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P a rtii Robotniczej

C E N A  15 g r

W 10 rocznicę napaści hitlerowskiej 
na ZSRR naród polski złożył hołd 

poległym bohaterom Armii Radzieckiej
(d) W  dniu  22 bm  —  w  dziesiątą rocznicę napości h it le ­

ro w sk ie j na Z w iąze k  R adziecki —  naród polski z łoży ł hołd  
poleg łym  bohaterom  A rm ii R adzieckiej, k tó ra  odniosła 
w span ia łe  zw ycięstw o nad faszystow skim  barbarzyń cą i w y ­
z w o liła  nasz k ra j z ja rzm a  n iew o li.

U stóp M auzoleum  Żo łn ie rzy  
R adzieckich w  W arszaw ie zebra 
ły  się w  skup ien iu  i  powadze 
liczne  rzesze m ieszkańców Sto­
lic y , aby w yraz ić  swą wdzięcz­
ność dla niezwyciężonej A rm ii 
—  W yzw o lic ie lk i. Rozlegają się 
dźw ięk i hvm nów  państwowych 
P o lsk i i ZSRR.

Dowódca kom pan ii honoro­
w e j WP, k tó ra  zaciągnęła w a r­
te  przy M auzoleum  — składa 
ra p o rt.

W śród głębokiego m ilczenia 
zebranych p ierw szy w ien iec zło­
ż y ł w  im ie n iu  Prezydenta RP 
Szef K a n ce la r ii C yw iln e j P re ­
zydenta RP — m in . R yb ick i, 
d ru g i — w  im ie n iu  P rem iera 
Rządu RP — w iceprem ie r Za­
w a dzk i i  m in is tro w ie : S krze­
szewski, M ija ł i  Szym anowski. 
Następnie w ieńce złożyła dele- 
gacj \ K C  PZPR  z tow . tow . W i- 
taszewskim  i D w orakow sk im  na 
czele. W icem in. O brony N a ro ­
dowej gen. Naszkowski, w  oto­
czeniu genera lie ji, z łożył w ie ­
n iec od W ojska Polskiego.

W ieńce z łoży li członkow ie 
Am basady ZSRR z ambasado­
rem  Sobolewem na czele, ja k  
rów n ież  przedstaw icie le dyp lo ­
m atyczn i państw  dem okrac ji lu ­
dowej, Chin, N R D i  K o re i.

*
P lac przed pom nik iem  B ra ­

te rs tw a  B ro n i na Pradze w y p e ł­
n i l i  tłu m n ie  m ieszkańcy S to licy, 
pragnący złożyć ho łd  po ległym  
w  w ałkach o w yzw olen ie  W ar­
szawy żołn ierzom  A rm ii Ra­
dzieckie j. Z jedne j s trony pom ­
n ik a  — ustaw iła  się kom pania 
honorow a W ojska Polskiego, z 
d ru g ie j — .długi szereg pocztów 
sztandarowych poszczególnych 
zakładów  pracy.

P rzy dźw iękach hym nów  po l­
skiego i  radzieckiego ko le jno 
z łoży li w ieńce przedstaw icie le 
garn izonu warszawskiego WP, 
stołecznej o rgan izac ji T ow a rzy­
stwa P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j, Stołecznej Rady N arodo­
w e j z w iceprzewodniczącym  
SRN — S trze leck im  na czele, a 
następnie delegaci rob o tn ików  
z zakładów  im . Jerzego D y m i­
trow a , im . K om uny P arysk ie j, 
im . 22 Lipca, P aństwow ych Za­
k ładów  O ptycznych i  in . oraz 
delegacje warszawskich zw iąz­
ków  zawodowych i  o rgan izac ji 
społecznych.

U roczyste  akadem ie 
w  w arszaw sk ich  zakładach 

p racy
(f) D n ia  22 bm., w  10 rocznicę 

napaści h itle ro w s k ie j na Z w ią ­
zek Radziecki w  zakładach p ra ­
cy W arszawy odby ły  się uroczy­
ste zebrania załóg. M. in. ze­
b ran ia  ta k ie  odby ły  się w  za­
k ładach im . gen. Ś w ierczew skie­
go, w  zakładach Sprzętu T rans ­
portowego n r  2, w  zakładach 
im. K om u ny  P arysk ie j, w  E le k ­
tro w n i W arszaw skie j, w  fab ryce 
„P arow óz“ .

Podobne zebrania od by ły  się 
w  innych  zakładach p ro d u k c y j­
nych, urzędach i  in s ty tuc jach .

O dczyt: „N a ró d  rad z ie ck i 
pogrom ca faszyzm u, 

obrońca
p o ko ju  św ia tow ego“

(f) W  10 rocznicę napaści h i t ­
le ro w sk ie j na Zw iązek Radziec­
k i  odby ł się w  W arszawie, zor­
ganizow any staran iem  Zarządu 
G łównego Tow. P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j, odczyt p łk . 
E. W ernera pt. „N a ród  radziec­
k i — pogromca faszyzmu, ob­
rońca poko ju  św iatowego“ .

Prezes Rady Ministrów 
powołał członków 

Komitetu Nagród Państwowych
(f) Prezes Rady M in is tró w  na 

w n iosek Przewodniczącego K o ­
m ite tu  pro f. dr. Jana Dem bow­
skiego pow o ła ł członków  wszy­
s tk ich  sekcji K om ite tu  Państw o­
w ych  Nagród w  liczb ie  72. P e ł­
na lis ta  K o m ite tu  przedstaw ia 
się następująco: Przew odniczą­
cy _  pro f. d r Jan Dem bowski; 
zastępcy przewodniczącego — 
irjż.- Bartoszewicz S tan is ław , 
red. H o ffm an  Paweł, K ru czko w ­
sk i Leon, re k to r pro f. d r  K u l­
czyński S tan is ław , pro f. Z e lw e­
row icz  A leksander.

Członkow ie K om ite tu  P ań­
s tw ow ych  Nagród w  dziedzinie 
n a u k i:

I. Sekcja N auk H um an is tycz­
nych  i  E konom iczno-P raw nych: 
re k to r pro f. d r  A jd u k ie w ic z  K a ­
zim ierz, re k to r pro f. d r C hała- 
s ińsk i Józef, p ro f. d r  G ąsio row - 
ska N ata lia , p ro f. d r Lange O - 
skar, p ro f. d r Loren tz S tan is ław , 
dy r. d r  T ep ich t Jerzy, re k to r 
pro f. d r  W as ilkow sk i Jan, pro f. 
m g r Ż ó łk iew sk i Stefan.

I I .  Sekcja N auk R o ln iczo-Leś- 
nych i  M edycznych: dy r. B o­
b ro w sk i S tan is ław , pro f. d r  Cza­
ja  M ieczysław , re k to r pro f. d r 
Czubalski Franciszek, d r Haus- 
m anowa Irena, pro f. d r  L is to w - 
sk i A na to l, re k to r pro f. d r  Pa­
luch  E m il, p ro f. d r  Paszkiew icz 
L u d w ik , p ro f. d r  P ieniążek 
Szczepan, pro f. d r  P rzesm ycki 
F e liks, pro f. d r  T e r lik o w s k i Fe­
lik s .

I I I .  Sekcja N auk M atem atycz­
no -P rzyrodn iczych : prof. d r K o ­
z łow sk i Roman, pro f. d r K u ra - 
tow sk i K azim ierz, pro f. d r Le- 
szczycki S tan is ław , re k to r prof. 
d r  M arch lew sk i Teodor, prof. 
d r  M azur S tan is ław , pro f. d r 
P ie ńko w sk i S tefan, prof. d r inż. 
U rb ań sk i Tadeusz, pro f. d r  W i­
śn iew ski W incenty  Lesław.

IV . Sekcja N auk Technicz­
nych : prof. d r  inż. B o lew sk i A n ­
drze j. prof. d r  B u d ryk  W ito ld , 
p ro f. d r  B ursztyn  Ignacy, prof. 
d r  Cebertow icz Rom uald, prof.

d r  inż. Jakubow ski Janusz Lech, 
prof. inż. W ie rzb ick i W ito ld .

Członkow ie K o m ite tu  P ań­
stw ow ych Nagród w  dziedzinie 
postępu technicznego: pro f. inż. 
B ie rna w sk i W ito ld , inż. G rzy - 
m ek Jerzy — podsekretarz sta­
nu w  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu 
Lekkiego, inż. Lesz M ieczysław  
— podsekretarz stanu w  M in i­
s terstw ie G órn ic tw a , inż. M u ­
szyński Z b ign iew  —  prezes U -  
rzędu Patentowego, inż. R u m iń ­
sk i Bolesław  —  m in is te r P rze­
m ysłu  Chemicznego, pro f. inż. 
S yrkus Szymon, inż. Ż em ajtis  
K ie js tu t — podsekretarz stanu 
w  M in is te rs tw ie  Przem ysłu 
Ciężkiego.

Członkow ie K o m ite tu  P ań­
stw ow ych Nagród w  dziedzinie 
sz tuk i:

I .  Sekcja L ite ra tu ry : Iw asz­
k iew icz Jarosław , K ie rczyńska 
M elan ia, M a rk iew icz  H e n ryk , 
M atuszew ski Ryszard, N a łkow  
ska Zofia . P u tram en t Jerzy, 
S ta ff Leopold, p ro f. d r  W yka  
Kazim ierz.

I I .  Sekcja M u zyk i: pro«?, d r 
C hyb ińsk i A d o lf, pro f. Drze 
w ie ck i Z b ign iew , Jasińsk i Ro­
man, pro f. d r Lissa Zofia , M y -  
c ie lsk i Z ygm unt, Serocki K a z i­
m ierz.

I I I .  Sekcja P la s ty k i: p ro f. B y ­
lina  M icha ł, p ro f. Daszewski 
W ładysław , pro f. K ra je w s k i J u ­
liusz, p ro f. d r  S tarzyński Ju ­
liusz, p ro f S trynk ie w icz  F ra n ­
ciszek, p ro f. W nuk M arian.

IV . Sekcja T ea tru  i  F ilm u : 
Ford  A leksander. Jakubowska 
Wanda, pro f. d r  K o tt  Jan, pro f. 
K reczm ar Jan. K un ina  Ewa, 
Pański Jerzy, S ch ille r Leon.

V. Sekcja A rc h ite k tu ry : d r 
inż. arch. O strow sk i W acław, 
pro f. d r  inż. arch. S ien ick i S te­
fan, inż. arch. S k ib n iew sk i Z y ­
gm unt, inż. arch. S tęp ińsk i Z y ­
gm unt, inż. arch T w orko w sk i 
Ś tefan, prof. d r inż. arch. Z a­
chw atow icz Jan.

chłopi
Gromady i

wypełniają swój
gminy meldują: 
obowiązek wobec Ojczyzny

Dalsze setki zakładów pracy zakończyły subskrypcję
N ie m a l w szystk ie  w iększe zak ład y  pracy w  ca łe j Polsce 

zakończyły  ju ż  subskrypcję N aro do w ej Pożyczki R ozw oju  S ił  
P olski. W ysoka przec iętna subskrypcji w  fab rykach , ko p al­
niach i hutach, w  w ie lu  urzędach i instytucjach, powafcie su­
m y, pożyczane państw u przez czołowych przodow ników  p ra ­
cy, rac jo na liza to ró w , in ży n ie ró w  i techn ików  —  a k ty w n y  
i  p rzodujący u dzia ł członków  p a rtii —  „ W a rty  P o ko ju “ i zo­
bow iązan ia  p ro du kcyjne  tysięcy ro b otn ikó w  —  to w szystko  
świadczy o w ysokim  p a trio tyzm ie  mas pracujących. M asow y  
u dzia ł w  subskrypcji b ie rze  ludność zam ieszkała na Z iem iach  
Odzyskanych. S zerok im  kręg iem  ogarnia subskrypcja rzesze 
chłopskie. N asi korespondenci donoszą z całej P o lski o zakoń­
czeniu subskrypcji w  tysiącach grom ad, a n aw et ju ż  całych  
gm in, w  k tó rych  nie by ło  ani jednego gospodarza, k tó ry  w a ­
h a łb y  się przed w yp e łn ie n iem  obow iązku  obyw atelskiego. 
C hłop i często p rzekracza ją  p rzew idz ian e przez apel Z S C h  
sta w k i pożyczki. B ardzo  w ie lu  gospodarzy w płaca z m iejsca  
całość lub  pow ażną część d ek la ro w an e j sumy. Poszczególne 
grom ady, k tó re  ju ż  subskrybow ały , w z y w a ją  inne do Spiesz­
nego podpisania N a ro d o w ej P ożyczki. W  mieście i na w si 
—  w szędzie ludzie pracy d a ją  co dzień, co godzina dow ody, że 
ro zu m ie ją  dobrze cele pożyczki: wzm óc i przyśpieszyć w ie lk ie  
pokojow e budow nictw o p lan u  6-letn iego  w  naszym k ra ju , 
wzm óc siłę naszej O jczyzny.

Chłopi przekraczają staw ki subskrypcji 
zalecone przez ZSCh

(Te le fonem  z Poznania)

Przeciętna wysokość subskry ­
bowanych sum w  zakładach 
pracy w  w o j. poznańskim , w  
w ie lu  w ypadkach przekracza 
rów now artość 12 dn iów ek robo­
czych. I  ta k  w  P M T  w  Pozna­
n iu , załoga zadeklarow ała prze­
c ię tn ie  14 dn iówek. M ie jsk ie  
Przedsiębiorstw o K o m u n ik a c y j­
ne w  Poznaniu — 16 dn iów ek, 
Z ak łady  P rzem ysłu M ięsnego — 
15 dn iów ek, W oj, RN  — 14,3 
d n ió w k i, K a lis k ie  Z ak łady  
D z iew ia rsk ie  — 13 dn iów ek,
Rozlew nia P iw a w  Lesznie — 15 
dn iów ek, w a rto w n icy  P K P  w  
K ępn ie  —  16 dn iów ek itd .

Rzem ieśln icy in d y w id u a ln i 
W ie lkopo lsk i, spe łn ia jąc sw ój o- 
bow iązek pa trio tyczny  i  społecz 
ny, do dn ia 22 bm. zadeklarow a­
l i  swój udz ia ł w  sub sk ryp c ji Poży­
czk i w  80 procentach. Rzem ieśl­
n icy  d e k la ru ją  przeważnie po­
nad 20 procen t dochodu, osiąg­
niętego w  I  k w a rta le  br. W  
w ie lu  m iastach w o jew ództw a od 
b y ł1' się m asówki, na k tó rych  
rzem ieśln icy na m ie jscu p o dp i­
syw a li l is ty  subskrypcyjne.

P ie rw s i o ukończeniu sub­
s k ry p c ji zam e ldow a li rzem ieśln i 
cy pow. gnieźnieńskiego. Rów­
nie dobrze przebiega akc ja  w  
pow. leszczyńskim , gdzie przecię 
tna  dek la row anych  sum docho­

dzi do 25 procent dochodów z
pierwszego k w a rta łu .

Na teren ie  w ie js k im  w oj. po­
znańskiego dotychczas c a łko w i­
cie zakończyło subskrypcje  po­
nad 10 proc. gromad. Zespoły 
PGR na dz ień 21 bm. subskry­
bow a ły  w  85 procentach, prze­
kracza jąc często m in im u m  za­
lecone przez CRZZ.

P racow n icy zespołu PGR 
Szczyżewice (pow. Leszno), za­
de k la ro w a li przecię tn ie po 12 
dn iów ek, rob o tn icy  sezonowi 
PG R Iw n o  (pow. Środa) prze­
c ię tn ie  po 14 dn iów ek.

Na podkreślen ie  zasługuje 
pa trio tyczny  stosunek do pozycz 
k i in d yw id u a ln ych  ch łopów  m a­
ło i  ś redn ioro lnych . Bardzo w ie ­
lu  przekracza s ta w k i zalecone 
przez Zarząd G łów ny  ZSCh: 
gospodarz Maciaszek z gm iny 
K ram sk (pow. K on in ), a k tyw n y  
członek G RN podw yższył swą 
stawkę o 5 procent, podobnie 
ak tyw is ta  G RN Golenda o 10 
procent. C h łop i grom ady P rzy ­
sieki (pow. T rzc ianka) podw yż­
szyli swe s taw k i od 10 do J,1 
procent, p rzy czym  na tychm iast 
go tów ką w p ła c ili 1.400 złotych. 
Sołtys te j grom ady w p ła c ił 300 
zło tych, zam iast przypadających 
oO z ło tych . (m at)

sięcy w łó k n ia rz y  zaciągnęło 
w a rty  pokoju.

Poza ro b o tn ik a m i i  p ra cow n i­
kam i, za tru d n io n ym i w  zak ła­
dach pracy, pożyczkę podpisało 
m. in. 660 p racow nic  dom owych 
i 152 dozorców z posesji, dek la­
ru ją c  sumę ponad 13 tysięcy 
złotych.

P oryw a ch łopów  w span ia ła  po 
stawa k la sy  robo tn icze j, k tó ra  
ja k  zawsze, k iedy  po trzebny iest 
ogólny w ys iłek , p rzodu je  w  o- 
fia rnośc i. ..M y ch łop i — pow ie­
dzia ł ob. K on ieczny ze w s i O - 
strówek, w o j. łódzk ie  —  p o w in ­
n iśm y brać p rzyk ła d  z ro b o tn i­
ków . k tó rz y  ta k  o fia rn ie  pom a­
gają P aństw u“ . Tego samego 
zdania b y li wszyscy m ieszkańcy 
grom ady O strówek, k tó rz y  gre­
m ia ln ie  sub skrybow a li Pożycz­
kę.

Ze w s i w o j. łódzkiego dono­
szą, że we wszystk ich grom a­
dach odbyw ają  się zebrania, na 
k tó ry c h  uczestnicy zapoznają

się z uchw a łą  Rządu oraz te k ­
stem w ezwania ZSCh. Podobnie, 
ja k  w  zakładach pracy, w  g m i­
nach zaw iąza ły się kom is je
w spółdz ia łan ia .•

Już pierwszego dn ia zgłosili 
sw ó j udzia ł ch łop i z gm iny  No- 
wosolna, w p łaca jąc p ierwszą ra ­
tę. W  gm in ie  te j zakończno ca ł­
kow ic ie  subskrypcję.

P racow n icy  z 16 zespołów 
PG R w  w o j. łódzk im  zadekla­
ro w a li dotychczas ponad 800 ty ­
sięcy zło tych.

W  gm in ie  Puczniew  (po w ia t 
łódzk i) na 12 grom ad w  11 ju ż  
wszyscy gospodarze podp isa li 
pożyczkę; w  pow iecie W ie luń  
w  gm inach R u dn ik i, W ydrzyn, 
S o ko ln ik i i  Czastary subskry ­
bow a ło  ju ż  5.004 chłopów  W 
grom adach W itusza (pow. Ł o ­
w icz) i  Lu tos ław ice  (pow. P io tr ­
ków ) subskrybow a li ju ż  w szy­
scy gospodarze. (bg)

Patriotyczna postawa chłopów opolskich
(Telefonem  z Opola)

K ilk a  tysięcy w łókniarzy zaciągnęło 
w arty  pokoju na cześć pożyczki

(Telefonem  z Łodzi)

S ubskrypc ja  pożyczki p rz y - w iązan ia  p ro du kcy jne  i  w  w ie -

W stoczni qdońskiej

Wczesny poranek w  grom a­
dzie W arszow ice po w ia tu  ga r- 
w o lińsk iego. Cała w ieś zebrała 
się ko ło  z le w n i m leka. Jak  co 
dzień p rzyn ieś li m leko i  ja k  co 
dzień, p rzy  papierosie — gw a­
rzą. T ak  to się już  w  W arszow i­
cach u ta rło . Usied li, gdzie się 
da ło  i  pow o li obracają żarna 
codziennej rozm owy.

Rozmawiają o pożyczce, k tó ­
rą dziś podpisują.

— Pożyczka — m ów i A n ­
drze j K w ia tk o w s k i, gospodarz 
na 4 ha, patrząc na budynek, 
skąd dochodzi szczęk przesuwa­
nych baniek i  w a rk o t w iró w k i
—  to jeszcze w ięcej tak ich  z lew ­
n i. O t —  dodaje po c h w ili m il­
czenia —  daw n ie j u nas zlew ni 
n ie  było, a teraz m am y ją  w 
grom adzie. I le  zaoszczędzonych 
s ił, o ile  p ien iędzy w ięcej za 
m leko! Policzcie. W ięcej tak ich  
z lew n i i  m leczarn i i do tego

iwnież p rzyczyn ia ją  się p ie - 
ądze z pożyczki,
K toś  chcia ł przerwać, zażar­

tować, ale z a m ilk ł w  pó łsłowa 
widząc, że wszyscy tu  m yślą 
ja k  K w ia tk o w s k i, że usposobie­
n i są dziś poważnie.

— T ak ze w szystk im  —  m ó­
w ił. da le j — Nasza gromada 
dziś podpisze pożyczkę. A  ju tro  
te pieniądze wrócą do nas, W 
chacie S tan ikow skiego będzie 
ś w ia tło  e lektryczne, u W in ia rka  
będzie gra ło  rad io ,

.E le k try fik a c ja , św ia tło  e lek­
tryczne w  każdym  domu. Tem at 
w yraźn ie  wszystk ich poruszył.

- P rzyda łoby się św ia tło , jak  
w  Pogorzeli, 7 k ilo m e tró w  stąd
— m ru k n ą ł Kociszewski. —, Za­
raz by wszystko inaczej. I  m o­
żna by m o to r i radio.

M ó w ili teraz o tym , ja k  to 
będzie. M ó w ili tak, ja k b y  już  

R obotn icy stoczni gdańskie j podp isa li to d n iu  19 bm. lis ty  w  grom adzie zakopywano słu -
subskrypcy jne  N arodow e j Pożyczki Rozw oju S ił P o lsk i. Na  py, ja k b y  ju ż  b y ł rad iow ęze ł i

Sdjęciu: Z M P -ow iec  Ryszard G au l, d e k la ru je  14 roboczodniów ek  insta low ano ju ż  m otory . W  te j
{'oto c a f  -w D ew ności je s t  coś urzeka:;acego,

b ra ła  na te ren ie  Łodzi m an ife ­
s tacy jny  cha rakte r. Już zakoń­
czono podp isyw anie pożyczki w 
280 zakładach, a w  pozostałych 
akc ja  dobiega końcS.

Podejm owane są liczne zobo-

lu  fa b ryka ch  zaciągnięto w a rty  
poko ju . W e w szystk ich  salach 
i  oddzia łach ZPB im. D zierżyń­
skiego udekorowano krosna 
wzg lędnie m aszyny przędza ln i­
cze. O gółem  w  Łodz i k ilk a  ty -

Szeroko rozw inę ła  się akcja  
sub sk rypc ji N arodow e j Pożycz­
k i  we w s i opolskiej. Na czoło 
w ysuną ł się pow ia t Brzeg, gdzie 
dotychczas w  pożyczce w zię ło  
udz ia ł 4.660 chłopów. P ierwszą 
wsią w  w ojew ództw ie , w  k tó re j 
wszyscy gospodarze subskrybo­
w a li, by ła  wieś Pożyczki (gm ina 
D ąbrow a pow. opolski). W  g ro ­
m adach K ob y ln o  i  B udow y ró w ­
nież ukończono podp isyw anie 
pożyczki, p rzy  czym  w  K o b y l-  
n ie  46 ch łopów  subskrybow ało  
na 8 tys ięcy złotych.

Z  różnych grom ad na p ływ a ją  
w iadom ości o przekraczaniu 
przez ch łopów  sum przew idz ia ­
nych przez apel ZSCh. T ak  by ło  
m. in . w  grom adzie Ocise G ór­
ne (pow. Racibórz), gdzie ch łop i 
w p ła c ili od razu 60 procent za­
dek la row anych  sum i  w  grom a­
dzie K a rło w ice  (pow ia t Brzeg), 
gdzie zadeklarow ano o 2.130 z ło­

tych  pow yże j procen tów  żale - 
canych przez ZSCh.

Na zebranie w  grom adzie 
Puźnica, w  k tó re j mieszka 120 
gospodarzy —  p rzyb y ło  118; po­
życzkę podp isa li wszyscy.

Dobrze przebiega akcja  pod­
p isyw an ia  pożyczki w  spółdziel 
n iach p ro d u k c y jn y c h : do tych­
czas w  pow iecie nysk im  człon­
kow ie  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
sub skrybo w a li ogółem 2.699 
dn iów ek.

Zespół PG R W o jn icę ' w  R ac i- 
bo rsk iem  zakończył akcję. W szy­
scy p racow n icy  zadek la row a li 
d n ió w k i ogólnej w a rtośc i 127.196 
zło tych. W  grom adzie G rudyn ia  
W ie lka  (pow ia t Koźle) 61 ch ło ­
pów  — t j.  wszyscy —  zadekla­
row a ło  9.330 zło tych.

dą pracować i  uczyć sie nasze 
dzieci. Z pożyczki oczyw iście 
n ie  będą zadowoleni im p e r ia li­
ści am erykańscy Z rozum ia łe  
N ie podoba im  sie wszystko, co 
wychodzi na korzyść Polsce.“ 

M ieszkańcy grom ady K oń  - 
czyce (pow ia t m iechowski) pod 
ję l i  apel m ałorolnego chłopa 
S tan is ława K u rk ie w icza  i pod­
pisu jąc deklaracje , zobow iązali 
się w p łac ić  całość pożyczki do 
1 lipca br. Kończyczanie wez -

w a li inne grom ady do podejm o­
wania podobnych zobowiązań. 
W powiecie tym  58 grom ad za­
kończyło akcję.

90 procent gospodarzy w gm i­
nie W ilam ow ice (pow ia t O -  
sw ięcim ) z m iejsca gotówką 
w p łac iło  zadeklarowane sumy. 
W ilam ow ice zakończyły akcję  
— nie zabrakło  de k la ra c ji an i 
jednego gospodarza.

(bs)

Górnicy spełnili .obywatelski obowiązek
(Telefonem  z K a tow ic )

Większość dużych śląskich za­
k ła dó w  pracy zakończyła już 
akcję  subskrypc ji pożyczki, m 
in . ko-palnie „Czerwona G w a r­
d ia “ , „L u d w ik " ,  „S zom b ie rk i". 
„B y to m “ . „M o r t im e r“ , „P o k ó j"  
„Ig n a c y “ , „K a to w ic e “  i „E m i­
nencja“ . Z jednoczenie Kopalń 
R udy Żelaznej w  B orku  podp i­
sało średnio — 13,5 dn iów k i, 
kopa ln ia  „A n n a “  — 13 dniów ek, 
zakład N -6 w  G liw icach  i Za­
k ład  Izo la cy jn y  w  Zabrzu po 
12 dn iów ek; w  spó łdz ie ln i spo­

żywców  w  Zabrzu przeciętna 
w ypadła 13,27.

W T arnow sk ich  Górach do 
P rezyd ium  M R N  zgłosił się b y ­
ły  powstaniec śląski, ociem nia­
ły  in w a lid a  Jan W yleżołek, de­
k la ru ją c  300 złotych w  5 ra ­
tach. S ubskrybu jąc W yleżołek 
ośw iadczył: „N ie  żałowałem  
k rw i w  walce o polskość Śląska 
i  nie ża łu ję  p ieniędzy d la  
wzm ocnienia s ił Ludow e j O j­
czyzny, dla wzm ocnienia .iej 
n iepodleg łości“ .

(1. t.)

Apel mieszkańców gromady Kumelsk
(Telefonem  z B ia łegostoku)

„M y  m ieszkańcy grom ady K u ­
m elsk w  gm in ie  Lachow o po­
w ia t K o lno  — czytam y w  rezo­
lu c ji pow zię te j w  te j wsi przez 
subskrybu jących ch łopów  — 
zdając sobie sprawę z doniosło­
ści zadań Pożyczki N arodow e j 
postanaw iam y wziąć w  n ie j 
wszyscy udz ia ł i  w zyw am y 
wszystkie grom ady B ia łostoc - 
czyzny do spełn ien ia obyw a te l­
skiego obow iązku“ .

Rezolucję podp isa li wszyscy 
gospodarze w  grom adzie, a na­
stępnie zadek la row a li 5.940 z ło­
tych na pożyczkę.

Z wszystkich pow ia tów  w o je ­
w ództw a nadchodzą m e ld u n k i o

zakończeniu a k c ji pożyczkow ej 
przez poszczególne grom ady. 
W K olneńskiem  m  in. m e ld u n k i 
ta k ie  nap łynę ły  ze w si: K unele, 
G u ty  Podlaskie, Łyse, D uchy 
Juszczańskie i W arm ia . W E łc - 
H em  14 grom ad, ja k  rów nież 3 
spółdzie ln ie p rodu kcy jne  donio­
sły o zakończeniu akc ji. W  po­
w iec ie  b ie lsko -pod lask im  za­
kończy ły  subskrypcję  grom ady 
D roh iczyn , Paszkowszczyzna i  
Topczewo.

W ośrodku robotn iczym , w  
H ajnów ce robo tn icy  z ta r ta k u  
zadek la row a li 5.777 dniówek.

W. A.

(gs)

Imperialistom nie podoba się to, 
co wychodzi na korzyść Polsce

(Telefonem  z K rakow a)
Z a łog i poszczególnych odcin­

kó w  pracy w  N ow e j H ucie  
(m iasto, kom b in a t i  inne — po­
mocnicze) zadek la row a ły  dotąd 
około sześciu i  pó ł m ilion a  z ło ­
tych.

A k c ja  sub skrypcy jna  ro z w ija  
się obecnie szeroko na w s i k ra ­
kow sk ie j. W  gm in ie  K ow a low a 
(pow. m iechowskiego) pożyczkę 
podp isa li p ra w ie  wszyscy go­
spodarze na łączną sumę ponad 
118 tysięcy z ło tych. M ieszkańcy 
grom ady B ia tka  gm iny  B u ko ­
w ina  (pow. N ow y Targ) zakoń­
czy li subskrypcję  pożyczki, de­
k la ru ją c  łącznie około 18 ty s ię ­
cy złotych.

M a ło ro ln y  ch łop Jan K ie ł z 
gm iny G um niska pow. T a rnów  
ośw iadczył, d e k la ru ją c  swój u - 
dzia ł w  pożyczce: „R ząd lu do ­
w y da ł ch łopu  ziemię, w p ro w a ­
d z ił do ch łopskich  cha t św ia tło  
e lektryczne, rad io , ks iążk i, ro ­
bo tn ikom  d a ł pracę i  m ieszka­
nie. Tego wszystkiego przed 
w o jną  n ie  posiadaliśm y. D la te ­
go nie poszczędzimy grosza na 
pożyczkę.“

Jan M azu rek  z W o lb rom ia  
(pow ia tu o lkuskiego) d e k la ru ­
jąc udz ia ł w  pożyczce ośw iad­
czył: „Pożyczka da w ięcej szkół, 
w ięcej w s i ze lek try fikow anych , 
w ięcej zakładów , w  k tó rych  bę-

Państwo może liczyć na nas 
— mówią chłopi z Ziem Zachodnich

W Warszowicach przy subskrypcji 
nie zabrakło nikogo

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

cos nowego, z czym  trudn o  b y ­
łoby się spotkać jeszcze parę 
la t  tem u.

Skąd to przekonanie, ta  spo­
ko jna  pewność? Ich  źród ła  — 
to sześć la t  W arszowic. Sześć 
la t, podczas k tó ry c h  zm ien iło  
się tu  ta k  w ie le  i  tak  bardzo 
na korzyść.

T a  sam a g ro m a d a

B y ła  to przed w o jną  bodaj 
na jb iedn ie jsza grom ada w  całej 
gm inie . Większość — m a ło ro ln i 
A n i dokąd iść na zarobek, ani 
z czego żyć na m ie jscu. Nędza.

— Jeszcze ja ka  nędza — 
wzdycha K w ia tk o w s k i w spom i­
nając. — Za trz y  k ilo  m ąki na 
p rzednów ku zgadzałem się od­
dać pięć. . M us ia ło  być bardzo 
głodno, k ie dy  sam dobrow oln ie  
zakładałem  sobie taką pętlę na 
szyję.

Te same W arszow ice dziś: 
każdy z gospodarzy ma co n a j­
m n ie j jedną krow ę. Z parce la­
c ji bow iem  40 m ieszkańców 
grom ady dosta ło  po hektarze 
łą k i, a n iek tó rzy  i w ięcej. Do­
s ta li i g run ta  orne. Rząd Ludo­
w y  da ł ziemię. Spełnione zostało 
pierwsze, na jw iększe pragn ie­
nie.

Spełn ione zostało rów nież i 
następne. Rząd Ludow y da ł 
pracę. Ludzie, k tó ry m  przed 
w o jną  b ra k  by ło  pracy i  Chle­
ba, znaleźli dziś jedno i  drugie. 
W  całej bodaj grom adzie n ie  ma 
domu, z k tórego choćby jeden 
m ieszkaniec n ie  pracow ał gdzieś 
na ! stałe. Jeżeli n ie  w  W ar­
szawie, to w  G arw o lin ie , jeże li 
n ie  przy  budow ie  stawianego 
n iedaleko m ostu na W iśle, to 
p rzy  wożeniu ziem i, albo ko ­
pan iu  nasypów pod nową lin ię  
kole jową.

— Roboty, ile  zechcesz — m ó­
w i da le j K w ia tk o w s k i. — A  i  
w łasna gospodarką da ję  dziś

w ięce j n iż da w n ie j. W eźm y b u ­
ra k i cukrowe. K to  słyszał tu  o 
n ich  przed w o jną . K to  w idz ia ł, 
żeby tak  ja k  ja  na przyk ład , 
m ieć na raz 24 kg  cu k ru  w  ko ­
morze, cuk ru , k tó ry  dostałem 
ja ko  zaliczkę?

A  ile  dzieci z W arszow ic jest 
w  szkołach, i lu  m łodych pracu­
je  ju ż  samodzielnie. I  to p rzy ­
niosła grom adzie Polska Ludo­
wa. Jeden syn K w ia tkow sk iego  
uczy się w  średn ie j szkole ko ­
le jow e j w  W arszaw ie, d ru g i w  
liceum  e lek trycznym . T ak  w 
każdej n iem a l rodzin ie.

In n i ju ż  skończy li szkołę i 
pracują. Syn M ichalskiego p ra ­
cuje w  W arszaw ie jako  ślusarz, 
syn M olaka je s t fachowcem  — 
stolarzem. P racu je  rów nież w  
W arszaw ie syn N iz io łka .

Pożyczka —  to  rów n ież  
now e tra k to ry

Tego dn ia  d ługo  się jakoś nie 
rozchodzili. Od św ia tła  i e lek­
t r y f ik a c ji  przeszli w  rozm ow ie 
na tra k to ry . N ie  przypadkiem .

— S u le jew sk i zapisuje ju ż  na 
żn iw a — z w ró c ił ktoś uwagę. — 
Można jeszcze się zgłosić. Tak 
ja k  wiosną.

W iosną pó ł w s i korzysta ło  z 
tra k to ró w  P O M -u  w  Gończy- 
cach. Zaw iąza ła się grupa up ra ­
wowa. Z ro b ili szybko, w ypad ło  
tanio. I  teraz chcą również.

Posypały się zgłoszenia. 
Wszyscy, cała n iem al wieś. O - 
kazało się, że zgłoszeń jest w ię ­
cej n iż w ydo ła  tra k to r.

I  jeszcze raz od tra k to ró w , 
przeszli do spraw y pożyczki. 
M ó w ił K w ia tk o w s k i, k tó ry  za 
każdą, małą naw et sprawą, w i­
dzi tę w iększą, tę ważniejszą.

— I  tu , po trak to ra ch  w idać 
ja k  ważna dla  nas je s t ta po­
życzka. Jeszcze jes t ich m ało  — 
a potrzebne. Znaczy, trzeba ro ­
b ić  j c h  w ięcej_A prędze j, zna-_

czy —  zakończył K w ia tk o w s k i 
— trzeba w ięce j pieniędzy. 
W ięc pożyczka. D la  kogo ta  po­
życzka —  to jasne. D la  kogo są 
tra k to ry  —  jasne, d la  n a s^A  do 
tego przecież jeszcze państwo 
będzie s topn iow o pożyczkę spła­
cać i  będą p rem ie  d la  posia­
daczy ob ligac ji.

Po tra d y c y jn e j pogawędce 
pod z lew n ią  m leka, rozchodzili 
się m ieszkańcy W arszow ic do 
dom ów. Dziś pogawędka trw a ła  
d łuże j. A le , bo i  sp raw y są w a ­
żne.

P rz y w ró c e n i 
p ra w d z iw e m u  życ iu

Z iem ia, praca, przyw rócone 
p ra w o  do praw dziw ego życia. 
A  ileż  rzeczy nowych, lepszych 
p rzyn io s ły  W arszow icom  ostat­
nie lata. W ym ien ić  tu  choćby 
kon tra k tac ję , tan ie  k red y ty , 
zboża selekcyjne, wypożyczane 
nowoczesne m aszyny, sklep 
spółdzielczy w  grom adzie, o tw a r 
te szkoły d la  dzieci itd , itd .

W arszowice, k iedyś w ieś nę­
dzy, wieś, k tó ra  na dob itek  złe­
go, podczas w o jn y  zniszczona 
została w  95 procent, gdzie na 
84 zabudowania, zostało 6 — 
dziś ży je  inaczej, tę tn i pracą, 
k w itn ie  w zrasta jącym  dobroby­
tem. Odbudowana, po łysku jąca 
świeżością fu try n , m ów i sama 
za siebie, jest żyw ym  św iade­
ctw em  nowego życia, jednym  
z w ie lu  tysięcy fragm entów  na­
szego pokojowego budo w n i­
ctwa.

Toteż W arszow ice tego sa -  
mego dnia, ja ko  pierwsza wieś 
w  gm in ie  Sobienie -  Jeziory 
w yko n a ły  sw ó j p a trio tyczny  o- 
bow iązek — zadek la row a ły  na 
pożyczkę 8.850 zł. P rzy  sub­
s k ry p c ji n ie  zabrakło  nikogo.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

W span ia łym  czynem uczcili 
trym e rzy  z Basenu B y tom sk ie ­
go subskrypcję  N arodow ej Po­
życzki Rozwoju S ił Polski. B ry ­
gada p rzodow nika M ariana  Za­
wadzkiego, w  składzie 6 osób, 
załadowała 165 ton w  ciągu 
trzech godzin, zam iast w  prze­
w idz ianych  10 godzinach.

Szczecińskie zakłady pracy 
kończą ju ż  subskrypcję. R ów ­
nież rzem ieś ln icy  w  Szczecinie 
zadek la row a li dotychczas ponad 
220 tys. zł, kupcy  zaś 115 tys. zł, 
w p łaca jąc średnio 26 proc. od 
dochodu za I  k w a rta ł b i Spo­
śród subskrybentów  w ym ien ić  
należy^ m. in . 75-le tn ią  Annę 
G rudzińską, tkaczkę, pracującą 
p ryw a tn ie , k tó ra  w p ła c iła  na 
Pożyczkę Narodow ą 500 z ł za­

m iast 300, do k tó rych  w zyw a 
samorząd rzem iosła.

Ze w s i na p ływ a ją  m e ld u n k i 
o pa trio tyczne j postaw ie ch ło­
pów, dek la ru jących  udzia ł w  
Pożyczce.

„N a  kogo, je ś li n ie  na nas, 
chłopów i rob o tn ików , liczyć 
ma nasze Państwo — pow iedz ia ł 
ś redn io ro lny ch iop Józef K lim ­
czak ze w s i Swobnica. — K ie ­
dy p rzyb y liśm y  tu  na Z iem ie  
Zachodnie, Państwo pomogło 
nam  i  zbożem i p ien iędzm i. D z i­
s ia j potrzeba P aństw u pien ię­
dzy na nowe fa b ry k i i kopa l­
nie, k tó re  przecież dadzą w ię ­
cej węgla, energ ii e lek tryczne j, 
żelaza rów n ież i  nam, ro ln i­
kom “ .

W a lk i w  K ore i
(f) P E K IN  (PAP). W  k o m u n i­

kacie, ogłoszonym w  P henjan ie 
dn ia  21 bm., dow ództw o naczel­
ne koreańsk ie j a rm ii ludow e j 
podało, że oddz ia ły  a rm ii ludo ­
w e j w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z 
ocho tn ikam i ch iń sk im i w  da l­
szym ciągu toczą na północ od 
38 rów no leżn ika  zaciekłe w a lk i 
z w o jskam i am erykańsko-an -

g ie lsk ich  in te rw e n tó w  i  oddzia­
ła m i lisynm anow sk im i, zadając 
n iep rzy ja c ie lo w i d o tk liw e  s tra ty  
w  ludziach i  sprzęcie.

20 czerwca oddzia ły  a rm ii lu ­
dow ej, operu jąc na fronc ie  za­
chodn im , w z ię ły  do n ie w o li 229 
o fice rów  i  żo łn ie rzy n iep rzy ja ­
cie lskich. 21 czerwca strącono 3 
sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie .

Chłopi subskrybują uożyczkę

Pod hasłem : , K ażdy chłop na in d y w id u a ln e j gospodarce, każ-  
dy członek spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j, każdy p ra cow n ik  P G R -u  
bierze ud z ia ł w  sub sk rypc ji N a rodow e j Pożyczki Rozwoju S ił 
P o lsk i“  — ch łop i polscy b io rą  m asowy udz ia ł w  a k c ji sub­
s k ryp cy jn e j. Na zd jęc iu : ch łop i z N ow e j Iw ic z n e j — Szczepan 
K lim e k , A n to n i K lim e k , W ładys ław  K lim e k  i  Józef K lim e k , 

k tó rz y  s p e łn ili sw ó j p a trio ty c z n y  obowiązek.
Fot a C A F  —  T y m iń s k i



D L A C Z E G O  P O D P IS U J Ę  
N A R O D O W Ą  P O Ż Y C Z K Ę  
R O Z W O J U  S IŁ  P O L S K I

Ludwik Solski
. L a u re a t  P a ń s tw o w e !

W  te j doniosłe j c h w ili, k ie dy  
serca P o laków  b iją  w spó lnym  
pa trio tyczn ym  uczuciem, cóż 
mogę powiedzieć ja , jeden z m i­
lio n ó w  subskrybentów , na te -

N a g ro d y  A r t ys ty cz n e !

mat Narodowej Pożyczki Roz­
w o ju  S ił P o ls lri —  ja k : „S u b ­
s k ry b u j pożyczkę —  w ygrasz 
po kó j“ .

Jerzy Putrament
S e k re ta rz  G e n e ra ln y  Z w ią z k u  L i t e r a tó w  P o ls k i« *

nień, spowodowanych zb ro dn i­
czym i i  le kko m yś ln ym i (a w  po­
lity c e  to  w ychodzi na jedno) 
rządam i szlachty i  bu rżuaz ji o-

B io rę  udz ia ł w  Pożyczce N a ­
rodow e j. gdyż w iem , że jes t to 
w ażny k ro k  na drodze niosą­
cej t r iu m f  u s tro ju  socja lis tycz­
nego i odrob ien ie  opóźnień w  
ro zw o ju  naszego k ra ju  — opóź-

raz zbrodn iam i okupanta  h it le ­
rowskiego.

Kazimierz Bursza
N a c z e ln y  in ż y n ie r  Z F B  im .

D e k la ru ję  z radością mój. u - 
dz ia ł w  Pożyczce N arodow ej, 
dlatego, że rozum iem  w a g ę p rze - 
prow adzanych w  k ra ju  in w e ­
s ty c ji, a także dlatego, że prag­
nę, by m oja o jczyzna by ła  s il­
n ym  k ra je m  o potężnym  prze­
m yśle. Nasze pokojow e budow ­
n ic tw o  przyczyn ia  się do pod­
n ies ien ia  poziomu życia mas

A r m i i  L u d o w e ! w R u d z ie  P » b !» n1 e k te j

pracujących, jes t w yrazem  dą­
żeń całego narodu. N a lza  po­
życzka —  to cios w  am erykań­
skich podżegaczy w o jennych , 
k tó rzy  m yślą, że przez blokadę 
gospodarczą osłabią nasz poten­
c ja ł p rzem ysłow y. D latego też 
o fia ru je  naszemu państw u lu ­
dowem u z ca łym  sercem m ój 
m iesięczny zarobek.

M ocarstwa zachodnie zryw ają  
ko n fe ren c ję  w Paryżu

Im perialiści u jaw nili raz jeszcze prawdziwe oblicze 
swej antypokojowej polityki

[Specjalna Sesja Akademii Nauk ZSRR 
poświęcona pracy Stalina „Marksizm 

a zagadnienia językoznawstwa“

(d) P A R Y Ż  (P A P ). 21 czerw ca na 74 posiedzenia zastęp­
ców m in is tró w  spraw  zagranicznych czterech m ocarstw , k tó ­
rem u p rzew odn iczył delegat b ry ty js k i D avies, p rzed staw i­
ciele trzech  m ocarstw  zachodnich ośw iadczyli, iż n ie p rz y j­
m u ją  propozycji, za w a rte j w  nocie rządu  Z S R R  z dn ia  20 
czerw ca b r.

R afa ł Bielak
M a ło ro ln y  c h ło p  z S u łk o w ic  po  w . M yS len łe «

Podpisałem  pożyczkę na 500 
zł., k tó re  w p łacam  od razu. 
W iem  na co ppżyczam, w iem , że 
to  idz ie  na pokojow ą budowę 
naszego k ra ju . D latego podpisa­
łe m  pożyczkę z całego serca. 
Czy przed w o jną  b y ły  w yp ad ­
k i,  aby chłopka w yjecha ła  na 
wczasy? A  nasze państwo lu do ­

we w ys ła ło  m o ją  żonę na wcza­
sy. A  czy b y ły  w yp a d k i, _ aby 
chłopkę uczono czytać i  pisać? 
M o ja  żona by ła  n iep iśm ienna, 
a teraz nauczono ją  czytać i p i­
sać. D latego popieram  i podpi­
suje pożyczkę ja ko  dowód zau­
fan ia  i  m iłośc i do naszego rzą­
du ludowego.

Bohaterski bojownik o pokój 
poeta Nazim Hikmet przybył do Rumunii

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). —
R um uńska agencja te leg ra ficz ­
na podaje, że do R u m u n ii p rzy ­
b y ł w ie lk i b o io w n ik  o pokój, 
tu re c k i poeta postępowy, la u re ­
a t M iędzynarodow ej Nagrody 
P o k o ju  — Nazim  H ikm e t. ,

Po w y rw a n iu  się z rą k  op raw

17-ców  tu re c k ie j re a kc ji, po 
le tn im  pobycie w  w ięz ien iu , N a­
zim  H ik m e t pode jm ow any jest 
gościnnie przez naród rum u ńsk i. 
N ieug ię tem u b o jo w n ik o w i o po­
k ó j i  postęp zgotowano w  R u ­
m u n ii n iezw yk le  serdeczne po­
w itan ie .

Ogólnokrajowy strajk włoskich 
pracowników państwowych

pracowników pańsrtwo-

Jak w iadom o, w  nocie te j rząd 
radzieck i zaproponował, by za­
stępcy m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych k o n ty n u o w a li ob rady 
w  P aryżu w  celu opracowania, 
na zasadzie rów no upra w n ien ia  
stron, uzgodnionego porządku 
dziennego Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, uw zg lęd­
n ia jąc  przy  ty m  w łączenie ( ja ­
ko  pu n k tu  nieuzgodnionego) 
sp raw y paktu  a tlan tyck iego  i  a- 
m erykańsk ich  baz w o jennych , 
ponieważ sprawa ta m a szcze-r 
go ln ie ważne znaczenie d la  l i ­
k w id a c ji nap ię te j sy tua c ji w  
Europie. Rząd radz ieck i ośw iad­
czy ł p rzy tym , że n ie  ma żad­
nych zastrzeżeń, by k tó ry k o l­
w ie k  z u k ład ów  o . w za jem nej 
pomocy, zaw artych  przez ZSRR 
z szeregiem k ra jó w , został ro z ­
pa trzony na Radzie M in is tró w  
S praw  Zagranicznych.

P rzedstaw ic ie l U S A  Jessup 
dokonał, ja k  się sam w y ra z ił, 
..przeglądu s y tu a c ji“ , w y tw o rz o ­
ne j na sesji zastępców m in i­
s trów  spraw  zagranicznych, 
przedstaw ia jąc zupełnie w y p a ­
czony obraz te j sy tuac ji. N ie  
p o tra f ił on w  sw ym  przeglądzie 
oba lić  fa k tu , że podczas gdy de­
legacja ZSRR w y ra z iła  zgodę na 
w łączenie do porządku dzienne­
go w szystk ich  bez w y ją tk u  
spraw, zgłoszonych przez de le­
gacje trzech m ocars tw  zachod­
nich, m ocarstw a te s taw ia ją  
Zw iązek Radziecki w  sy tua c ji 
n ie rów noup raw n ione j strony, 
odrzucając jego propozycje w łą ­
czenia do porządku dziennego 
(jako p u n k tu  nieuzgodnionego) 
sprawy pak tu  a tlan tyck iego  ■ i 
am erykańskich  baz w o jennych .

Podobne ośw iadczenie z łoży li 
przedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ­
ta n ii Davies i  p rzedstaw ic ie l 
F ra n c ji P arodi.

S tanow isko p rzeds taw ic ie li 
trzech m ocarstw  zachodnich w o ­
bec no ty radz ieck ie j z 20 czerw -

ca br. raz  jeszcze dow iod ło , iż  
rządy tych  m ocarstw , zapew nia­
jąc  ob łudn ie  o swej gotowości 
rozważenia na ko n fe re n c ji m in i­
s trów  przyczyn napięcia m ię ­
dzynarodowego, w  rzeczyw isto­
ści uda rem n ia ją  zw o łan ie ko n ­
fe ren c ji, w ysuw a jąc  św iadom ie 
jako  w a run ek  swego w  n ie j u - 
dz ia lu  n iem ożliw e  do p rzy jęc ia  
i ca łkow ic ie  nieuzasadnione żą­
danie, aby sprawa, k tó ra  jest 
g łów ną przyczyną nap ię te j sy­
tu a c ji ,w Europie, a m ianow ic ie  
sprawa paktu  a tlan tyck iego  i 
baz w o jennych S tanów  Z jedno­
czonych nie  została umieszczo­
na na porządku dz iennym  Radv 
M in is tró w  naw et ja k o  pu nk t 
nieuzgodniony.

G rom yko w skazał na ca łko ­
w itą  bezpodstawność ośw iadcze­
n ia  Jessupa, że delegacja ZSRR; 
dom agając się p rzy jęc ia  swej 
p ropozyc ji w  spraw ie pak tu  a- 
tlan tyck ieg o  i am erykańskich  
baz w o jennych  ham u je  prace 
k o n fe re n c ji zastępców m in i­
s trów  spraw  zagranicznych czte 
re c lj m ocarstw  w  Paryżu.^ M y  
ośw iadczył G rom yko — n ie  ha ­
m u jem y p racy  kon fe renc ji. 
W prost p rzeciw n ie , os ta tn ia  no­
ta rządu radzieckiego z 20 
czerwca ■br. s tw ie rdza w y ­
raźn ie konieczność .kon tynuo­
w an ia  prfy: kon fe ren c ji. Pan 
Jessup praw dopodobn ie bierze 
swoje życzenia za rzeczyw is­
tość. A le  w  ty m  w yp a d ku  m u­
szę zw rócić jego uwagę na is t­
n ien ie  różn icy  m iędzy 
rzeczami.

m in is tró w  spraw  zagranicznych
w  toku  d ysku s ji nad zagadnie­
n ia m i przyczyn napięcia m ię ­
dzynarodow ego w  E uropie i  sto 
sunków  m iędzy czterem a m o­
cars tw am i. Po osiągnięciu przez 
zastępców m in is tró w  porozum ie 
nia w  spraw ie p ropozyc ji ra ­
dz ieck ie j — rząd radz ieck i — 
ja k  ju ż  ośw iadczał — gotów  jest 
n iezw łocznie wydelegować swe­
go przedstaw ic ie la  na kon fe re n ­
cję  Rady M in is tró w  S praw  Za­
granicznych w  W aszyngtonie. 
Od trzech m ocarstw  . zależy po­
rozum ien ie w spraw ie  porząd­
ku  dziennego. Od trzech m o­
ca rs tw  zależy, czy zwołana zo­
stanie kon fe renc ja  R ady M in i­
strów , czy też nie. W  zw iązku 
z tym  nie  tru d n o  zrozumieć, 
k to  ponosi odpow iedzia lność za 
trudności, na ja k ie  napo tyka ła  
w  czasie swej p racy nasza ko n ­
ferencja . je ś li rządy trzech m o­
carstw  będą nadal za jm ow a ły  
tak ie  same ja k  dotychczas sta-

now isko wobec p ro po zyc ji ra ­
dzieckie j.

Po przem ów ien iu  G rom yk i, 
Davies z łoży ł w  im ie n iu  de­
le ga c ji trzech  m oca rs tw  za­
chodn ich ośw iadczenie o od­
m ow ie  rządów  ty c h  m o -  
ca rs tw  kon tynuo w a n ia  w stęp­
nej ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych, zw o łanej dla o- 
pracow ania porządku dziennego 
Rady M in is tró w . *

Doświadczenie zastępców m i­
n is tró w  — stw ierdza to oś­
w iadczenie — po w znow ien iu 
obrad, zgodnie z propozycją za­
w a rtą  w  nocie radz ieck ie j z 4 
czerwca br. dowodzi, iż  k o n t y ­
nuow anie d ysku s ji n ie  ma żad­
nej p raktyczne j -wartości.

W zw iązku  z prze rw an iem  
przez rządy Stanów  Z jednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n ­
c ji p racy wstępne j kon fe ren c ji, 
p rzedstaw ic ie l ZSRR złożył oś­
wiadczenie. którego tekst po­
damy oddzieln ie.

(t) R Z Y M  PAP). —  W  p ią tek  
ra n o  rozpoczął się 24-go.dzinnv 
s tra jk  w łosk ich  p ra cow n ikó w  
państw ow ych. W  s tra jk u  b io rą  
ud z ia ł p racow n icy  pańs tw ow i w  
ca łych Włoszech niezależnie od 
przynależności zw iązkow ej. Po­
wodem  s tra jk u  jest n ieu s tę p li­
we stanow isku rządu wobec 
postu la tów  pracow niczych w  
spraw ie w prow adzen ia  rucho -  
m e j ska li płac.

S tra jk  obejmuje wszystkie k a ­

tegorie 
wych.

.Jest to już drugi ogólnokrajo­
w y 24-godzinny strajk włoskich
p ra cow n ikó w  państwowych w  
ciągu ostatnich sześciu tygodni.

Z powodu strajku praca ad­
m in is tra c ji sto łecznej -została 
ca łkow ic ie  sparaliżowana, gdyż 
personel zastrajkował w  100 
procentach.

Na masowym wiecu w  Rzy­
mie przem awiał sekretarz ge­
ne ra lny  Włoskiej Konfederacji 
Pracy D i Y ittorio. ,

M y utyażam y za konieczne— 
pow iedzia ł G rom yko — k o n ty ­
nuow anie prac k o n fe re n c ji w 
celu osiągnięcia porozum ienia 
w  spraw ie p ropozyc ji radziec­
k ie j, dotyczącej p a k tu  a tla n ty c ­
kiego i  am erykańsk ich  baz wo 
jennych, ponieważ sprawa ta 
nie może być  pom in ię ta, lecz 
w inna  być rozpatrzona przez

74 posiedzenia m ia ła  paryska
kon ferenc ja  zastępc&to m in is ­
tró w  spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw . Na 74 posie­
dzeniach delegat radz ieck i w y ­
suw ał ko n s tru k tyw n e  propozy­
cje, zm ierzające do zm niejsze­
n ia  napięcia m iędzynarodowego, 
do porozum ien ia m iędzy na ro ­
dam i. Na 74 posiedzeniach de­
legaci m ocarstw  im p e ria lis ty c z ­
nych to rpe do w a li kon ferencję  i  
konsekw entn ie zm ie rza li do je j 
zerw ania, u s iłu jąc  zarazem ob­
łu dn ie  zrzucić na ZSRR odpo­
w iedzia lność za n iedojśc ie  do 
sku tku  Sesji Rady M in is tró w  

dw iem a | S praw  Zagranicznych. W resz­
cie po b lisko  czterech m iesią- 
cach, przeczekawszy w yb o ry  
w łoskie  i  francuskie , przed k tó ­
ry m i rządy zachodnich m o­
carstw  nie ośm ie liły  się na tak  
ja w n ie  an typoko jo w y  k ro k  —  
delegacif państw  im p e ria lis tycz ­
nych zerw a li' konferencję.

W  ten sposób raz jeszcze po­
kaza li im p e ria liśc i, że zm ierza­

ją  n ie  do porozum ien ia  m iędzy­
narodowego, lecz do utrzym ania, 
napięcia m iędzynarodowego. W  
ten sposób raz jeszcze zdemas­
k o w a li się w  oczach narodów  
ja ko  w rogow ie  poko ju .

N arody wzm ogą jeszcze b a r­
dz ie j w a lkę  o pokó j, przeciw  
podżegaczom i  agresorom. Na 
ca łym  św iecie rozw in ie  się jesz­
cze po tężn ie j kam pan ia zb ie ra ­
n ia  podpisów pod A pe lem  o za­
w arc ie  P aktu . P ięciu M ocarstw  
—  kam pania, w  k tó re j ju ż  do­
tychczas zebrano ponad 350 m i­
lionów  podpisów na w szystk ich  
kontynentach, we w szystk ich  
szerokościach geograficznych. 
Ś w ia tow y ruch  poko ju , ogar­
n ia jący  se tk i m ilio n ó w  ludzi, 
p rz y jm ie  zerw anie rozm ów pa'- 
rysk ich  przez im p e ria lis tó w  ja - 
ko bodziec dó wzm ożenia w a lk i, 
do w ciągn ięc ia  dalszych m il io ­
nów  do aktyw nego oporu prze­
c iw  zakusom podżegaczy w o ­
jennych.

(T) M O S K W A  (PAP). W  d a l­
szym ciągu obrad odbyw ające j 
się w  M oskw ie  specja lne j sesji 
naukow e j A ka d e m ii N auk ZSRR 
poświęconej p ie rw sze j rocznicy 
opub liko w a n ia  gen ia lnych prac 
S ta lina  z dziedziny językoznaw  
stwa, re fe ra t na tem at „Znacze­
nie  prac S ta lina  z dz iedziny ję ­
zykoznaw stw a dla rozw o ju  nauk 
społecznych“  w yg ło s ił członek- 
korespondent A ka d e m ii N auk 
ZSRR — P. Jud in .

Prace towarzysza S ta lina  z 
dz iedziny językoznaw stw a — o- 
św iadczy ł m ówca — posiadają 
w ie lk ie , rew o lu cy jn e  znaczenie 
dla w szystk ich  nauk społecz­
nych. P rzedstaw icie le  każdej 
dz iedziny nauk społecznych w in ­
n i k ie row ać się w  swych p ra ­
cach badawczych podstaw ow y­
m i tezam i w ysu n ię tym i przez

towarzysza S ta lina  w  tych  p r**
cach.

Prace Towarzysza S ta lina  
ośw iadczył Jud in  —  u z b r a ja j *  
m iędzynarodow y ruch  kom un i­
styczny w  nowy, w ie lk i orę* 
ideow y w  walce o wyzwoleni® 
mas p racu jących spod jarzm a 
kap ita lizm u , w  walce o pokój, 
dem okrację  i  socjalizm .

W  dysku s ji zab ie ra li głos nv 
in .: prezes A ka d e m ii N auk U - 
k ra iń s k ie j SRR — A. P a lla d ia  
członek rzeczyw isty  A kad em ii 
N auk G ruz iń sk ie j SRR —  A  
Czikobawa, członek rzeczyw isty 
A kad em ii N auk Kazachskiej 
SRR — N. Sauranba jew , prezes 
A kad em ii N auk Ło tew sk ie j SRR 
— J. Pejve.

Uczestn icy sesji w śród  ogrotu 
nego entuzjazm u u c h w a lili teks* 
depeszy p o w ita ln e j do Stalina.

Ludność Kalkuty wiła radziecki 
siatek ze zbożem

(f) M O S K W A  (PAP). —  Jak 
donosi agencja TASS z De lh i, 
dz ienn ik  „S w a dh ina ta “  podał, 
że liczne g ru py  ro b o tn ikó w  z 
K a lk u ty  i delegacje o rgan izacji 
społecznych od w ie dz iły  port, do

którego zaw iną ł radz ieck i st©-  
tek hand low y „L e rm o n to w “ , by 
w yra z ić  m arynarzom  radz iec­
k im  wdzięczność za dostarczę- . 
nie g łodującem u na rodow i niB-  \  
duskiem u pszenicy.

Medżlis uchwala votum zaufania 
dla rządu

Siły pokoju, demokracji i socjalizmu
są niezwyciężone

A rty k u ł w stępny dziennika „P raw da“ w  fO 
hitlerowskiego napadu na ZSRR

rocznicę

(f) M O S K W A  (PAP). — A gen­
cja TASS podaje z Teheranu, 
że dn ia 21 czerwca odbyło się 
posiedzenie M edżlisu, na k tó ry m  
obecny b y ł ca ły  rząd ira ń s k i z 
p rem ierem  M ossadekiem  na 
czele. ,

P rem ie r Mossadek z łoży ł na 
posiedzeniu sprawozdanie z dzia 
ła lności rządu, zw iązanej z w y ­
konan iem  us taw y o upaństw o­
w ie n iu  przem ysłu na ftow ego w  
Iran ie .

P rem ie r Mossadek s tw ie rdz ił, 
że rząd ira ń s k i zam ierzał doko­
nać prze jęcia m a ją tk u  b. A n g lo - 
Irańsk iego  T ow arzystw a N a fto ­
wego (A IO C ) drogą przyjaznego 
porozum ienia. Rząd zw ró c ił się 
do A IO C  z prośbą, by przeka­
zywało ono codziennie skarbow i 
ira ńsk ie m u  swe dochody, o d li­

czając i  lo k u ją c  w  banka 25
proc. na pokryc ie  przypuszczal-  
nych roszczeń b. Towarzystwa- 
Prośba ta została jednak  odrzu­
cona. Wobec powyższego rz3“  
ira ń s k i za zgodą cz łonkó^ 
K o m is ji M ieszanej, składającej 
się z deputow anych do M edżh- 
su i  senatorów, zmuszony został 
wydać dn ia 20 bm. zarządzenia 
w  spraw ie  przeprowadzenia na-  
c jo na liza c ji przem ysłu naftow©- 
go na po łu dn iu  k ra ju .

P rem ie r Mossadek zw ró c ił sig 
następnie do deputow anych z 
prośbą o w ypow iedzen ie się *  
spraw ie  postępowania rządu * 
w yrażen ie m u zaufania, o 3 *  
nań zasługuje.

M edżlis  91 głosam i na W  ^  
becnych deputow anych uchwa-  
l i ł  rząd ow i vo tu m  zaufania.

Porozumienie Adenauer -  Be Gasperi 
skierowane jest przeciw interesom 
narodów niemieckiego i włoskiego
Oświadczenie przewodniczącego KP Niemiec 

Maxa Reimana

Posiedzenie , 
Komitetu Wykonawczego SDFK

<T> S O F IA  (PAP). W  dn iu  21 
bm . na posiedzeniu K om ite tu  
W ykonawczego Ś w iatow ej D e­
m okra tyczne j Federacji K ob ie t 
usta lono porządek obrad sesji. 
O be jm uje  on sprawozdanie k o ­
m is j i SD FK do spraw  badania 
zbrodn i in te rw e n tó w  am erykań 
sko -  angie lsk ich w  K ore i, za­

gadn ien ie ro l i  kobiety w  walce
o pokó j oraz przygotowania do 
M iędzynarodow e j Konferencji 
O brony  Dziecka.

Sprawozdanie z pobytu w  Ko­
re i k o m is ji SDFK złożyła prze­
wodnicząca te j k o m is ji obywa­
te lk a  kanadyjska Nora Rodd-

Bezprawne aresztowanie obywatela 
węgierskiego przez władze francuskie

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). — 
W ęgierska A genc ja  T e legra ficz­
na donosi, że na zarządzenie 
w ładz  fra n cu sk ich  w  d n iu  7 
czerwca na lo tn is k u  pa rysk im  
aresztow any został bezprawnie 
obyw a te l w ęg ie rsk i Jozsef Futo, 
pe łnom ocn ik  zagraniczny f irm y  
w ę g ie rsk ie j „L ig n im p e x “ . D n ia  
20 m a ja  F u to  p rz y b y ł w  spra­
wach hand low ych  do F ra n c ji 
posiadając paszport z w i ­
zą w jazdow ą w ystaw ioną  przez 
poselstwo francusk ie  w  B u ­
dapeszcie. G dy dn ia 7 czer­
w ca F u to  m ia ł odlecieć na

W ęgry, za trzym a li go p o lic ja n ­
ci francuscy i  o d s ta w ili do cen­
t ra l i  p o lic j i pa rysk ie j, gdzie 
przesłuch iw ano go 18 godzin ł  
chciano w ym us ić  groźbam i ze­
znania niezw iązane z jego dzia­
ła lnością  hand low ą. G dy p o li­
cja francuska  przekonała się, że 
te m etody nie  da ją  pożądanego 
w y n ik u , w y d a liłą  F u to  z Fran­
cji.

Rząd węgierski skierował do
rządu francuskiego energ iczny 
pro test p rzec iw ko  sam owolnym  
i  b ru ta ln y m  metodom p o lic ji 
francu sk ie j.

Przybycie delegacji koreańskiej 
do Pekinu

ff) P E K IN  (PAP). W  d n iu  21 
czerwca p rzyby ła  do P ek inu  
delegacja koreańska w  składzie 
88 osób.

N a dw orcu pek ińsk im  powita­
ło delegację przeszło 500 p rzed­
s ta w ic ie li ludności stolicy. W 
im ie n iu  ludności P ekinu po w i­
ta ł delegację koreańską prze­

wodniczący Chińskiego K o m ite ­
tu  O brony P oko ju  i w a lk i p rze ­
c iw ko  agresji am erykańsk ie j — 
K uo Mo-żo.

W  im ie n iu  de legacji ko reań ­
skie j p rzem aw ia ł je j k ie row n iK , 
w iceprzewodniczący prezyd ium  
koreańskie j Federacji Z w iązków  
Zaw odow ych — W on D on-g ium

Pobyt w Polsce doda nam sił 
w walce o pokój, o zjednoczone 

demokratyczne Niemcy
Konferencja prasowa z delegacją kobiet niemieckich

(f) Na ko n fe re n c ji prasow ej, 
k tó ra  odbyła się w  d n iu  22 bm. 
w  Zarządzie G łów nym  L ig i K o ­
b ie t, cz łonk in ie  de legacji dem o­
k ra tycznych  kob ie t n iem ieckich  
z N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j i  N iem iec zachodnich 
po d z ie liły  sie z przedstaw ic ie la -

rzyjęcia w Prezydium 
Rady Ministrów

') Prezes Rady M in is tró w  Jó-
C yrank iew icz  p rz y ją ł w  dn iu  
czerwca br. Am basadora 

Izwycźajnego i Pełnomocne- 
RP w  Stanach Zjednoczo- 
h A m e ry k i Józefa W in ie w i-

m i stołecznej prasy wrażeniami 
z dw utygodn iow ego pobytu w  
Polsce i  odpow iada jąc na liczne 
pytan ia  n a ś w ie tliły  sytuację ko ­
b ie t n iem ieckich  i  ich w a lkę  o 
zjednoczone, poko jow e i  demo­
kra tyczne N iem cy.

„P o b y t w  Polsce —  pow ie ­
dzia ła przewodnicząca delegacji 
n iem ieck ie j G ud run  Fritsche 
— i  bliższe zapoznanie się 
z pracą L ig i K ob ie t, z ży­
ciem  i  pracą zaprzy jaźn io -  
nego narodu polskiego doda 
nam  s ił w  dalszej w a lce prze­
c iw ko  zbrodn iczym  p lanom  a- 
m erykańsk ich  podżegaczy w o­
jennych. w  walce o ziednoczo- 
ne N iem cy dem okratyczne, o 
pokó j pa świecie.“

ff) M O S K W A  (P A F ). —  „P ra w d a "  zam ieszcza a r ty k u ł  
w stępny pU  „Potęga u stro ju  radzieckiego“, w  k tó ry m  pisze 
m .in .:

Przed dziesięciu laty 22 
czerwca 1941 ro ku  N iem cy h it le ­
row sk ie  w ia ro łom n ie  napad ły 
na Zw iązek.; Radziecki.-. Uzbro­
jone po zęby ho rdy  faszystow ­
skie ru n ę ły  w ściek le  na te ry  - 
to r iu m  naszej ojczyzny, siejąc 
śm ierć i  zniszczenie. N iem cy 
h itle ro w s k ie  b y ły  siłą sz tu rm o­
w ą m iędzynarodow ej re a k c ji 
im p e ria lis tyczn e j.

W ojna z N iem cam i faszy - 
s tow sk im i i  ic h  sa te litam i by ła  
ciężką próbą dla  w szystk ich  
duchow ych i  m a te ria lnych  s ił 
naszego narodu, by ła  wszech -  
s tronnym  sprawdzianem  t rw a ­
łości u s tro ju  radzieckiego, 
słuszności p o lity k i p a r ti i bolsze­
w ic k ie j. J a k k o lw ie k  w o jn a  roz­
poczęła się w  n iesp rzy ja jących  
w a runkach , gdy przewaga w o j­
skowa b y ła  w  rękach agresora, 
m ocarstw o radzieckie  p o tra fiło  
n ie  ty lk o  rozgrom ić w roga, lecz

w y jś ć  z w o jn y  jeszcze p o tę ż ­
niejsze i  ba rdz ie j zahartowane. 
K ie ro w n ic tw o  p a r t i i kom u n ! -  
stycznej i  geniusz . S ta lina , jako  
dowódcy i  o rgan izatora , za -  
p e w n ił św iatow o -  h is to ryczne 
zw ycięstw o Z w ią zku  Radziec -  
kiego. W  W ie lk ie j W o jn ie  N a­
rodow e j zw ycięży ł radz ieck i u -  
s tró j społeczny, zw yc ięży ł ra ­
dz ieck i us tró j państw ow y, zw y­
c ięży ły  radzieckie  s iły  zbro jne, 
zw ycięży ła  m ądra p o lity k a  pa r­
t i i  bo lszew ick ie j. W  zw ycię  - 
s tw ie  naszego narodu nad agre­
soram i faszystow skim i z całą 
s iłą u ja w n iła  się o lb rzym ia  w y ż ­
szość radzieckiego u s tro ju  spo­
łecznego i  państwowego.

■Wojna dow iodła, że A rm ia  
Radziecka jes t a rm ią  pierwszo­
rzędną naszej ery, posiadającą 
najnowocześniejsze uzbrojenie, 
n ie zw yk le  doświadczone do - 
w ództw o  i  w ysokie w a lo ry  rńo-

ralne i  bojowe. Po wojnie po­
tężna, niezwyciężona siła ustroju 
radzieckiego u ja w n iła  się znów  
w  sukcesach poko jow e j, tw ór -  
czej pracy narodów  naszej o j­
czyzny. P ow o jenny s ta lino w sk i 
p lan odbudow y i  rozw o ju  go­
spodark i narodow e j został po -  
m yś ln ie  w ykonany, a w  na j -  
ważnie jszych dziedzinach —  
znacznie przekroczony.

Z w iązek Radziecki, w ie m y  
swej konsekw entnej, poko jow e j 
po lityce , k roczy w  aw angar­
dzie w a lk i o pokój, ciesząc się 
poparciem  m ilio n ó w  lu d z i do - 
b re j w o li we wszystk ich k ra  -  
jach. O bozow i pokoju, demo - 
k ra c ji i  socja lizm u p rzeciw  - 
s taw ia się obóz . re a k c ji im pe­
r ia lis tyczne j.

Jednakże s iły  potężnego obo­
zu pokoju, dem okrac ji i  socja­
lizm u  krzepną! N a tchn ien i suk­
cesami budow n ic tw a  kom un i - 
stycznego w  ZSRR, sukcesami 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, bu ­
du jących nowe życie, prości lu -  

i dzie na całej k u l i  z iem skie j

wzmagają swą w alkę o pokój
przec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  
podżegaczom w o jennym .

N atchn ien iem  dla potężnej 
a rm ii b o jo w n ik ó w  o pokó j są 
słowa S ta lina , że „p o kó j bę -  
dzie zachowany i  u trw a lo n y , 
je ś li na rody  u jm ą  w  swe ręce 
sprawę zachowania poko ju  i  bę­
dą b ro n iły  je j do końca“ .; W 
p ierwszych szeregach b o jo w n i­
kó w  o pokó j na ca łym  świecie 
k roczy w ra z  z , narodem  ra  - 
dz ieck im  w ie lk i naród ch ińsk i, 
masy pracujące k ra jó w  demo -  
k ra c ji ludow e j. S iły  pokoju, de­
m o k ra c ji i  socja lizm u są n ie ­
zwyciężone.

W  zakończeniu „Prawda" p i - 
sze: „P od  k ie ro w n ic tw e m  bo­
h a te rsk ie j p a r t i i bo lszew ickie j, 
pod przewodem  swego m ądre - 
go wodza, nauczyciela i  organ i - 
zatora św ia tow o - h is to rycznych 
zw yc ięstw  —  towarzysza S ta li­
na,” naród radz ieck i pom yśln ie 
bu du je  w span ia ły  gmach ko ­
m un izm u !“

(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz-.
k u  z pobytem  A denauera w  
Rzym ie przewodniczący K o m u ­
n is tyczne j P a r t i i N iem iec M ax 
Reim an z łoży ł oświadczenie, w  
k tó ry m  s tw ie rd z ił m. in .:

Podróż Adenauera do Rzym u 
i  zaw arte  tam  porozum ien ia m a­
ją  na celu rozszerzenie p lanu 
Schum ana na W łochy. Jedno­
cześnie —- ja k  p rzyzna ł A de­
nauer na p rzy ję c iu  w  ratuszu 
rzym sk im  —  rezu lta tem  ro ko ­
w ań ma być naw iązan ie „s ta łe j 
w spó łp racy p rzec iw  kom un iz ­
m o w i“ .

Należy przypom nieć, że 1 fa ­
szyzm h itle ro w s k i rozpoczął swe 
przygotow ania  w o jenne od p ro - 

I pagandy p rzec iw ko  kom un izm o­
w i i  od u tw orzen ia  osi B e r lin  — 
Rzym.

A denauer p ro w a d z ił w  R zy­
m ie  rokow an ia  na rozkaz 40 m i­
lia rd e ró w  zachodnio -  n iem iec­
k ic h  —  przem ysłow ców  p ro du ­
centów  b ron i. P orozum ienia za­
w a rte  w  Rzym ie m iędzy A de- 
nauerem  i  De G asperi sk ie ro -

Armia Radziecka wyzwoliła naród niemiecki 
spod jarzma faszyzmu

Oświadczenie rządu \R D  w związku z 10 rocznicą napaści Niemiec hitlerowskich na ZSRR

wane są p rzec iw ko  interesu*^
na rodów  w łoskiego i niemie®- 
k iego i  p rzec iw ko  ich  w o li P®" 
ko ju .

K om unistyczna P a rt ia  Ni®*( 
m ięć oświadcza kategoryczni©; 
M iłu ją c y  pokó j naród niem ieck* 
pragn ie p rzy jaznych  i b ra te r­
skich stosunków  z narodem 
w łosk im , walczącym  p r z e c iw k o  
podporządkow anem u A m eryka -  
nom  rządow i De G asperi‘eg<* 
Z aw arte  w  Rzym ie porozum ie­
nia  m iędzy Adenauerem  i  po­
m ocn ika m i am erykańskich pod­
żegaczy w o jennych  — zakończył 
Reim an —  nie są óbow iązu ją - 
ce d la  naszego narodu.

(f) B E R L IN  (PAP). W  ciągu 
osta tn ich 24 godzin obliczono 
Niemczech zachodnich w y n ik *  
głosowania, dotyczące 26.258 u - 
czestn ików  re fe rendum  ludow e­
go p rzec iw ko  re m ilita ryza c ji*  
Spośród n ich  23.985 czy li 9*,3 
proc. odpow iedzia ło „ ta k “ . J©" 
dyn ie  670 osób odpowiedział© 
„n ie “ , a pozostali pow strzym ał* 
się od w yrażen ia  sw o je j o p in ń *

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, o demokrację ludową!*

(f) B E R L IN  (P A P ). W  zw ią zk u  z 10 rocznicą zdradziec­
k ie j napaści N iem iec h itle ro w sk ich  na Z w iąze k  Radziecki, 
rząd N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em o kratyczne j o pu b liko w ał 
ośw iadczenie w  k tó ry m  stw ierdza , że A rm ia  R adziecka po 
rozb ic iu  h itle ro w s k ie j m ach iny w o jen n e j w y z w o liła  narody  
E uropy, a ty m  sam ym  naród n iem ieck i spod ja rzm a  fa ­
szyzmu.

Zw iązek R adziecki —  głosi 
ośw iadczenie —  przyczyn ia jąc  
się do dem okratycznego i  poko­
jowego rozw o ju  N iem iec, staw ia 
sobie za cel uw o ln ien ie  lu d zko ­
ści od groźby niem ieckiego im ­
pe ria lizm u  i  m ilita ry z m u .

Z w iązek R adziecki u d z ie lił 
wszechstronnej i  różnorodne j 
pom ocy na rodow i n iem ieckiem u 
w  budow ie  poko jow ych  i  dem o­
kra tycznych  N iem iec.

Rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i

D em okra tyczne j podkreśla róż­
nicę m iędzy p o lity k ą  Z w iązku  
Radzieckiego gt p o lity k ą  zachod­
n ich  m ocarstw  okupacyjnych , 
zm ierzającą do wskrzeszenia 
m ilita ry z m u  niem ieckiego. Rząd 
S tanów  Z jednoczonych —  g ło ­
si ośw iadczenie — pragn ie p rzy  
pom ocy p lanu Schumana i  re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich uczynić, z im p e ria lizm u  
niem ieckiego swego głównego 
so jusznika w  Europie, a z N ie ­
m iec zachodnich —  swą głów ną 
bazę dla w o jn y  zaborczej prze-

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). B ie ­
żący 25 (137) num er czasopisma 
„Ó  trw a ły  pokó j, o dem okrację 
lu d o w ą !“  rozpopzyna a r ty k u ł 
w stępny pt. „N a u k i h is to r ii“  po­
św ięcony to roczn icy  zdradziec­
k ie j napaści N iem iec h it le ro w ­
sk ich  na Zw iązek Radziecki.

D ru g im  w ażnym  w ydarze­
niem , k tó rem u  poświęca czaso- 

P odkreśla jąc, że nowa wojna ! p ism 0 w ie le  uw agi, jes t p ie rw -

*  Ł  —fc 1 Si„T”:pLT “ sST E„T

c iw ko  Z w ią zko w i 
mu.

Radzieckie- i

kiego jeszcze straszniejszą ka ta ­
s tro fą , n iż  w o jn a  poprzednia, 
rząd N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j w zyw a wszyst­
k ich  N iem ców  do wzmożenia 
w a lk i p rzec iw ko  zbrodn iczym  
planom  im p e ria lis tó w , w a lk i o 
pokó j i  p rzy jaźń  m iędzy naro­
dam i Z w iązku  Radzieckiego i 
je dn o litych , m iłu ją cych  pokój, 
dem okra tycznych N iem iec.

Zjednoczona w walce francuska klasa robotnicza 
zdolna jest sparaliżować politykę wojny reakcyjnej większości

nowego Zgromadzenia Narodowego
Komunikat Powszechnej Konfederacji Pracy -  CGT

(f) P A R Y Ż  (P A P ). B iu ro  Powszechnej K o n fed erac ji P racy  
(C G T ) ogłosiło ko m u n ik a t oceniający sytuację francuskie j 
klasy robotn iczej po w yborach.

K o m u n ik a t podkreśla, że w  
rezu ltac ie  oszukańczej o rd yna c ji 
w yborcze j i  b rudnych  ko m b i­
na c ji s tro n n ic tw  większości rzą ­
dow ej w  now ym  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  przeważają deputo­
w an i, usposobieni w y ją tk o w o  
w rogo do rob o tn ików . W  zw iąz­
k u  z tym , francu sk ie j k las ie  ro ­
botn icze j grozi jeszcze s iln ie j­
sza ofensywa na w a ru n k i je j 
b y tu  i na je j prawa. Jednakże 
francuska klasa robotn icza — 
stw ierdza ko m u n ik a t — może 
sparaliżow ać tę p o lity k ę  i  do­

prow adzić do zaspokojenia 
swych żądań, jeże li będzie w a l­
czyć odważnie o swe p raw a  w  
c a łko w ite j jedności.

Na zakończenie CG T podkre ­
śla doniosłość kam pan ii zb iera­
nia podpisów pod apelem Ś w ia ­
tow e j R ady Pokoju.

P ro te s ty  p rze c iw  
oszukańczem u p rz y d z ia ło w i 

m anda tów
Oszukańczy podzia ł m anda­

tó w  w  Zgrom adzeniu N arodo-

w ym , k tó ry  n ie  odzw iercied la  
istotnego stosunku s ił, w y w o łu ­
je  oburzenie w  ca łym  k ra ju . 
W  M o n tp e llie r odby ł się w iec 
p ro tes tacy jny  zw o łany przez 
KP F. Należy podkreślić , że w 
departam encie H e ra u lt, którego 
stolicą jest m iasto M o n tp e llie r, 
kom uniśc i zdoby li 70 tysięcy 
głosów, w yprzedzając wszystkie 
pozostałe pa rtie , n ie  o trzym a li 
na tom iast an i jednego m andatu 
w  parlam encie.

Podobny w iec od by ł się w  
S a in t-B rie uc , s to licy  departa ­
m entu C otes-du-N ord. Zarów no 
w  M o n tp e llie r ja k  i  w  S a in t- 
B rieuc  zgłosiło sie k ilk u d z ie -

sięciu now ych kandyda tów  do 
KPF.

Sukces C G T w  w ybo ra ch  
do ra d y  zak ładow e j 

„R e n a u lt“

P A R Y Ż  (PAP). CG T odniosła 
w ie lk i sukces w  w yborach de - 
lega tów  do ra d y  zakładowej 
fa b ry k i „R e n a u lt“ . Zdobyła  ona 
przeszło 75 proc. głosów pod­
czas gdy chrześcijańskie  zw iąz­
k i zawodowe uzyska ły zaledwie 
9,6 proc., a ko a lic ja  FO i  gaul- 
lis to w sk ich  zw iązków  zawodo­
w ych  —  15.25 proc.

,W spraw ie m arks izm u w  jęey 
koznaw stw ie “ . Rocznicy te j po­
św ięcony jes t a r ty k u ł M. M it i-  
na pt. „M iędzynarodow e znacze­
nie  prac S ta lina  z dziedziny ję ­
zykoznaw stw a“ .

Pod w spó lnym  ty tu łe m  — 
„O  P a k t P o k o ju “ , czasopismo 
zamieszcza m a te ria ły  o a k c ji 
zb ieran ia podp isów  pad apelem 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

Zadaniom  organizacyjnego i

gospodarczego um ocnien ia spó^- 
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  na W®-  
grzech pośw ięcony jes t artyk© *  
członka B iu ra  Politycznego K*- 
W ęgiersk ie j P a r t i i Pracujący®”  
— Andrasa Hegediisa.

P ism o zamieszcza także a r ty 1 
k u ł zastępcy sekretarza gen©- 
ra lnego K P  W łoch —  P. S e c c h i*  
pt. „W span ia łe  zw ycięstw o w y  
borcze s ił ludow ych  w e  Wł©* 
szech“ . .

Pónadto w  b ie ż ą c y m  n u m e r* ®  
zna jdu jem y a r ty k u ł re d a k c y jn i 
pośw ięcony zw ycięstw u K P  Fra® 
c ji w  w yborach do p a r l a m e n t *  
oświadczenie K ra jow e go  Kon1?"'
te tu  K P  USA, k o re sp o n d e n c i
W. B arlandeanu pt. „D z ień  zW?' 
cięstwa nade jdz ie“ , poświęcon* 
walce mas pracu jących  K o reU 
kom entarze po lityczne  J ary  
M a rka  oraz in fo rm a c je  z życ*® 
p a r t i i kom un is tycznych  i  ro b o fr-  
niczych. .!

W kilku zdaniach
S T R A J K  W  B R A Z Y L I I

N O W Y  J O R K  (P A P ). — W e d łu g  
d o n ie s ie ń  d z ie n n ik a  .. Im p re n s a  P o ­
p u la r “  r o b o tn ic y  s to c z n i w  B e le m  
(B ra z y lia )  ro z p o c z ę li s t r a jk ,  d o m a ­
g a ją c  s ię  p o d w y ż k i z a ro b k ó w  o 
100 p ro c . S t r a jk u ją c y  ro b o tn ic y  
s tw ie rd z i l i ,  iż  n ie  p rz y s tą p ią  do 
p ra c y , d o p ó k i ic h  żą d a n ia  n ie  zo - 
s ta n ą  z a ła tw io n e  p o z y ty w n ie .

S T R A J K  R O B O T N T K G W  
S A M O C H O D O W Y C H  

W  A N G L I I

L O N D Y N  (P A P ). — P rze sz ło  13
ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  z a k ła d u  f i r m y  
. .A u s t in  M o to rs  C o m p a n y “  w  L a n -  
g r id g e  (B irm in g h a m ) p rz y s tą p iło  do 
s t ra jk u  na z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  
z a p o w ie d z ia n e j p rzez  a d m in is t ra c ję  
re d u k c j i  s ie d m iu  ro b o tn ik ó w  o d  - 
d z ia łu  ’m e cha n iczne g o .

N A P A D  P O L IC J I S Y R Y J S K IE J
N A  S T R A J K U J Ą C Y C H  

R O B O T N IK Ó W

T B L  -  A V IV  (P A P ). — Z  B e jr u tu  
donoszą: N a  zn a k  p ro te s tu  p rz e c iw  
m a s o w y m  re d u k c jo m  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o , ro b o tn i­
c y  je d n e j z w ię k s z y c h  fa b r y k  w łó ­
k ie n n ic z y c h  w  A ie p p o  (S y r ia )  za-

ję l i  fa b ry k ę  i  o g ło s ili s t r a jk .  p o T id J  
z a a ta k o w a ła  b ro n ią  p a ln ą  s t ra jk  
ją c y c h , ra n ią c  2 ro b o tn ik ó w . ^  

W  ty m  sa m y m  d n iu  o d b y ła  
A le p p o  w ie lk a  m a n ife s ta c ja  robo  
n ik ó w  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e ^  A 
p ro te s tu ją c y c h  p rz e c iw k o  postęp 
w a n iu  p o l ic j i .

M A N IF E S T A C J A  A N T Y W O J E N f*®  
W H E L S IN K A C H

H E L S IN K I  (P A P ). — W  ZW iąiF®  *
d z ie s ię c io le c ie m  w c ią g n ię c ia  * 
la n d ii p rzez  re a k c y jn y  rzą d  i(J 
w o jn y  p rz e c iw k o  ZS R R , o d b y ła  .w* 
o s ta tn io  w  H e ls in k a c h  z inic.18 ^  
w y  o rg a n iz a c ji d e m o k ra ty ć z n . 
F in la n d ii ,  w ie lk a  a n ty w o je n n a  °  
m o n s tra c ja  p o łą czo na  z w iecem -

T A J N A  N A R A D A  P O D Ä E G A C ^ *

K O P E N H A G A  (P A P ). — J a k  ^
nos i p rasa , w  p o s e ls tw ienos i p rasa , w  p o s e ls tw ie  an ł gię 
k a ń s k im  w  K o p e n h a d z e  o d b y ła ^ j j ,
ta jn a  n a ra d a  k ie r o w n ik ó w __
m a rs h a llo w s k ic h  w  k ra ja c h  zaćb0 9 
n io  -  e u ro p e js k ic h . Z  o d b y te j y* 
n a ra d z ie  k o n fe re n c j i  p ra s o w e j ? ^ 
n ik a , że ce le m  n a ra d y  b y ło  ^  0j |
sze rzen ie  i  sp o tę g o w a n ie  kon  
a m e ry k a ń s k ie j nad  g osp o d a rką  
je n n ą  E u ro p y  z a c h o d n ie j. I
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
O czym mówili wykładowcy szkolenia 

partyjnego na wsi

Rosną m ury lubelskiej fabryki
samochodów

W  w ydz ia le  szkolenia p a r ty j­
nego K C  PZPR odbyła się k ra ­
jo w a  narada w yk ładow ców  
szkolen ia pa rty jnego  na wsi. 
W z ię li w  n ie j udz ia ł przodu jący 
w yk łado w cy . przedstaw icie le  
w szys tk ich  zaką tków  k ra ju . B y ­
l i  tu  i ch łop i gospodarujący in ­
d y w id u a ln ie  i członkow ie  spó ł­
d z ie ln i p rodukcy jnych , b y li ro ­
bo tn icy ro ln i z P G R -ów  i  nau­
czycie le w ie jscy.

O g ro m n y  pęd do n a u k i
F a k ty , o k tó rych  opow iada li 

w yk łado w cy , w skazu ją  na o l­
b rzym ie  przem iany zachodzące 
w  żvciu chłopa, na szybki roz­
w ó j jego świadomości po k ilk u  
za ledw ie la tach w ładzy ludow ej. 
Towarzysze ze wsi rzeszowskie j, 
b ia łos tock ie j, k ie leck ie j, lu b e l­
sk ie j. z tych w iosek k tó re  od 
w ie kó w  ży ły  w  ciem nocie i  za­
co fan iu . gdzie k w i t ł  analfabe­
tyzm . opoyyiadali o tym , ja k  
dz ięk i pracv naszej p a r t i i wśród 
ch łopów  coraz silniej^ w ystępu je  
potrzeba zdobycia w iedzy, ja k  
rozszerzają sie ich ho ryzon ty  i  
budz i się zainteresowanie za­
gadn ien iam i społecznymi.

— C h łop i garną się do na uk i 
m ó w ili towarzysze. Na szko­

le n ie  p a rty jn e  przychodzi także 
w ie lu  bezparty jnych , ja k  np. w  
Erzęczynie. pow. Busko, gdzie 
zam iast 28 zapisanych na ku rs  
tow arzyszy przychodzi 40— 50 
słuchaczy.

F o rm y  i m e tody p racy  
szko len iow e j

A b y  ba rdz ie j uprzystępn ić 
Chłopu om ówione zagadnienia 
w y k ła d o w cy  w yszuku ją  odpo - 
W iednie fo rm y  i  m etody pracy 
szkolen iow ej.

Jedni, ja k  np tow . tow . D u r-  
ie j,  B udner Prochera zaznaja­
m ia ją  słuchaczy z danym  p ro ­
b lem em  na w yk ładzie , po czym 
słuchacze p rzygo tow u ją  się do 
sem ina rium  na następny tydzień 
w ed ług  opracowanych przez 
w yk ładow cę  pytań, posługując 
się pogadankam i szkolen iow ym i. 
Za jęc ia  sa ożyw ione i  wszyscy 
b io rą  w  n ich  udzia ł. In n i w y k ła -  

" dowcy. ja k  tow . tow . P rzyczy­
ne k  i  Jaw orow icz rozdają m a­
te r ia ! szkolen iow y przed w y k ła ­
dem . aby słuchacze p rzysz li na 
w y k ła d  już  zaznajom ieni z te ­
m atyką . N ieraz towarzysze w y ­
ko rzys tu ją  m apy i  w ykresy 
d la  lepszej ilu s tra c ji m ate ria łu .

W ie lu  w yk łado w có w  zaczyna 
sajęcia od 15— 20 m in u tow e j 
p rasów ki. Tow. Jaw orow icz z 
w o j. gdańskiego początkowo po­
m aga ł w  p rzygotow aniu  przeglą­
du  prasy grup ie  4— 5 słuchaczy, 
w skazyw a ł na na jw ażnie jsze 
zagadnienia Teraz już  to w a ­
rzysze p rzygo tow u ją  przeglądy 
prasy samodzielnie. P rasów ki 
w  dużym  stopniu w p ły w a ją  na 
w zrost czyte ln ic tw a  prasy wśród 
p a rty jn y c h  i  bezparty jnych  
chłopów .

Szereg w yk ładow ców  jest w  
b lis k im  codziennym  kon takc ie  
ze słuchaczami. O to przyk ład . 
W  gm in ie  Ś w ię ta jno  w o j. o l­
sztyńskiego jest dużo au tochto­
nów . jes t ich rów nież w ie lu  na

ku rs ie  szkolenia pa rty jnego. Za­
ch o w yw a li się on i początkowo 
biern ie . Po lekc jach w y k ła d o w ­
ca. toW. M łodz ińsk i zostawał z 
tow . Czarneckim . Zarębą i  in --  
n y m i Rozm aw ia ł z n im i, zachę­
cał. aby na lekc jach  m ó w ili to. 
o czym ta k  swobodnie z n im  
rozm aw ia li, by opow iedzie li np., 
ja k  b v li prześladow ani przez 
h itle ro w ców  itp  B yw a ł u n ich 
w  domu. pom agał im  w  p rzy ­
gotowaniu m ate ria łów . Obecnie 
tow . Czarnecki jest sekretarzem  
KG . a tow . tow. G ajda. Lubczak. 
Zaręba i  in n i —  to ak tyw iśc i 
gm inn i.

K in o  i l i te ra tu ra  p iękna
Tow. M ło dz iń sk i chodzi ró w ­

nież ze sw o ip ii słuchaczam i do 
kina . G dy om aw iano np. na 
szkoleniu tem at „ZSRR k ra j 
zwycięskiego socja lizm u . za­
p row adz ił słuchaczy na f i lm  ra ­
dziecki „U padek B e rlin a “ . S łu ­
chacze w id z ie li rów nież „T a jn ą  
m is ję “ . „S pisek b a n k ru tó w “ , 
k tó re  ods łon iły  im  k u lis y  m ach i 
n a c ji im p e ria lis tó w  i  pom ogły 
zrozum ieć jeszcze w yraz iśc ie j 
ro lę  Z w iązku  Radzieckiego w  
walce o pokój.

N iek tó rzy  w yk łado w cy  u rzą ­
dzają wycieczki? G rupa szkole­
n iow a tow . W ałka z w o j. gdań­
skiego zorganizowała wycieczkę 
do spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j.

P raw ie  wszyscy towarzysze 
m ó w ili, ja k  bardzo pomaga im  
w  pracv lite ra tu ra  piękna.

T ow  M ło dz iń sk i zostaw ił je d ­
nem u ze słuchaczy, tow . Z d y b - 
kow i. książkę Szołochowa „Z o ­
ra n y  ugór“ . Na następne za ję -, 
cie tow . Zdybek przyszedł roz­
prom ien iony. „W szyscy m usicie 
przeczytać te w span ia łą  po­
w ieść“  — pow iedzia ł. Słuchacze 
przeczyta li książkę i  p rzedysku­
to w a li ją  na je dn ym  z następ­
nych zajęć.

Tow. Prochera z gui- Łosień 
z pow. Będzin dobiera li te ra tu ­
rę p iękną odpow iednio do om a­
w ianych  tem atów . W  zw iązku  z 
w yk ładem  o kap ita lizm ie  prze­
czyta ł słuchaczom u ry w k i z no­
w e li Prusa „P ow raca jąca fa la “ , 
w  k tó re j au to r obpaża w yzysk 
kap ita lis tyczny .

Czerpać a rgum en tac ję
z \ dośw iadczeń w łasnego 

te re nu
Na naradzie towarzysze w ska ­

za li na przebogate m ożliw ości 
sięgania do doświadczeń w ła ­
snego terenu, by  w y jaśn iać 
chłopom  nu rtu ją ce  ich  zagad­
nienia.

P rzy om aw ian iu  p lanu 6 - le t-
niego w yk łado w cy  spo tyka li się 
n ieraz z pytan iam i, dlaczego od­
czuwa się b ra k  n iek tó rych  to ­
w arów .

„C h łop i naszej grom ady k u ­
pu ją teraz k ilk a  razy w ięce j n iż  
przed w o jna  m a te ria łó w  w łó ­
kienniczych* — wskazał s łucha­
czom tow . D u rle j z K ie lecczy­
zny, w y jaśn ia jąc , ja k  g w a łto w ­
ny wzrost stopy życiow ej w p ły ­
wa na chw ilow e b ra k i n ie k tó ­
rych  tow a rów  na rynku .

„T rzeba  często wracać do h i­
s to r ii sw o je j grom ady m ów i

tow . Helena P aste rnak —  to  
pomoże w idz ieć ch łopu w y ra ź - 
me.i nasze osiągnięcia.“  T ow  
Pasternak, w yk ładow ca  ze wsi 
Ternawce w  w o j. rzeszowskim , 
pracowała przed w o jn ą  na m a­
ją tku .

— W spom inam y często ze s łu ­
chaczami. w  ja k ic h  w a runkach  
p racow aliśm y u pana —  m ów i. 
— P racow a liśm y p rzy  bu rakach 
cuKrov/ych. a dzieci nasze cu­
k ru  nie znały, używ ało  się liśc i 
buraczanych, a i  tego by ło  n ie ­
w iele . A  teraz chłop, k tó ry  
k o n tra k tu je  b u ra k i cukrow e ma 
w  domu m e tr i  w ięce j cukru .

Tow. M asłow sk i w skazał s łu ­
chaczom, ja k  przed w o jn a  jeden 
most budowano w  ich  pow iecie 
czternaście la t  i w  końcu go nie 
wybudowano. A w  ciągu osta t­
n ich  trzech la t  postaw iono sześć 
now ych mostów. Ten p rzyk ła d  
pom ógł m u p rzec iw staw ić  go­
spodarkę rządów  sanacyjnych, 
k tó re  nie dba ły o rozbudowę 
gospodarki k ra ju , naszemu b u ­
d o w n ic tw u  socja listycznem u i  
w y jaśn ić  znaczenie p lan u  6 - le t-  
niego.

Na naradzie m ów iono  o ro l i  
nauczyciela w ie jsk iego, szcze­
góln ie  m łode j k a d ry  nauczyc ie l­
sk ie j. M ów iono o konieczności 
wciągania do szkolenia p a r ty j­
nego ja k  na jw iększe j ilo śc i k o ­
biet.

Życzen ia  i  u w a g i k ry ty c z n e

W ykładow cy w ysu n ę li ró w ­
nież szereg życzeń. A b y  częściej 
organizować w yc ieczk i do róż ­
nych ob iektów  budow y p lanu 
6-letniego. A b y  k in a  ob jazdowe 
częściej odw iedza ły oddalone 
wsie.

W  uwagach na tem at poga­
danek szkoleniowych w ydanych  
przez w yd z ia ł szkolenia p a r ty j­
nego K C  towarzysze po dkre ś la li 
w ie lk ą  pomoc, ja ką  one okazu­
ją  im  w  pracy. B y ły  rów n ież  
uw ag i k ry tyczne . Z b y t m ało  —  
m ó w ili * towarzysze —  zna jdo­
w a liśm y  m a te ria łu  o stopie ży­
ciow ej mas p racu jących w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  zw ła ­
szcza w  U S A . Za m ało  jest 
pow iedziane w  pogadankach 
także o stosunku państwa 
do kościoła. W yk ładow cy p ro ­
s ili, aby podawano po każ­
dym  tem acie py ta n ia  k o n tro l­
ne, k tó re  pomogą im  w ydobyć 
na jis to tn ie jsze  zagadnienia. W y ­
sunęli rów n ież p ro je k t zastąpie­
n ia  pogadanek szkolen iow ych 
książką. Książka, ładn ie  opra­
w iona. z w yra źn ym  d ru k ie m , z 
odpow iedn im i ilu s tra c ja m i, m a­
pam i i  w ykresam i, n ie  ty lk o  po­
maga słuchaczom le p ie j u trw a lić  
m a te ria ł, ale wzbudza szacunek 
do ks iążk i, podnosi je j w artość 
w  oczach czytającego. Poruszo­
no też sprawę b ib lio te k i d la  w y  
k ładow ców , by u ła tw ić  im  do­
bór m a te ria łó w  doda tkow ych 
do poszczególnych tem atów .

Narada przyn ios ła  bogatą w y ­
m ianę doświadczeń m iędzy w y ­
k ładow cam i. Dała ona rów n ież 
w ie le  cennych uwag, k tó re  po­
mogą w yd z ia ło w i szkolenia p a r­
ty jnego  K C  skutecznie j k ie ro ­
wać szkoleniem  p a r ty jn y m  na
teren ie  wsi.

B. G O N CZARSK A

Na przedpolach L u b lin a  toczy 
się zaciekła, po ryw a jąca  w alka. 
W ytyczona s tra teg ią  p lanu 6 - le t­
niego lin ia  fro n tu  budow y 
trzech w ie lk ich  zakładów  samo­
chodowych: S tarachow ice — Że­
rań — L u b lin  um acnia się tu  
na j  potężniej.

Na podm ie jsk ie j łące w yrasta  
s ta low o-be tonow ym i k o n s tru k ­
c ja m i hal jeden z naszych n a j­
potężniejszych bastionów  socja­
listycznego przem ysłu.

T akich  fa b ry k  samochodów 
ciężarowych, ja ką  będzie ta — 
w  Lu b lin ie , n iew ie le  jc» t w  
Europie. W ystarczy powiedzieć, 
że kuba tu ra  samych ty lk o  ou- 
dynków  przem ysłow ych lu be l­
skie j fa b ry k i rów na będzie k u ­
baturze 55-tysięcznego m iasta.

Codzienną „p o rc ją  żywnościo­
w ą " tego młodego, bo zaledwie 
8-miesięcznego o lb rzym a jest 
100 wagonów m a te ria łó w  bu ­
dowlanych. A le  ap e ty t rośnie w  
m iarę... budowania. Już w  na­
stępnym  roku  po rc ja  ta pow ię­
kszy się o zaw artość dalszych 
150 wagonów.

Tym , k tó rzy  w id z ie li Żerań 
może na jlep ie j zobrazu je w ie l­
kość lube lsk ie j fa b ry k i samo­
chodów ciężarowych to, że bę­
dzie ona p ra w ie  trz y k ro tn ie  
w iększa niż Żerań.

W ym ow a
„M a łeg o  R oczn ika “

P rodukc ja  tego kolosa p rze ła ­
m ie tra d y c y jn y  „p rob lem  m oto­
ryza cy jn y “  w  naszym k ra ju . B y ­
liśm y  w  te j dziedzin ie przed 
w o jną  rozpacz liw ie  upośledzo­
nym  kopciuszkiem .

W m ałym  roczn iku  sta tystycz­
nym  z 1938 r. w  tab licy  „sam o­
chody i  m otocyk le  w  n iek tó rych  
k ra ja ch “ , Polska, je ś li chodzi 
o ilość samochodów przypada­
jących na *0  tysięcy m ieszkań­
ców, zna jdu je  się na osta tn im  
m iejscu. Z are jestrow ane b y ły  
w tedy 6.843 samochody ciężaro­
we. O p ro d u k c ji samochodów 
nie  ma jednego słowa, an i je ­
dnej cy fe rk i. N im  m iną  4 la ta  
L u b lin  i  S tarachow ice produko­
wać będą rocznie 25 tysięcy sa­
mochodów ciężarowych. Żerań

12 tys ięcy osobowych. W  każ­
dej dobie 1955 ro ku  będzie p rzy ­
bywać nam p ra w ie  100.w łasnych 
samochodów. Co 15 m in u t przez 
całe 24 godziny now y samochód 
w yruszy w  drogę. D o  bu du ją ­
cej się sto licy, do daw nych i no­
w ych fa b ry k , do m iast i  wsi.

L u b lin  rozpoczął w ie lk ą , 
tru d n ą  b itw ę

Zaczęło się w  październ iku  
ubiegłego roku. L u b lin  ju ż  w ie ­
dzia ł: powstającej fab ryce trze ­
ba stw orzyć zaplecze.

Dać ludz i, zorganizować za­
kw a te row an ie  i  kom unikacje , 
zaopatrzyć w  wodę i gaz. Skala 
tych potrzeb przerasta obecne 
m ożliwości m iasta. Fabryka np 
będzie zużywać w ięcej wody, 
n iż całe m iasto. Żeby tem u po­
dołać L u b lin  przeprowadzi w ie ­
le doniosłych dla  niego in w e ­
s tyc ji.

Na razie fa b ryka  poradziła  so­
bie z wodą w  ten sposób, że 
specja ln ie w ybudow any na nią 
zb io rn ik  nape łn iany jes t co noc 
na nowo.

Rosnące tem po rob ó t m noży­
ło wciąż inne • potrzeby. Dla 
szybko zw iększającej się załogi 
z trude m  zdobywano pom ie­
szczenia. Z n iem n ie jszym  t ru ­
dem wygospodarowano autobu­
sy dowożące ludz i do pracy.

A  lu dz i p rzybyw a ło . P rzeważ­
nie  z oko licznych w si w ie lu  b y ­
ło  tak ich , k tó rzy  n ie  ty lk o  nie 
m ie li żadnych k w a lif ik a c ji,  ale 
naw et n ie  w id z ie li do tąd p ra w ­
d z iw e j maszyny. Na betoniarzy, 
zbro ja rzy , na k reś la rzy  w y ­
uczała ich  z godną najwyższe j 
pochw a ły  o fia rnością  garstka 
fachowców.

I  oto w  n ied ług im  czasie Józef 
S krzypek, b y ły  1 -hek ta row y go­
spodarz, staje się p ierw szym  
w śród najlepszych na budow ie 
beton iarzy. I  oto M ic h a ł O w ­
czarek opanował ju ż  św ie tn ie  
ciesielkę. I  oto tow . Z o fia  Gą­
sior, wczorajsza n ie w y k w a lif i­
kow ana robotn ica  zostaje cenio­
nym  kreślarzem .

P rzyk ła dó w  w yrastan ia  lu d z i

Z. Golańslii

jes t n iem alże ty le , ilu  jes t b u ­
dow niczych fa b ry k i.  Każdy uczy 
się nowych d la  siebie rzeczy, 
nabiera nowego ha rtu , no w ym i 
ży je  perspektyw am i.

Józef Stec, sz lifie rz , ma 25 
la t, jest ojcem  dw ojga dzieci, 
kocha swą pracę i  kocha m uzy­
kę. W n ie w ie lk im  m ieszkaniu 
zasiada po robocie do fo rte p ia ­
nu i  gra.

„T o  w y ra b ia  m i le kką  rękę — 
m ów i zażenowany — sz lifie rka  
wym aga p re c y z ji“ . P row adzi z 
zapałem szkolenie g rupy  m ło ­
dych sz lifie rzy . Z u tęsknien iem  
czeka na o tw a rc ie  techn ikum  
p rzy  fabryce. M a rzy  o w ie lk ie j 
technice.

D w ie  d ro g i życ ia  —  teraz 
jeden  cel

W śród inżyn ie rów , rozentu­
zjazm ow anych tw órczą pracą 
nad w ie lk im  dziełem , je s t dwóch, • 
k tó ry c h  d ro g i życia, ta k  różne 
dotychczas — z łączy ły  się tu  
w łaśn ie  — w  L u be lsk ie j F a b ry ­
ce Samochodów.

32 -le tn i H e n ry k  Sztra j, syn 
gisera, od wczesnej m łodości 
w ie rn ie  s łu ży ł o jczyźnie i  k lasie  
robotn icze j. W  czasie okupac ji 
— w  szeregach G w a rd ii Ludo ­
w e j — po w o jn ie  ju ż  ja k o  in ­
żyn ie r w  fab ryce  samochodów 
w S tarachow icach. Teraz je s t w  
L u b lin ie  szefem p ro du kc ji. 
Zawsze b y ł w  pierwsze j l in i i  
w a lk i o nową Polskę.

In ż y n ie r K az im ie rz  Januszew­
ski ma ju ż  za sobą ponad 50 la t 
życia. Przed w o jną  pracow a ł w  
k ilk u  zakładach. N ie b y ł bezro­
bo tnym  ja k  ty lu  innych in ż y ­
n ierów . T y lko , że n ie  zawsze 
za trudn iano  go na w łaśc iw ym , 
odpow iedn im  do jego k w a li f i ­
ka c ji stanow isku.

W rześn iow y krach załam ał 
go. Zgnębiony w ró c ił do o jco w ­
skiego dom u w  L u b lin ie  i  zaczął 
w yrab iać kapelusze.

Po w y z w o le n iu  postanow i! po 
zostać kape luszn ik iem . Fala roz 
w ija jącego  się budow n ic tw a  
po rw a ła  go jednak, gdy w  je ­
go starym , c ichym  L u b lin ie  
zaczęła powstaw ać o lb rzym ia  
inw estyc ja , gdy ruszy ła  budowa 
Lu be lsk ie j F a b ry k i Samocho­
dów. Dziś p racu je  w  n ie j z n a j­
w iększą ofiarnością. T ak samo 
ja k  tow . S z tra j i  cała załoga 
przekonany jest o celowości, 
trw a ło śc i i  p iękn ie  te j w a lk i.

Pom oc
Z w ią z k u  R adzieckiego

M ło d y  in żyn ie r S tan is ław  
Tański, pow iedzia ł, że n a jp ię k ­
niejszą książką, jaką  m ia ł do­
tąd w  swych rękach — b y ł 
p ie rw szy tom  dokum entac ji 
technicznej.

Zarów no p ierw szy, ja k  i  w szy­
s tk ie  pozostałe tom y dostarczy ł 
nam Zw iązek Radziecki. Nie 
ty lk o  to. W ie lk ie  m ocarstw o 
wspomaga nas po bra te rsku.

O trzym u jem y na jwspania lsze 
urządzenia techniczne, na jlepszy 
sprzęt.

S topień zm echanizowania te j 
fa b ry k i m ie rzony przeciętną 
w yda jnością  p rodu kcy jną  t rz y ­
k ro tn ie  przewyższy w ydajność 
zakładów  uważanych u nas do­
tychczas za stojące na w ysok im  
poziom ie technicznym . S tu lu dz i 
dawać tu  będzie p rodukc ję  ta ­
ką, ja ką  m ogło dać trzys tu  w  
dobrze wyposażonej przed w o j­
ną fabryce.

„P a m ię ta j... jeszcze w  ty m  
ro k u “

Sieć urządzeń h ig ien icznych 
i  zdrow otnych w yko n u je  się 
rów noleg le do urządzeń p ro ­
dukcy jnych . Szatnie i u m y w a l­
nie, ośw ie tlen ie  i  w en ty la c ja  
zostaną urządzone w edług n a j­
nowszych w zorów . W szystkie 
ha le p ro du kcy jne  okolone będą 
w ieńcam i z ie len i i  kw ia tó w .

Prezydent Trum an oświadczy! 
niedawno, że wskutek wojny w 
Korei, amerykańscy business- 
meni „muszą ponieść poważne 
ofiar} “ .

A  oto ja k  wyglądają te „Ofia-

A ium inium  Co. of Am  
American Smelting 
Am. Tel. and Tel.
Armco Steel 
Bethlehem Steel 
Du Pont 
General Electric 
General Motors 
Goodyear T ire  
Pennsylvania R. R. 
Sinciair Oil 
United States Rubber 
United States Steel

Nic więc dziwnego, że organ 
finansjery am erykańskiej „W all 
Street Journal“ pisał: „Św ia­
domość, że wojna mogłaby się 
skończyć napełnia rozczarowa­
niem cały k ra j (czytaj: am ery­
kańskich businessmenów). Rząd 
nie wie co robić dalej. Groźba 
pokoju może poważnie zm niej­
szyć zyski".

A Eugen Grace, prezes w ie l­
kiego koncernu stalowego „Bet­
hlehem Steel“ oświadczył: „Pa­
triotyzm — to istotnie szlachet-

jes t osiedle robotnicze. Jego 
m ieszkańcy o trzym a ją  do dyspo­
z y c ji bo isko sportowe, basen 
p ływ a ck i, dom  k u l tu r y

W ejście do ha li. Ludzie  p ra ­
cujący na d ru g im  je j końcu w y ­
da ją się stąd m n ie js i o połowę, 
l i ż  c i z brzegu. Ha la jes t w ie l­
ka, pełna żywego św ia tła  i  me­
ta licznych  dźw ięków . Na beto­
now e j podłodze, rob o tn icy  p i łu ­
ją, gną, i  k u ją  żelazne kon­
s trukc je . W  górze, u su fitu , m i­
gocą nieb iesko -  fio le tow e  p ło ­
m ienie — spawanie. W zdłuż 
ścian zręczne ręce m on te rów  
w yd łuża ją  skom plikow aną p lą ­
tan inę  przewodów e lek trycz ­
nych.

Tu, w  te j sali, ruszy p ie rw ­
szy now y samochód.

J a k i on będzie? M ocny, w y ­
trz y m a ły  i szybki. O doskona­
łe j k o n s tru k c ji i w ie lk ie j w y ­
dajności w  eksp loatacji. O sta t­
n ie  słowo te c h n ik i samochodo­
wej.

I  d rug ie  pytan ie . K ie d y  ruszy?
P lan państw ow y w yznaczy ł 

ten m om ent na początek ro ku  
1952. A le  budow niczym  fa b ry k i 
wyznacza te rm in  coś w ięcej, n iż 
obow iązu jący harm onogram .

Wiedzą dla  kogo i  po co p ra ­
cują. Czują w  swych sercach 
teraz w ięce j ciepła, a m yśl jes t 
lo tn ie jsza. N ie ma w ypadku, by 
k tó ryś  z now oprzy ję tych  p ra ­
cow ników , ju ż  w  pierwsze j roz­
m ow ie  ze starszym i towarzysza­
m i pracy n ie  usłyszał moc­
nych, zdecydowanych słów : 
„P am ię ta j, że p ierw szy samo­
chód, m usim y dać jeszcze w  ty m  
ro k u “  Już po tygo dn iu  „n o w y “  
przekazu je tę wo lę innem u, do­
p ie ro  co p rzyby łem u do fa b ry k i 
rob o tn ikow i.

Ci ludzie  niczego ta k  dziś n ie  
pragną, ja k  tego, by ja k  n a j­
wcześnie j zameldować narodo­
w i: „Taśm a ruszy ła “ .

Budow niczow ie  lu be lsk ie j fa ­
b ry k i samochodów nie  szczędzą 
sił. Praca w re . O fensywa 6 - la tk i 
trw a .

ry" w oficjalnym zestawieniu 
amerykańskim, podającym zy­
ski w ielkich koncernów am ery­
kańskich od chwili agresji USA
w  Korei. Liczby podane :
milionach dolarów:

Rok 1949 1950
20 46
25 42

240 358
30 47
99 122

213 307
125 173
658 834

20 35
12 38
54 70
20 35

165 215

ne uczucie, ale my mamy zobo­
wiązania wobec naszych akcjo­
nariuszy“.

W  świetle tych cyfr i wypo­
wiedzi, jakże zrozumiały staje 
się komentarz prorządowej ga­
zety francuskiej „France Soir", 
która w wiadomości, zatytuło­
wanej „Moskwa proponuje po­
kój", pisze: „W obecnych w a­
runkach podobna idea nie ma w  
Waszyngtonie żadnych szans 
powodzenia". (El.)

Z pieśnią w okopach walki z amerykańskimi agresorami

W isie zespołów a rtys tycznych  Koreańskiej. A rm ii Ludow e j odwiedza żo łn ie rzu  walczących na 
jronc ie  z a m e rykań sk im i agresoram i. P ieśnią zagrzewają zespoły a rtys tyczne  swych b rac i 
do w a lk i p rze c iw  im p e ria lis to m , o wolność o jczyzny. Na zd jęc iu : jeden z zespołów a rtys tycz ­

nych K oreańsk ie j A rm ii Ludo w e j Foto c a f

W pob liżu  fa b ry k i budowane

Na marginesie

„ O f i a r y “

J

Rozwinięcie filozofii marksistowsko- 
leninowskiej w pracach towarzysza Stalina 

o zagadnieniach językoznawstwa
proi. G. Wasiecki m,,r’istvczneilasyczne prace towarzysza 

ina w  kwestiach języko- 
ystwa m ają ogromne h is to ­
ne znaczenie nie ty lk o  dla 
koznawstwa, lecz rów nież 
rozw o ju  wszystk ich innych 
i,  zwłaszcza hum an istycz- 
i. Prace te stanow ią wspa- 
y wzór twórczego stosowa- 
i  dalszego ro zw ija n ia  m a rk - 
iu -len in izm u  przy m ozw ią- 
an iu nowych konkre tnych , 
owo ważnych zadań budow - 
iva kom unistycznego w 
ązku Radzieckim , budowy 
a lizm u w  k ra jach  dem okra- 
udow ej oraz w a lk i o pokój, 
okrac ję  i socja lizm  na ca- 
świecie.
okresie stopniowego prze- 

Izenia od socja lizm u do ko- 
lizm u w  Zw iązku Radzie- 
i ,  w okresie zaostrzającej 
coraz bardzie j w a lk i dwóch 
;ów — obozu dem okrac ji i 
a lizm u oraz obozu rea kc ji 
e ria lis tyczne j, zadanie tw ó r-  
;o rozw ija n ia  nauk i m arks i- 
- le n in izm u  i je j stosowania 
la jrozm a itszych dziedzinach 
Izy  nabiera szczególnie 
kiego znaczenia. W obe- 
;h w arunkach w a lk i uciska- 
t) i w yzysk iw anych  mas 
k ra jach  kap ita lis tycznych  

:c iw ko ciemiężcom im peria - 
cznym — organ izatorom  no­
li wojen, znaczenie p ie rw - 
>1 ano we ma sprawa zjedno- 
ńa szerokich mas ludow ych 
wspólnej w a lk i w  celu zdo- 
ia wolności i pra w d z iw e j

zk jest jednym  z potęż- 
narzedzi kom un ikow an ia  
idzi. łączenia bo jo w n ików  
ój w  jeden zw a rty  ko ie k -

Towarzysz S ta lin  uczy, że
„bez języka zrozum iałego dla  
społeczeństwa i  wspólnego dla  
jego członków społeczeństwo za­
przestaje produkować, rozpada  
się i  przestaje istn ieć ja ko  spo­
łeczeństwo. W tym  sensie język  
ja ko  narzędzie kom un ikow an ia  
się jest zarazem narzędziem  
w a lk i i  rozw o ju  społeczeń­
s tw a“ .*)

Towarzysz S ta lin  w  pracach 
swych poświęconych zagadnie­
n iom  językoznawstwa rozw ią ­
zuje szereg nowych zagadnień 
te o rii m arks is tow sko -  le n in ow ­
skie j na obecnym etapie je j 
rozw oju .

W nowych w arunkach h is to ­
rycznych towarzysz S ta lin , uo­
gó ln ia jąc  doświadczenie budow ­
n ic tw a  socjalistycznego, do­
świadczenie św iatowego ruchu 
rew olucyjnego, podsum owując 
nowe osiągnięcia w  rożnych 
dziedzinach nauk i i  k u ltu ry , 
wzbogaca m arks izm  now ym i 
danym i i w n ioskam i. Towarzysz 
S ta lin  uczy, że teoria  m a ik -
s is tow sko-len inow ska ua roż­
nych etapach rozw o ju  h is to ry ­
cznego w ysuw a i  rozw iązu je  
coraz to nowe zadania. W zw iąz­
ku z tym  sama d e fin ic ja  m a rk ­
sizmu rów n ież kon kre tyzu je  się 
i wzbogaca w  procesie rozw oju  
budow n ic tw a socjalistycznego i 
św iatowego ruchu re w o lu cy jn e ­
go W  obecnych w arunkach za­
dania na u k i m arks is tow sk ie j

• )  S ta lin . M a rk s iz m  a z a g a d n ie ­
n ia  ję z y k o z n a w s tw a , „K s ią ż k a  i  W ie ­
d z a " ,  1950 r ., str. 21,

rozszerzyły się i  skom p liko w a ły  
się znacznie, a zatem i  d e fin ic ja  
m arks izm u w inna  uw zględniać 
te nowe zadania, brać za p u n k t 
w y jśc ia  współczesne w a ru n k i.

S ta lin  — w ie lk i p rzeds taw i­
c ie l twórczego m arks izm u — 
wzbogaca samą d e fin ic ję  m a rk ­
sizm u jako  nauki.

„M a rks izm  — pisze towarzysz 
S ta lin  — jest nauką o prawach  
rozw o ju  p rzyro dy  i  społeczeń- 
stiua, nauką o re w o lu c ji ucis­
kanych i  w yzysk iw an ych  mas, 
nauką o zw yc ięstw ie  so­
c ja lizm u  we w szystk ich  k ra ­
jach, nauką o budow n ic tw ie  
społeczeństwa kom unistyczne­
go“ .*)

Ta d e fin ic ja  m arks izm u jest 
tw ó rczym  podsum owaniem  no­
w ych doświadczeń w a lk i o zbu­
dowanie kom unizm u w  Z w iąz­
ku  Radzieckim , o zwycięstwo 
de m okra c ji i  soc ja lizm u na ca­
ły m  świecie. D la pomyślnego 
rozw iązania w szystk ich  p ra k ­
tycznych zadań budow n ic tw a 
kom unistycznego w  Zw iązku 
Radzieckim , prze jścia do socja­
lizm u  w  k ra jach  dem okrac ji lu ­
dow e j, d la  skutecznej w a lk i o 
dem okrację  i  socja lizm  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  nieod­
zowna jest coraz bardzie j g łę­
boka znajomość podstawowych 
p raw  rozw o ju  społeczeństwa.

Towarzysz S ta lin  uczy, że bu ­
dowa kom unizm u oznacza .rady­
ka lną zmianę w  w arunkach 
m ate ria lnych  życia społeczeń­
stwa, stworzenie ekonom ik i ko ­

el Stalin. Tamże. S tr, H .

m unistyczne j, przeobrażenie 
p rzyrody w  ta k ich  granicach, 
ja k ie  potrzebne są d la  u tw o rze ­
nia wysoko rozw in ię tego  kom u­
nistycznego sposobu p ro du kc ji, 
d la  u rzeczyw is tn ien ia  zasady 
„od każdego w e d łu g  zdolności — 
każdemu w e d łu g  po trzeb“ .

W iadom o ja k  ogrom ne zna­
czenie w  budow ie  kom unizm u 
w  Zw iązku R adzieckim  ma sta­
lin o w sk i p lan  przeobrażenia 
przyrody. N a ród  radz ieck i u - 
zbro jony w  znajom ość p raw  
rozw o ju  n ie  ty lk o  społeczeń­
stwa lecz rów n ież  p rzyrody , z 
ogrom nym  entuzjazm em  prze i­
stacza p rzyrodę  żyw ą i  m artw ą , 
aby na coraz w iększą skalę w y ­
korzystyw ać substancje is tn ie ­
jące w p rzyrodz ie  w  celu s tw o­
rzenia ob fitośc i p ro du k tó w  w 
naszym k ra ju , w  celu osiągnię­
cia niespotykanego — je ś li idzie 
o jego skalę — tem pa rozw oju  
p ro d u kc ji m a te ria ln e j, technik i.

W yzyskanie ene rg ii atom owej 
dla rozw o ju  gospodarki naro­
dowej o tw ie ra  szerokie pe r­
spektyw y potężniejszego jeszcze 
rozw oju na uk i, św iadczy o 
w zrasta jące j n ieustann ie ro li 
nauki w  p ro d u k c ji m ate ria lne j, 
w skazuje na wzrasta jącą rolę 
m arksizm u ja k o  na uk i o p ra ­
wach rozw o ju  p rzy ro dy  i  społe­
czeństwa.

W klasyczne j d e f in ic ji m a rk ­
sizmu, k tó rą  da ł towarzysz 
S ta lin , zna jd u ją  w yraz  rów nież 
na jważnie jsze zadania św ia to ­
wego ruchu  rew olucyjnego. To­
warzysz S ta lin  m ów i, że m a rk ­
sizm jes t nauką o re w o lu c ji 
uciskanych i  w yzysk iw anych  
mas. Im p e ria liz m  stą ł się n a j­
w iększym  ham ulcem  h is to rycz­

nego rozw o ju  ludzkości. K ryzys  
im p e ria liz m u ’ p rze jaw ia  się w 
coraz bardzie j niszczycielskich 
w ojnach im peria lis tycznych . 
Współczesny im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i w sze lk im i s iłam i sta­
ra  się rozpętać nową wojnę 
św iatow ą, u s iłu je  rozszerzyć za­
sięg w o jny  agresyw nej w  A z ji. 
Jednakże dz ies ią tk i i  setk i m i­
lionów  b o jo w n ikó w  o pokój we 
wszystk ich k ra jach , przekonują 
się coraz ba rdz ie j, że pokój i 
wolność można i  należy obronić 
w  zdecydowanej powszechnej 
walce z im p e ria lis ta m i, z pod­
żegaczami w o jennym i.

Z w yc ięstw o socja lizm u w  
Z w iązku  R adzieckim , wkrocze­
nie  k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w e j na drogę rozw o ju  soc ja li­
stycznego, h is to ryczne  zw ycię­
stwa narodu chińskiego, u tw o ­
rzenie N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j i td „  świadczą, 
że budowa socja lizm u i  kom u­
nizm u jest na jw ażn ie jszym  za­
daniem  mas pracu jących  naszej 
epoki.

We współczesnych w arunkach  
k ie dy  m arks izm  staje sie do ­
robk iem  coraz szerszych k ó ł lu ­
du pracującego we w szystkich 
k ra jach , k ie d y  tw órczy rozw ój 
te o rii re w o lu c y jn e j nabiera Co­
raz w iększego znaczenia, dogma 
tyzm  m o li książkow ych i ta l-  
m udyzm  stanow ią  szczególnie 
poważne niebezpieczeństwo.

Towarzysz S ta lin , rozw ija ją c  
tw órczo d ia le k ty k e  m arks is tów  
ską, dowodzi, że język pozosta­
je  w  na jróżnorodn ie jszych sto­
sunkach w za jem nych ze wszy­
s tk im i' in n y m i dziedzinam i ży­
cia społecznego, z produkc ją  
m ate ria lną , z bazą ekonom icz­
ną. z nadbudow a itd . Podczas 
gdy — uczy tow arzysz S ta lin  — 
nadbudowa nie  je s t bezpośrednio 
związana z dz ia ła lnośęia p ro ­
d u kcy jn ą  cz łow ieka, to język, 
przeciw n ie , „zw iązany  jes t bez­
pośrednio z dzia ła lnością  p ro ­
d u kcy jn ą  cz łow ieka i  nie ty lk o  
z dzia ła lnością  p rodukcy jną ,

lecz także z wszelką inną  dzia­
ła lnością  cz łow ieka we w szyst­
k ich  sferach jego pracy, od p ro ­
d u k c ji do bazy, od bazy do nad­
budow y“ .*)

K lasycznym  wzorem  tw órcze 
go u jęc ia  m arks is to w sk ie j me­
tody d ia le k tyczne j jest rozw ią ­
zanie przez towarzysza S ta lina  
prob lem u spe cy fik i ilośc iow ych 
i  jakośc iow ych  zm ian w  an ta- 
gonistycznych społeczeństwach 
k lasow ych  i  w  społeczeństwie 
socja lis tycznym . T w ó rcy  m a rk ­
sizmu -  ie n in izm u  dow ied li 
n iezb icie , że w  rozw o ju  antago- 
n is tycznych społeczeństw k laso­
w ych ta k ie  w ybuchy ja k  rew o­
lu c je  socjalne są koniecznością 
h istoryczną, jedną z na jw a żn ie j 
szych praw id łow ośc i. Jednakże 
z c h w ilą  z lik w id o w a n ia  k a p ita ­
lis tycznego u s tro ju  społecznego 
— w  w y n ik u  re w o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j i  uw ieńczonego powo­
dzeniem bu do w n ic tw a  soc ja li­
stycznego — zachodzą ra d y k a l­
ne zm iany rów n ież w  układzie  
s ił napędowych, praw id łow ośc i 
rozw o ju  społeczeństwa. Podczas 
gdy prze jście od daw ne j ja k o ­
ści, czy li od kap ita lis tycznego u - 
s tro ju  społecznego, do now e j ja ­
kości — do socja listycznego u - 
s tro ju  społecznego m ożliw e  iest 
jedyn ie  w  drodze w ybuchu, je ­
dyn ie  poprzez re w o lu c je  mas 
uciskanych i  w yzysk iw anych , 
to  w  w arunkach  społeczeństwa 
socjalistycznego p raw id łow ośc i 
rozw o ju  m a ją  swą. z g run tu  
odm ienną specyfikę. Towarzysz 
S ta lin  uczy, że „p ra w o  prze­
chodzenia od daw nej jakości do 
now e j w  drodze  toybuehu nie 
daje się zastosować nie  ty lk o  
do h is to r ii rozw o ju  języka  — 
nie zawsze daje  sie ono zastoso­
wać rów nież do in n ych  z ja w isk  
społecznych należących do ka ­
teg o rii bazy lub nadbudowy. O- 
bow iązuje ono w  stosunku do 
społeczeństwa podzielonego na

*) Stalin. Tam ie , str. H,

w rog ie  klasy. N ie ma ono na­
tom iast zupełnie m ocy ob ow ią ­
zującej d la  społeczeństwa nie 
mającego w ro g ich  klas. W c ią ­
gu ośm iu — dziesięciu la t zre­
a lizow a liśm y  w  ro ln ic tw ie  na­
szego k ra ju  przejście od u s tro ju  
burżuazyjnego, in d yw id u a ln o -  
chłopskiego do socjalistycznego  
ustro ju  kołchozowego. B yła  to 
rew o luc ja , k tó ra  z likw id o w a ła  
daw ny, bu rżuazy jny  us tró j go­
spodarczy w s i i  s tw orzy ła  no­
w y  us tró j, soc ja listyczny. Jed­
nakże ten p rzew ró t dokonał się 
nie w  drodze w ybuchu, t j  nie 
drogą obalenia is tn ie ją ce j w ła ­
dzy i  u tw orzen ia  now e j w ładzy, 
lecz w  drodze stopniowego p rze j 
ścia od dawnego, burżuazyjnego  
us tro ju  w s i do nowego Udało  
się zaś tego dokonać dlatego, że 
by ła  to rew o lu c ja  od góry, że 
p rze w ró t nas tąp ił z in ic ja ty w y  
is tn ie ją ce j w ładzy, p rzy  popa r­
ciu podstaw ow ych mas ch łop ­
stw a.“ *)

W ykazując, że h is to ryczna  ko 
niecznością rozw o ju  społeczeń­
stwa podzielonego na an tagon i- 
styczne klasy, iest rozw ó i v dro 
dze w ybuchów , towarzysz S ta­
lin  zadaje tym  samym druzgo­
cący cios pseudosocjalistycznym  
„te o rio m “  o rzekom ej m oż liw o ­
ści w yzw o len ia  k las uc iska­
nych spod ja rzm a kap ita lizm u  
w  drodze poko jow e j w spó ł­
pracy z w yzyskiw aczam i, w  
drodze re fo rm  dokonanych w  
ram ach burżuazyjnego us tro ju  
społecznego.

N iezm iern ie  c iekawe sa ró w ­
nież te nowe elem enty, k tó re  
w n iós ł towarzysz S ta lin  swa ora 
ca „M a rks izm  a zagadnienia ję ­
zykoznaw stw a“  do te o rii o pe ł­
nym  przec iw ieńs tw  charakterze 
z ja w isk  społecznych, o bodź­
cach w ew nętrznych, o przyczy­
nach tego rozw oju .

S tosując tw órczo  te tezy do 
ana lizy  ro zw o ju  języka i  in ­

•) Stalin. Tamże, str. U .

nych zw iązanych z język iem  zja 
w isk  społecznych, towarzysz 
S ta lin  w y ja w ia  nowe cechy 
swoiste d ia lektycznego rozw o ju  
życia społecznego. Podczas gdy 
w  w arunkach  antagon istycz- 
nych społeczeństw k lasow ych 
jedność i w a lka  przec iw ieńs tw  
w ystępu je  w  fo rm ie  n iep rze jed­
nanej w a lk i k lasow e j ciem ięż­
ców i  uciskanych, to  ca łkow ic ie  
inną fo rm ę i inna  treść p rz y - 
b ie rr iedność i w a lka  przeci­
w ieństw  w  społeczeństwie so­
c ja lis tycznym , a m ianow ic ie  po­
stać k r y ty k i i sam o k ry tyk i, po­
stać w a lk i nowego, tworzonego 
św iadom ie z tym , co jest stare 
i przeżyte.

M a rr  i  jego „u czn io w ie " w y ­
chodz ili z niesłusznych założeń, 
jakoby  is tn ien ie  antagon istycz- 
nych k las w  społeczeństwie k la ­
sowym  p row adziło  do zerw ania 
w ięzi m iedzy ty m i k lasam i i w 
konsekw encji, do u tw orzen ia  
ca łkow ic ie  różnych języków  
tych klas. do negac ji wspólne­
go jeżyka.

Towarzysz S ta lin  pisze: „ to ­
warzysze ci u jm u ją  p rzec iw ień ­
stwo in teresów  bu rżua z ji i  p ro ­
le ta ria tu , ich  zaciekłą w a lkę  
klasową jako rozpad społeczeń­
stwa, ja ko  zerw anie w sze lk ich  
zw iązków  m iędzy w ro g im i k la ­
sami. Uw ażają oni, że skoro  
społeczeństwo się rozpadło i  nie  
ma ju ż  jedno litego społeczeń­
stwa, ■ lecz is tn ie ją  ty lk o  k lasy, 
niepotrzebny też jest w spó lny  
ję zyk  d la  społeczeństwa, me 
potrzebny jest język narodow y. 
Cóż w ięc pozostaje, skoro na ­
s tąp ił rozpad społeczeństwa  ł  
nie ma ju ż  ogólno-narodowego  
języka  danego narodu?“ *)

Towarzysz S ta lin  dow iód ł, że 
ję zyk  ro zw ija  się w  drodze prze 
c iw ień s tw  w ew nętrznych, że 
zadanie językoznaw stw a po­
lega na badaniu w ew nętrznych

.*) Stalin, tamże. Str. 17.

(Dokończenie  na s tr. 4)
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Tow. Aiegut-budowniczy huty 
„Częstochowa“ wstępuje do partii

(f) W y b itn y  p rzodow n ik  p ra ­
cy  Z jednoczenia P rzem ysłu  B u ­
dow lanego w  Częstochowie. 
Z M P -ow iec. W ito ld  N iegut, k tó ­
r y  w y ró ż n ił sie zaszczytnie przy 
rozbudow ie  h u ty  ..Częstochowa“  
i  w yd a tn ie  p rzyczyn ił się do 
przedterm inow ego u ruchom ien ia  
no w e j s ta lo w n i w  te j w span ia­
le j b u do w li soc ja lizm u — zw ró ­
c i ł  się do m ie jscow ej o rgan izacji 
p a r ty jn e j z prośbą o przy jęc ie  
go do PZPR.

N a zebran iu o rgan izac ji od­
dz ia łow e j, k tó re  z a ła tw iło  pozy-

ty w n ie  prośbę N ieguta, pow ie ­
dz ia ł on m. in .:

„P a rt ia  w y tyczy ła  drogę, po 
k tó re j ca łym  sercem pragnę 
kroczyć —  drogę rozbudow y s ił 
naszej O jczyzny, szczęściS na ­
szego narodu — drogę do So­
c ja lizm u . Chcę w szys tk im i s iła ­
m i przyczyn ić  się do ja k  n a j­
szybszej rea fizac ji tych  ce lów  i 
w iem , że P a rtia  n a jle p ie j nauczy 
m nie, ja k  mogę zw iększyć sw ój 
udz ia ł w  soc ja lis tycznym  b u ­
do w n ic tw ie .“

Powołanie'Służby społecznej 
do walki z analfabetyzmem

G łów na ko m is ja  społeczna 
do w a lk i z analfabetyzm em  po­
stanow iła  powołać w  lecie br. 
tzw . ..Służbę społeczna w a lk i z 
ana lfabe tyzm em “ . O celach i 
zadaniach służby p o in fo rm ow a­
no  dz ienn ika rzy  na kon fe ren c ji 
prasow ej.

Doświadczenia la t  ub ieg łych 
w vka za ły . że w  okresie le tn im  
na jsku tecznie jsza fornąa w a lk i z 
analfabetyzm em  jest nauczanie 
in dyw idu a ln e . D latego też zada­
n iem  „S łu żby  społecznej w a lk i z 
ana lfabe tyzm em “  jes t z m o b ili­
zowanie ja k  na jw iększe j liczby  
ob yw a te li zrzeszonych i  niezrze-

szonych do w spó łp racy p rzy  na ­
uczaniu analfabe tów  i  u trw a ­
la n iu  um ie ję tności czytan ia  i  p i­
sania nabytych  przez absolwen­
tów  początkowego nauczania.

Uczestnicy ..S łużby społecznej 
w a lk i z ana lfabe tyzm em “  w in n i 
ob jąć nauczaniem  ana lfabe tów  i 
pó łana lfabe tów , k tó rz y  n ie  zda li 
egzam inu końcowego na k u r ­
sach oraz tych , k tó rz y  opóźn ili 
się w  nauce, bądź też zosta li no - 
w ozare jestrow an i. Ponadto w in ­
n i on i nauczać dobrow o ln ie  zgła 
szających sie do n a u k i an a lfa ­
be tów  i  pó łana lfabe tów , k tó rz y  
p rze k roczy li 50 ro k  życia.

I Ogólnowojskowy przegląd 
amatorskiej twórczości artystycznej
W  dniach od 26 do 29 bm. 

odbędzie się w  W arszaw ie I-szy  
O gó lnow o jskow y przegląd am a­
to rs k ie j twórczości artystyczne j.

W  przeglądzie wezmą udz ia ł 
na jlepsze zespoły a rty  styczne 
(chóralne, taneczne, re cy ta to r­
skie i muzyczne) okręgów  w o j­
skow ych, M a ry n a rk i W ojennej, 
W o jsk  Lo tn iczych  oraz in s ty tu ­
c j i  cen tra lnych  M O N, w y ty p o ­
w ane na e lim in ac jach  pu łko ­
w ych, d y w iz y jn y c h  i  okręgo­
w ych .

Członkow ie tych  zespołów, 
k tó rz y  w  liczb ie  ponad 1000 o- 
sób przybędą do sto licy, re k ru ­

tu ją  się spośród szeregowców, 
podoficerów , o fice rów , człon - 
kó w  rodz in  w o jskow ych  oraz 
p ra cow n ikó w  c y w iln y c h  in s ty  -  
tu c ji w o jskow ych  .

R epertuar w ystępów  obejm ie, 
obok u tw o ró w  sięgających do 
postępowych tra d y c ji k u ltu ry  
narodow e j, u tw o ry  o tem atyce 
współczesnej, op iewające pracę 
i  osiągnięcia na rodu  polskiego 
walczącego o pokó j i, rea lizac ję  
p lanu 6-łetn iego. L iczne u tw o ­
ry  poświęcone będą p o ls k o -ra ­
dzieckiem u b ra te rs tw u  b ro n i i 
p rzy jaźn i ze Z w ią zk iem  Radziec 
k im .

Koncert kwartetu węgierskiego 
dla załogi Żerania

.» (t) P rz y b y ły  do P o lsk i w  ra ­
m ach w y m ia n y  k u ltu ra ln e j po l­
sko-w ęg ie rsk ie j znany w ęg ie r­
sk i k w a rte t sm yczkow y „B iro “  
rozpoczął swe gościnne w ystępy 
koncertem  w  fab ryce  samocho­
dów  na Żeraniu.

K once rt, na k tó ry  p rz y b y ł 
m. in . poseł W ęgiersk ie j R epu­

b l ik i  Ludow e j, Drahos, zgrom a­
d z ił około 400 rob o tn ików , k tó ­
rz y  p rz y jm o w a li a rtys tó w  w ę ­
g iersk ich  go rącym i oklaskam i.

Po koncercie a rtyśc i w ę g ie r­
scy zw ie d z ili fab rykę , op row a­
dzani przez p rzedstaw ic ie la  d y ­
re k c ji zakładów.

Pianista węgierski w Warszawie
(f) Do W arszaw y p rz y b y ł w y ­

b itn y  p ian is ta  w ęg ie rsk i, K o r ­
ne l Zem plenyi, la u re a t k o n k u r­
su muzycznego na Ś w ia tow ym

Zlocie  M łodzieży D em okra tycz­
nej w  Budapeszcie w  r. 1949.

A rty s ta  w ys tąp i z koncerta ­
m i w  W arszaw ie, K a tow icach  
i  na W ybrzeżu.

Wieczór muzyki 
osnutej na poezji Puszkina

D nia  21 bm. odby ł się w  Cen- I kom pozyto rów  —  przeplatane 
tra ln y m  K lu b ie  TPPR w ieczór, j recy ta c ja m i poezji w ie lk iego 
poświęcony muzyce rosy jsk ie j i j poety.
radz ieck ie j, osnutej na poezji i W  koncercie w z ię li udz ia ł 
Puszkina. *  ! śp iew acy: A . Bolechowska i  L.

P rogram  w ieczoru zaw ie ra ł u -  j Nowosad, art. dram . S. B u tk ie - 
tw o ry  G lin k i,  Czajkowskiego, j w icz oraz S. N adgryzow ski 
Rachm aninowa, Szaporina i  in . i (akom paniam ent).

Zgon prof. W. Kapuścińskiego
(f) W  Poznaniu zm arł w y b it -  I k ie j A kad em ii U m ie ję tnośc i i  

ny naukow iec, p ro fesor o k u li-  1 d ług o le tn im  prezesem Polskiego 
r+vi?i d r  i T ow arzystw a O kulistycznego.

O statn io b ra ł udz ia ł w  pracach 
przygotow awczych do K o n ­
gresu N a u k i P o lsk ie j.

W ito ld  Kapuścińsk i.
P ro f. K apuśc ińsk i og łos ił prze j 

szło 60 prac naukow ych. B y ł 
cz łonkiem  rzeczyw is tym  Pols- |

N a szlakach poko jow e j twórczej p racy  narodu polskiego

Budowa linii kolejowej Kielce — Żabno 
otwiera nowe perspektywy dla mieszkańców

setek wsi .
Juź w tym roku  poważna część trasy oddana będzie do użytku

( f)  P la n  6 - le tn i o tw ie ra  no w e , n ie zn a n e  d a w n ie j p e rs p e k ­
t y w y  ro z w o ju  p rz e d  w ie lo m ilio n o w ą  rzeszą p o ls k ie g o  c h ło p ­
s tw a . In w e s ty c je , p rz e p ro w a d z a n e  w  n a jb a rd z ie j z a n ie d ­
b a n y c h  p rzez k a p ita l iz m  d z ie ln ic a c h  k r a ju ,  d a ją  m ożność 
lepszego życ ia  m ie szka ń co m  z a p a d ły c h  d a w n ie j i  o d c ię ty c h  
od ś w ia ta  w io se k .

Jedną z dziesią tek tak ich  in ­
w e s tyc ji jest budowana obecnie 
a rte ria  ko m u n ikacy jn a  — 90 -
k ilom e trow a  lin ia  ko le jow a  po­
m iędzy K ie lca m i a Żabnem. T e­
reny, w śród k tó ry c h  biegną 
nasypy now ych to ró w  — to ob­
szar n ieuprzem ysłow iony, po­
zbaw iony dobrych  dróg i  d o ­
godnej łączności z m iastem . 
M ieszkańcy w iosek, obok k tó  -  
rych  rosną teraz nowe stacje 
kole jowe, w ia d u k ty  i  mosty, 
m us ie li dotychczas przebyw ać

po 60 —  80 k m  wozem, ro w e ­
rem  lu b  pieszo, aby dotrzeć do 
najb liższego p rzys tanku  ko le  - 
jowego. Na ta k  zaniedbanych 
terenach n ie  m ożna było , ze 
w zględu na trudnośc i k o m u n i -  
kacyjne , budować zakładów  
przem ysłow ych, choć zna jd u ją  
się na n ich  liczne bogate po - 
k ła d y  w apn ia.

Ponad 85 procent ro b ó t na 
p ierw szym  odc inku  l in i i  ko le  - 
jo w e j jes t ju ż  w ykonane. P ra ­
ca na ty m  od c inku  b y ła  n a j -

trudn ie jsza. A b y  w ybudow ać 
nasypy to ró w  trzeba b y ło  w y ­
wieźć ponad 60 tys. m 3 skały, 
250 tys . m 5 g lin y  oraz przebić 
o lb rzym i w yko p  w  pokładach 
ska ły  wapiennej. Ł a d u n k i m a­
te r ia łó w  w ybuchow ych  rozsa - 
dz iły  tysiące m e trów  sześcien­
nych twardego Wapnia. D zie­
s ią tk i koparek na ładow a ły  na 
w ózki w ąskotorow ych ko le jek, 
zainsta low anych na budowie, 
zw a ły  ziem i i kam ien i. W ie lk ie  
parowe m ło ty  — tzw . k a fa ry  
w b ija ją  w  ziem ię potężne słupy 
fundam entow e d la  m ostów  i 
w iaduk tów . Praca pom im o b a r­
dzo trudn ych  w a ru n kó w  te re  -  
nowych jest zm echanizowana.

P rzy  budow ie  now ej a r te r ii 
p racu je  ponad 2 tysiące chło -

pów  z oko licznych wsi. D z ięk i 
ścisłej w spó łp racy z za trud n io ­
ną tu  grupą in żyn ie ró w  i m a j­
s trów  s ta li się on i .w y k w a lif i­
kow an ym i rob o tn ikam i, u m ie ją ­
cym i w yko nyw a ć skom p liko w a ­
ne prace ziemne. Z w ie lk im  
zapałem pracu je  m łodzież ch łop­
ska, k tó ra  przy  budow ie te j 
trasy za in ic jow a ła  w spółzaw od­
n ic tw o.

Równocześnie z budową l in i i  
ko le jo w e j pow sta ją  w  je j p o b li­
żu nowe zakłady pracy. Z n a j­
dą w  n ich  za trudn ien ie  tysiące 
m ieszkańców oko licznych prze­
ludn ionych  w iosek.

Już w  ty m  ro ku  poważna 
część trasy  ko le jo w e j oddana 
będzie do użytku .

(hg)

11 tysięcy traktorów, ponad 14 tysięcy pługów traktorowych 
5 tysięcy siewników, 6 tysięcy mlocarń rocznie 

otrzymywać będzie wieś polska pod koniec 6-latki
(f) S z yb ko  p o s tę p u je  p roces m e c h a n iz a c ji p ra c  w  r o ln i ­

c tw ie . W ieś  o t rz y m u je  coraz w ię c e j m aszyn  ro ln ic z y c h  n a j­
no w szych  ty p ó w . W y tw a rz a m y  obecn ie  4 -k ro tn ie  w ię c e j m a ­
szyn  ro ln ic z y c h  n iż  p rz e d  w o jn ą .

Nowocześnie w y p o s a ż o n e  fa ­
b ry k i w  K u tn ie . P łocku, L u b l i­
nie i  innych  m iejscowościach 
dostarczają coraz w ięce j nowych 
n ieprodukow anych n igdy w  k ra ­
ju  maszyn ro ln iczych , u ła tw ia ­
jących pracę i  podw yższają­
cych plony. T ra k to r  zastępujący 
siłę pociągową w ie lu  kon i jest 
coraz częstszym z ja w isk iem  za­
rów no na polach in d y w id u a l­
nych chłopów, ja k  i w  gospo­
darstw ach zespołowych.

W oparciu  o w zo ry  w ysoko-

w yd a jn ych  maszyn, dostarcza­
nych nam  przez Z w iązek R a­
dziecki, p ro du ku je m y i  dosta r­
czamy w s i ju ż  ponad 10 now ych 
rodza jów  maszyn przystosow a­
nych do p racy z trak to re m . 
W ytw a rzam y se ry jn ie  m. in. no­
we ty p y  w ie lo sk ib ow ych  p łu ­
gów c iągn ikow ych, b ron  ta le ­
rzow ych i  zębatych, w ie lk ic h  
s iew n ików  itp . P rod uku jem y 
rów nież w ie lk ie  m łocarn ie , o 
w yda jności 'ok. 10 k w in ta l i  z ia r­
na na godzinę.

Równolegle z p rodukc ją  t ra k ­
to row ych  maszyn ro ln iczych , 
nasze fa b ry k i w ypuszczają co­
raz w iększe ilośc i m nie jszych 
maszyn przystosowanych do ob­
s ług i końm i. Np. obecnie opra­
cow uje się p ro to typ  ekonom icz­
nej i  ła tw e j w  obsłudze ko s ia rk i 
konne j; sery jna  p rodukc ja  tych 
maszyn ruszy w  p o c ją tku  p rz y ­
szłego roku .

P lan  6 - le tn i p rze w id u je  d a l­
szą szeroką rozbudowę p ro d u k ­
c ji maszyn ro ln iczych . Podsta­
wą te j p ro d u k c ji będą irz y  zu­
pe łn ie  nowe fa b ry k i,  z k tó rych  
jedna pow stan ie w  Poznaniu, 
druga w  Starołęce, a trzecia  w  
K u tn ie . F ab ryka  poznańska na­

staw iona będzie na p rodukc ję  
w ie lk ic h  kom ba jnów  ro ln iczych , 
snopow iązałek c iągn ikow ych  
oraz n ieznanych dotąd w Polsce 
o w ie le  trw a lszych  i  ba rdz ie j w y  
da jnych  m locarń.

W  końcu p lanu 6-le tn iego 
w ieś o trzym yw ać będzie rocznie 
11 tys ięcy tra k to ró w , 14,3 ty ­
siąca p ługów  trak to ro w ych , 
5 tys. s iew n ików  tra k to ro w y c h  
do zbóż, 5,6 tys. sztuk snopo­
w iązałek, 6 tys. m locarń  t r a k ­
to row ych  i  75.0 sztuk ko m b a j­
nów ro ln iczych . Ta ogrom na 
ilość tra k to ró w  i  maszyn/ s tw o­
rzy  potężną bazę d la  ro z k w itu  
dob roby tu  i  k u ltu ry  w s i p o l­
skie j.

Wystawa dziel Kaethe Kollwifz w „Zachęcie“
20 bm. w  salach w arszaw skie j 

„Z achę ty “  o tw a rto  w ystaw ę 
prac w y b itn e j postępowej a r ty ­
s tk i n iem ieck ie j K ä the  K o l l­
w itz .

W ystaw a ta  jes t jeszcze je d ­
nym  k ro k ie m  na drodze zacie­
śnienia w ęzłów  p rzy jaźn i m ię ­
dzy Polską a N iem iecką Repu­
b lik ą  D em okratyczną we współ 
ne j walce o pokó j i  postęp.

W ie lk ie  dz ie ło  życia K ä the  
K o llw itz  reprezentu je  te w a rto ­
ści, o k tó re  w a lczy li i walczą 
na jleps i synow ie narodów ; po l­
skiego i  niem ieckiego.

„O kres ro zw o ju  m o je j tw ó r ­
czości p rzypad ł na czas wczes­
nego socja lizm u —  pisze K ä the  
K o llw itz  w  1943 roku . —  Socja­
lizm  poch łoną ł m nie c a łk o w i­
cie. N ie by ło  w ted y  jeszcze dla  
m nie m ow y o św iadom ej p racy 
w  służbie p ro le ta ria tu ... P ro ­
le ta riusz w  swej typow e j 
postaci p o ry w a ł mnie, jako  
przedm iot na tchn ien ia  tw órcze­
go. Dopiero późnie j, gdy w  b liż ­
szym zetkn ięc iu  się poznałam 
nędzę i  n iedolę robo tn ików , do ­
łączyło  się poczucie obow iązku 
służenia im  m o ją  sztuką“ .

S łowa te napisane przez 76- 
le tn ią  staruszkę u kresu życia, 
okreś la ją  zw ięźle  je j postawę 
twórczą.

P odz iw  d la  potęgi ruchu  ludo 
wego, współczucie z w yzysk iw a 
nym  p ro le ta ria tem  w  u s tro ju

kap ita lis tycznym , wreszcie so­
lidarność z jego w a lk ą  —  oto 
ko le jne  stopnie, po k tó rych  
wznosiła się świadomość k laso­
wa i  po lityczna  K ä the  K o llw itz .

Przeglądającem u zestaw 90 
J irac  znakom ite j p las tyczk i n ie - 
m iie c k ie j, w ys taw ion y  w  W a r­
szawie, nasuwa się spostrzeże­
nie, że na jw iększą doskonałość 
osiągnęła K ä the  K o llw itz  w  
tych swoich pracach, k tó rych  
tem atyka związana jest bezpo­
średnio z w a lką  p ro le ta ria tu . 
Podczas gdy w  n iek tó rych  p ra ­
cach, dotyczących w e w nę trz ­
nych przeżyć i  zmagań au to rk i, 
obserw ujem y w p ły w y  n iem iec­
kiego ekspresjonizm u, w  d z ie ­
łach poświęconych walce p ro le - - 
ta r ia tu  zdobywa się ona na pro i 

i stą, p iękną fo rm ę swych dzieł, 
zw ięzłą kreskę o p rzekonyw a ją ­
cej m ocy, opow iada w strząsa­
jącą p raw dę o życiu cz łow ie­
ka w-yzyskiwanego w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym .

U m iłow an ie  człow ieka, m a ją ­
ce swe źród ło we współczuciu 
dla k rz y w d y  i nędzy przeradza 
się z czasem u. K ä the  K o llw itz  
w  siłę, k tó ra  oskarża donośnym  
głosem m a tk i, w o ła jące j o spra­
w ied liw ość d la  swoich dzieci.

A r ty s tk a  tw o rzy  ko le jn o  czte­
ry  w ie lk ie  cyk le  rysunków : 
„D ra m a ty “ , „P ow stan ie  tk a ­
czy“ . „W o jn a  chłopska“ , „W o j­

na“ . Kob ie ta , k tó ra  jes t boha­
terką je j dzie ł, w  p ierw szym  
c y k lu  „D ra m a ty “  ukazana jest 
jako  m atka, b ie rn ie  cierpiąca, 
skam ien ia ła  w  bólu, nie znająca 
łez. W  św ie tnym  rysu n ku  z te ­
k i „G łó d “  pt. „C h leba“ , podzi­
w iam y m is trzow ską zdolność 
rysunkow e j syntezy w  zobra­
zowaniu kob ie ty, odw racającej 
się od swych głodnych dzieci 
gestem w s tydu  za ok ru tn ą  rze­
czywistość.

W późniejszych cyk lach  k o ­
bieta ta staje się czynną ucze­
stn iczką („S z tu rm “  z „P ow sta ­
n ia  tkaczy“ ), a naw et p rzyw ód ­
czynią w a lk i po i,tyczne j („W y ­
buch b u n tu “  z „W o jn y  ch łop­
s k ie j“ ), aby w  osta tn im  cyk lu  
„W o jn a “  w ys tąp ić  jako  bez­
im ienna boha te rka  ludowa, jako  
ucieleśnienie samego ludu.

P ow sta ły  w  la tach 1922— 23 
cyk l 7 -m iu  d rzew ory tów  pt. 
„W o jn a “  zrodz ił S'ę z chęci s łu ­
żenia ludziom  pracy.

Sztuka K ä the  K o llw itz  w y ra ­
sta rpocnym i korzen iam i z ży­
cia. W  1919 r . tw o rz y  szereg 
dzieł ku  uczczeniu śm ierci K a ­
ro la  L iebknech ta , w  1920 r. m a­
lu je  p la ka t ag itu jący  w  obronie 
g łodnych dzieci w iedeńskich 
(pub likow an ie  go by ło  p o lic y j­
nie wzbronione). W 1924 r. po­
w sta je  s iln y  w  swej w ym ow ie , 
choć nieco pacyfis tyczny p laka t

pt. „N ig d y  w ięce j w o jn y ” ; w
tym że ro k u  opub likow ane zo­
s ta ły  ry s u n k i z c y k lu  „G łó d “ .

W  p ie rw szym  zaraz okresie 
po zw ycięstw ie  R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, a rtys tka  tw o rzy  
szereg aktua lnych  rysun ków  i 
p laka tów , k tó rych  tem atem  jest 
gorąca p rzy jaźń  dla K ra ju  Rad. 
W 1927 r. jedzife do M oskw y na 
uroczystości, zw iązane z dzie­
sięcioleciem  is tn ien ia  Państwa 
Radzieckiego. W izyta  ta w nosi 
nowe akcenty do je j twórczości.

L ito g ra fie  z tego okresu, k tó ­
re oglądam y na w ys taw ie  („D e­
m onstrac ja “ , „M ię dzyna rod ów ­
k a “ , „B ro n im y  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego“ ), tę tn ią  ry tm e m  
marszu zw a rtych  szeregów bo­
jo w n ik ó w  socjalizm u. Twarze 
ich są mocne w o lą  obrony swe­
go zw ycięstw a i  czujne na n a j­
m niejsze sygnały zagrożenia 
zdobytej wolności.

Dzie ło K ä the  K o llw itz  w y ra ­
sta z postępowej tra d y c ji n ie ­
m ieck ie j sztuk i, z 'walk p leb e j- 
skich hu fców  Tomasza M ünzera, 
ze zmagań niem ieckiego p ro le ­
ta ria tu .

Twórczość K ä th e  K o llw itz , 
k tó ra  przez całe swe życie n io ­
sła wysoko sztandar sz tuk i w a l­
czącej o szczęście człow ieka, jest 
trw a ły m  w k łade m  do skarbn icy 
postępowej sz tuk i i  k u ltu ry .

U R S ZU LA  PO M O RSKA

Rozwinięcie filozofii marksistowsko- 
leninowskiej w pracach towarzysza Stalina 

o zagadnieniach językoznawstwa
(Dokończenie  ze s tr . 3)

p ra w  rozw o ju  języka. Jedno­
cześnie zaś towarzysz S ta lin  
w y ja w ia  isto tne różnice dz ie lą­
ce p rzeciw ieństw a w  rozw o ju  
języka od antagonistycznych 
przec iw ieńs tw  klasow ych m ię ­
dzy w ro g im i k lasam i w  społe­
czeństw ie k lasow ym .

Jedną z podstaw ow ych p ra ­
w id ło w o śc i w  rozw o ju  społe­
czeństwa socjalistycznego, w  
ty m  rów n ież  nauk i radzieck ie j, 
je s t k ry ty k a  i  sam okry tyka . 
W łaśn ie w  procesie k r y ty k i i 
sa m o k ry ty k i odbyw a się wzrost, 
rozw ó j nowych e lem entów  przy 
czyn ia jących się do budow n ic ­
tw a  socjalistycznego i kom u­
nistycznego, oraz p rzezw ycię­
żane jes t to, co stare, przeżyte, 
to, co przeszkadza naszemu 
m arszow i naprzód.

Towarzysz S ta lin  w skazyw a ł 
n ie je d n o k ro tn ie  że bo lszew ic­
ka  k ry ty k a  i  sam okry tyka  leżą 
u  podstaw p a r t i i kom un is tycz­
ne j, u podstaw  państwa soc ja li­
stycznego w  Z w iązku  Radziec­
k im . P raw id łow ość ta leży ró w ­
nież u podstaw rozw o ju  na uk i 
I  k u ltu ry  w  społeczeństw ie so­
c ja lis tycznym . Tam , gdzie po­
szczególni uczeni i działacze 
k u ltu ry  zapom inają o te j donio­
s łe j tezie f ilo z o fii m a rks is to w ­
sko -len inow sk ie j, nie k ie ru ją  się 
zasadą bo lszew ick ie j k ry ty k i 
I sam o k ry tyk i, tam  dochodzi do 
wypaczeń, do w u lga ryzac ji, do 
zasto ju w  rozw o ju  nauk i i k u l­
tu ry , tam  p o ja w ia  się reż im  
A rakcze jew a.

Towarzysz S ta lin  uczy k o n ­
sekwentnego stosowania k r y ty k i

i sa m o k ry ty k i w  rozw o ju  w szy­
s tk ich  dziedzin nauk i i k u ltu ry .

Przeprowadzenie pod k ie ro w ­
n ic tw em  K om un is tyczne j P a r­
t i i  Z w iązku  Radzieckiego dys­
k u s ji w  dziedzin ie  f ilo z o fii,  b io ­
lo g ii, dysku s ji nad spuścizną na 
ukow ą Paw łow a, dysku s ji w  
dziedzin ie językoznaw stw a —  
dało ju ż  poważne w y n ik i w  roz­
w o ju  nauk i.

S tosując tw órczo  filo zo fię  
m arks is tow ską w  rozw iązy ­
w an iu  ta k ic h  zagadnień ja k  
przedm io t językoznaw stw a, po­
dobnie ja k  i innych zagadnień 
w  te j dziedzin ie w iedzy, tow a­
rzysz S ta lin  zadał druzgocący 
cios idea lizm ow i w  językoznaw ­
s tw ie  i w  innych naukach spo­
łecznych. O d ryw a ją c  m yślen ie  
od języka dźw iękowego, M a rr 
przechodził ty m  sam ym  na po­
zycje idea lizm u. Te i inne w y ­
paczenia m arks izm u w  pracach 
M a rra  i  jego „u czn ió w “  pod­
chwycone zosta ły przez ja w ­
nych w rogów  f ilo z o f ii m a rk s i­
s towsko -  len in ow sk ie j z obozu 
współczesnych idea lis tów  i  teo­
logów i  w yko rzystane  w  walce 
z naszym św iatopoglądem . 
Sam M a rr, na sku tek z g ru n tu  
fa łszyw ego po jm ow an ia  sto­
sunków  w za jem nych m iędzy 
m yślen iem  a ję zyk iem  dźw ię ­
kow ym , u tra c ił zdolność prze­
prowadzenia l in i i  podzia łu  mię-, 
dzy w łasnym  stanow isk iem , a 
s tanow isk iem  ja k ic h  jaw nych  
idea lis tów  ja k  Kassierer, Saus­
sure i  inn i.

Towarzysz S ta lin  da je  po­
głębione rozw iązan ie  prob lem u 
stosunków  w za jem nych m ię ­
dzy św iadom ością a otaczają-

cą człow ieka rzeczyw istością na 
podstaw ie wszechstronnej, p raw  
dz iw ie  naukow e j analizy, sto­
sunku m iędzy bazą a nadbudo­
wą, m yśleniem  a język iem  itd . 
S ta lin  w yka zu je  w szechstron­
nie, że świadomość społeczeń­
stwa, czy li jego poglądy p o li­
tyczne, praw ne, filozoficzne, 
artystyczne i  re lig ijn e  stanow ią 
odbic ie  b y tu  społecznego. N ad­
budowa stworzona przez bazę 
je s t odbiciem  te j bazy czy li jest 
z ja w isk iem  w tó rn ym , podczas 
gdy baza je s t z ja w isk iem  p ie r­
w o tnym .

Prace towarzysza S ta lina  w  
dziedzin ie językoznaw stw a sta­
now ią  k lasyczny w zó r tw órcze­
go rozw in ięc ia  tak ich  rów nież 
zagadnień filo z o fii m a rks is to w ­
sk ie j ja k  baza i nadbudowa.

T w ó rcy  m arks izm u, dokonu­
jąc  ogrom nego p rze w ro tu  na­
ukowego, s tw o rz y li m a te ria ­
lizm  h is to ryczny będący kon ­
sekw entn ie naukow ą teo rią  roz­
w o ju  społecznego. Rozciągając 
podstawowe zasady m a te ria ­
lizm u  d ia lektyczńego na sferę 
z ja w isk  społecznych dow ied li 
on i, że b y t społeczny określa 
świadomość społeczną. Len in  
p isał;

„ Jeżeli m a te ria liz m  w  ogóle 
tłum aczy świadom ość przez byt, 
a n ie  odw ro tn ie , to w  zastoso­
w a n iu  do życia społecznego 
ludzkości m a te ria lizm  w ym aga ł 
w ytłum aczen ia  św iadom ości 
s p o ł e c z n e j  przez b y t s p o ­
ł e c z n y " .  \

Rozciągnięcie m a te ria lizm u  
dia lektycznego na sferę z jaw isk 
społecznych, s tw orzenie m ate­
r ia liz m u  historycznego zadało

druzgocący cios an tynaukow ym
idea lis tycznym  teo riom  rozw oju  
historycznego. Podczas gdy 
w szystk ie  istn ie jące poprzednio 
n a u k i i teorie  o społeczeństwie 
ta k  czy inaczej s ta ra ły  się w y ­
jaśn ić  procesy społeczne idea­
m i, św iadom ością ludz i, to  m a ­
te r ia liz m  d ia lek tyczny, wręcz 
przeciw n ie , uważa idee, teorie  
itd . za odbic ie  b y tu  społecznego.

W  pracach sw ych M arks 
w skazuje na to, że w łaśn ie  sto­
sunk i p ro d u k c ji tw o rzą  ekono­
m iczną bazę społeczeństwa.

Towarzysz S ta lin  k o n k re ty ­
zuje i  wzbogaca to klasyczne 
określen ie  ekonom icznej bazy 
społeczeństwa.

C a łokszta łt stosunków  p ro ­
d u k c ji, t j.  s tosunków m iędzy 
ludźm i w  procesie p ro du kc ji, 
tw o rzy  w łaśn ie  u s tró j ekono­
m iczny społeczeństwa na tym , 
czy in n ym  etapie jego rozw oju . 
W  h is to r ii społeczeństwa klaso­
wego -is tn ia ły  trzy  podstawowe 
typ y  stosunków  p ro d u kc ji, trzy  
różne bazy ekonom iczne — n ie ­
wolnicza, feudalna i  k a p ita l i­
styczna baza ekonomiczna.

Towarzysz S ta lin  rozw iną ł 
rów nież tezy M arksa, Engelsa i 
Len ina  ó współzależności, o sto­
sunku w za jem nym  m iędzy bazą 
ekonom iczną a nadbudową. Je­
ś li przez bazę ekonom iczną ro ­
zum iem y stosunki m iędzy lu dź ­
m i w  procesie p ro d u kc ji, je ś li 
uważam y ją  za jedną z n ieod­
łącznych stron m ateria lnego 
sposobu p ro d u k c ji, to  nadbudo­
wa w ystępu je  ja ko  odbicie ba­
zy ekonom icznej.

„N adbudow a  —  pisze to w a ­
rzysz S ta lin  —  to  po lityczne,

prawne, re lig ijn e , artystyczne, 
filozo ficzne  poglądy społeczeń­
stw a-oraz odpow iadające im  in ­
s ty tu c je  po lityczne, p raw ne i 
inne ".*)

R ozw ija jąc  tę  tezę, towarzysz 
S ta lin  dow iódł, że każda z baz: 
n iew oln icza, feudalna, k a p ita l i­
styczna ma swą specyficzną 
nadbudowę. Ze zm ianą bazy 
ekonom icznej, z je j lik w id a c ją  
zm ienia się rów nież i ulega l i k ­
w id a c ji odpow iada jąca je j nad­
budowa. Jest to praw o rozw o ju  
w szystk ich  społeczeństw k laso­
wych.

Co się tyczy  społeczeństwa
socjalistycznego, to  tu  stosun­
k i w zajem ne m iędzy bazą a 
nadbudową ulegają g łębokim  
zm ianom. W  u s tro ju  soc ja li­
stycznym  i  kom un is tycznym  
zm iana bazy ekonom icznej, po­
dobnie ja k  i zm iana odpow ia ­
dającej je j nadbudowy, n ie  p ro ­
wadzą do lik w id a c ji jedne j i 
d rug ie j, lecz do stopniowego 
rozw o ju  po l in i i  wstępującej.

D ruga strona stosunków  w za­
jem nych m iędzy bazą a nadbu­
dową wyraża się w  oddz ia ły­
w an iu  nadbudow y na bazę.

K o n kre tyzu jąc  te podstaw o­
we tezy, tow arzysz S ta lin  w y ­
kazuje, w  ja k im  stopn iu  i  w  ja ­
k i sposób nadbudowa obsługuje 
bazę ekonomiczną. W yrasta jąca 
z te j czy inne j bazy, odpow ia­
dająca je j nadbudowa staje się 
ak tyw n ą  siłą, pomaga swej ba­
zie w  u trw a le n iu  się i doprow a­
dzeniu w a lk i ze starą bazą eko­
nom iczną i je j nadbudową do 
. lik w id a c ji tych  ostatn ich. T o­
warzysz S ta lin  w skazuje, że 
nadbudowa stworzona zostaje 
w łaśn ie  po to, aby obsług iw ać 
bazę; je ś li nadbudowa przesta­
je  służyć odpow iada jące j je j 
bazie, tra c i swą jakość i  prze­
sta je  być nadbudową.

G enialne uogóln ien ia to w a ­
rzysza S ta lina  w  zagadnieniu

•) S talin, Tamże str. Sj

bazy i  nadbudow y i  ich stosun­
kó w  w za jem nych m ają ogrom ­
ne znaczenie dla zrozum ienia 
rozw o ju  społecznego na obec­
nym  etapie. S tosując te tezy do 
ana lizy  rozw o ju  społeczeństwa 
socjalistycznego, można w  całej 
p e łn i zrozum ieć procesy, zacho­
dzące w  naszym k ra ju .

U s tró j soc ja lis tyczny w  prze­
c iw ień s tw ie  do w sze lk ich  in ­
nych system ów społecznych 
stwarza nieograniczone m oż li­
wości wstępującego, postępowe­
go, coraz szybszego rozw o ju  s ił 
w y tw ó rczych , bazy ekonom icz­
n e j- i  odpow iada jące j je j socja­
lis tyczne j nadbudow y, a zatem 
w szystk ich  s tron  życia społecz­
nego mas pracu jących.

W span ia łym  tego po tw ie rdze­
n iem  je s t u tw o rzen ie  w  ZSRR 
przez klasę robotn iczą i  ch łop­
stwo pracujące pod k ie ro w n i­
ctwem  p a r t i i Len ina  i  S ta lina  
socja listycznej bazy ekonom icz­
nej i  odpow iada jące j je j nad­
budow y, w  n iesłychan ie k ró tk im  
czasie, w  w a runkach  ostre j 
w a lk i k lasow e j i  w rogiego oto­
czenia kap ita lis tycznego.

Podczas gdy kap ita lis tyczna  
baza ekonom iczna i odpow iada­
jąca .je j nadbudowa ksz ta łtow a­
ły  się w  ciągu stu leci, to socja­
lis tyczna baza ekonom iczna i  so­
c ja lis tyczna  nadbudow a s tw o­
rzone zostały w  czasie k ilk a k ro t­
n ie  kró tszym . Tow arzysz S ta lin  
stw ierdza:

„W  przeciągu osta tn ich  30 la t  
z likw id o w a n a  została w  R osji 
dawna baza kap ita lis tyczna  i  
zbudowana nowa baza, so c ja li­
styczna. O dpow iedn io do tego 
z likw id o w a n a  została nadbudo­
w a bazy kap ita lis tyczne j i  u tw o ­
rzona nowa nadbudowa odpo­
w iada jąca basie socja listycznej. 
A  zatem dawne in s ty tu c je  p o li­
tyczne, p raw ne i  inne zastąpione  
zosta ły przez nowe in s ty tu c je , 
socja listyczne“ . *)

P otw ie rdzen iem  tego je s t

<, *) Stalin. Tamże str.

Przy Politechnice Warszawskiej 
powstaje wydział agromechaniczny
(f) S zybk i postęp m echaniza­

c ji naszego^ ro ln ic tw a  wym aga 
odpow iedn io przygotow anych 
k a d r specja listów . Toteż donio­
słe znaczenie posiada decyzja 
Rządu w  spraw ie  u tw orzen ia  
pierwszego w  Polsce w ydz ia łu  
agromechanicznego przy P o li­
technice W arszaw skie j. Z ada­
niem  tego w ydz ia łu , k tó ry  o- 
tw a r ty  zostanie z dn iem  1 w rze­
nia  br., będzie przede wszyst­
k im  szkolenie in żyn ie rów -m e- 
chan ików  z zakresu m echaniza­
c ji ro ln ic tw a , ia k  rów nież szko­
lenie w ychow aw ców  dla  liceów 
m echan ik i r o ln e j, i technologów 
dla przem ysłu narzędzi i  m a­
szyn ro ln iczych.

Okres nauczania na tym  w y ­
dziale trw a ć  bedzie 3 łata. P ro ­
gram  pierwszego i drugiego ro ­
ku  stud iów  zb liżony jest do 
program u nauczania na W ydzia­
le M echanicznym . N atom iast 
program  trzeciego roku  obe j­
m u je  ju ż  w yłącznie specja liza­
cję.

Studenci w yd z ia łu  agrom echa- 
nicznego posiadać będą dosko­
nale w a ru n k i nauki. iSlorzystaó 
będą m og li nie ty lk o  z labo ra ­
to r iu m  i pomocy naukow ych  
P o lite ch n ik i W arszaw skie j, lecz 
rów n ież z bogato i nowocześnie 
wyposażonych pracow ni nauko­
w ych oraz zb io rów  maszyn i  
narzędzi In s ty tu tu  M echaniza­
c ji i E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a. 
W  now ow ybudow anym  gm achu 
In s ty tu tu  znajdzie pomieszcze­
nie pięć specja lnych ka te d r z 
salam i w yk ła d o w ym i, nowocze­
snym i k re ś la rn ia m i itp . urzą­
dzeniam i.

Zadaniem  in żyn ie ró w  -  me­
chan ików  po ukończeniu w y ­
dzia łu agromechanicznego. bę­
dzie przede w szystk im  czuwa­
nie nad u trzym an iem  p a rku  
maszynowego P aństw ow ych O - 
środków. M aszynowych lu b  ze­
społów Państw ow ych Gospo­
da rs tw  R olnych w należyte j go­
towości do pracy przed każdą 
kam pan ia  w  ro ln ic tw ie .

Otwarcie wystawy poświęconej 
twórczości Aleksandra Gierymskiego
(f) D n ia  22 bm. odbyło się w  

M uzeum  N arodow ym  w W a r­
szawie uroczyste o tw a rc ie  w y ­
stawy, poświęconej twórczości 
A leksandra  G ierym skiego, czo­
łowego przedstaw ic ie la  po lsk ie ­
go m a la rs tw a realistycznego.

W ystawa, nad k tó rą  p ro te k ­
to ra t ob ją ł m in is te r K u ltu ry  
i  S ztuk i S. D ybow sk i zo rgan i­

zowana została d la  uczczenia 
setnej roczn icy u rodz in  znako­
m itego a rtys ty .

Na uroczystość o tw a rc ia  p rzy ­
b y l i członkow ie Rządu, przed­
s taw ic ie le  o rgan izac ji społecz­
nych i k u ltu ra ln y c h  oraz św ia­
ta artystycznego. Obecni też 
b y li członkow ie korpusu dyp lo ­
matycznego.

Wycieczka angielskich i norweskich 
obrońców pokoju przybyła do Poznania

(f) Do Pozńania p rzyb y ła  ba­
w iąca w  Polsęe na zaproszenie 
K o m ite tu  W spółpracy K u ltu ra l­
nej z Zagranicą wycieczka 20 
A n g lik ó w  i  9 N orw egów  — w y ­
b itn ych  robo tn iczych działaczy 
ruchu  obrońców  pokoju.

W  czasie swego dw udniow ego 
pobytu  goście zwiedzą in s ty tu ­
cje k u ltu ra ln e  oraz zapoznają 
się z urządzeniam i soc ja lnym i 
k lasy  robotn icze j.

Repatrianci z Chin powracają do Polski
(f) Do Centra lnego Zarządu 

P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j 
w  G dyn i w  dn iu  21 bm. nad­
szedł z pok ładu  m otorowca 
„W a rta “  te legram  od pow raca­
jących do P o lsk i z Ch in L u d o ­
w ych  rep a tria n tów . W  te leg ra ­
m ie tym  rep a tria nc i pozdraw ia ­
ją  ro b o tn ikó w  po lsk ich  i  w y ra ­

żając wdzięczność Rządow i L u ­
dowem u za um oż liw ien ie  im  po­
w ro tu  do O jczyzny piszą m .in .: 
„B ędziem y z ca łym  naszym na­
rodem  w zm a cn ia j codzienną 
pracą siłę gospodarczą naszego 
państwa i  zwiększać jego u -  
dzia ł w  walce o pokój i  szczęś­
cie w szystk ich  lu dz i p racy“ . ,

Dla uczczenia 300 rocznicy 
powstania chłopskiego na Podhalu

(f) D la  uczczenia 300 roczn icy 
w ybuchu  po’d wodzą K o s tk i J la - 
p ierskiego pow stan ia ch łopskie­
go na Podhalu, k tó re  by ło  zbró j 
nym  protestem  ciemiężonego lu ­
du polskiego p rzec iw ko  feu da l­

nem u u s tro jo w i i  szlacheckiej 
ty ra n ii odbyła  się osta tn io W 
N ow ym  T argu  uroczysta łączna 
sesja W ojew ódzk ie j, P ow ia to ­
w e j i  M ie js k ie j Rady Narodo­
wej.

Wiadomości  sportowe  

I akademickie mistrzostwa Polski
W  d n ia c h  od  1 do  5 l ip c a  b r . o d ­

będą s ię  w e  W ro c ła w iu  I  a k a d e m ic ­
k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i. M is trz o  - 
s tw a  o rg a n iz o w a n e  są pod  h a s ła m i 
I I I  Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o 
P o k ó j i  X I  -  le tn ic h  Ś w ia to w y c h  
Ig rz y s k  A k a d e m ic k ic h  w  B e r lin ie .

A k a d e m ic k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i, 
w  k tó r y c h  w e ź m ie  u d z ia ł o k . 1.600 
s tu d e n tó w  i  s tu d e n te k , będą ra do s­
ną m a n ife s ta c ją  m ło d z ie ż y  a k a d e ­
m ic k ie j  na  rzecz Z lo tu  i  Ig rz y s k  w  
B e r lin ie ,  będą  w y ra z e m  n ie z ło m n e j 
w o l i  w a lk i  o P o k ó j, o lepsze, szczęś­
l iw e  ż y c ie  m ło d z ie ż y  ca łego  ś w ia ­
ta.

A k a d e m ic k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i

będą ró w n ie ż  c e n tra ln ą  e lim in a c ją  
p rz e d  X I  -  le tn im i A k a d e m ic k im i 
Ig rz y s k a m i w  B e r l in ie  i p rz e d  I  
O g ó ln o p o ls k ą  S p a rta k ia d ą . P rz e p ro ­
w a d za n e  od lu te g o  b r. e lim in a c je  
p rzed  m is trz o s tw a m i w  poszczegó l­
n y c h  ś ro d o w is k a c h  z g ro m a d z iły  na  
s ta rc ie  o k o ło  30 tys . s tu d e n tó w .

P rę g ra m  a k a d e m ic k ic h  m is trz o s tw  
P o ls k i o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  d y s c y ­
p lin y  s p o r tu : k o s z y k ó w k a , s ia t ­
k ó w k a , le k k o a t le ty k a ,  p ły w a n ie  • i  
p iłk a  nożna. D o u d z ia łu  w  m i -  
s trz o s tw a c h  dopuszczen i będą ty lk o  
c i z a w o d n ic y  i z a w o d n ic z k i, k tó ­
rz y  z d a li co n a jm n ie j  6 n o rm  n a  
SPO.

Decydujący mecz o tytuł 
drużynowego mistrza Polski w boksie

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę , 24 b m ., , n ow e g o  m is trz a  P o ls k i w  k o n k u re n -  
odb ę d z ie  się  na c e n tra ln y m  k o i c ie  j e j i k lu b o w e i m ecz m ię d z y  G w a rd ią  
C W K S  d e c y d u ją c y  o ty t u le  d r u ż j  -  i W -w a  i  C W K S .

szybkie bu do w n ic tw o  soc ja li­
styczne w  Polsce i  w  innych 
k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej.

U s tró j socja listyczny nie t y l ­
ko  stw arza nieograniczone moż­
liw ośc i szybkiego rozw o ju  wszy­
s tk ich  stron życia społecznego 
mas pracu jących, nie ty lk o  po­
t ra f i w y trzym ać  w szelk ie n a j­
cięższe próby, lecz rów nież w  za­
c ie k łe j walce z liczn ym i w roga­
m i um acnia się jeszcze bardzie j, 
sta je  się s iln ie jszy i  po tężn ie j­
szy.

Św iadczy o tym  ś w ia to w o -h i- 
storyczne zw ycięstw o radziec­
kiego u s tro ju  społecznego w  
W ie lk ie j W o jn ie  N arodowej.

„W o jn a  toykazala  —  m ó w ił to ­
warzysz S ta lin  — że radz ieck i 
u s tró j społeczny jest us tro jem  
p ra w d z iw ie  ludow ym , k tó ry  w y ­
rós ł z łona ludu  i  cieszy się jego 
potężnym  poparciem , że radziec­
k i u s tró j społeczny jest ca łko­
w ic ie  żyw o tną i trw a łą  fo rm ą  
organ izac ji społeczeństwa".*)

W  okresie pow o jennym  masy 
pracujące naszego k ra ju  pod 
przewodem p a rti i Len ina — Sta­
lina  osiągnęły wspaniałe sukce­
sy w  w a lce  o kom unizm , um ac­
n ia jąc  w  ten sposób jeszcze b a r­
dzie j us tró j radziecki, soc ja li­
styczną bazę ekonomiczną.

S iły  w y tw ó rcze  i  baza ekono­
m iczna społeczeństwa soc ja li­
stycznego k ry ją  w  sobie n ieogra­
niczone m ożliw ości pom yślnego 
rozw o ju  w szystk ich  stron życia 
społecznego, w  tym  rów nież 
nadbudowy. T łum aczy się to 
przede w szystk im  swoistością 
socjalistycznego sposobu p ro ­
d u k c ji, jego s ił w ytw órczych. 
Tow arzysz S ta lin  uczy, że „s iły  
w ytw ó rcze  są n ie  ty lk o  n a jb a r­
dz ie j dynam icznym  i  re w o lu ­
c y jn y m  czynn ik ie m  p ro d u kc ji.

* )  S ta lin . P rz e m ó w ie n ie  na  ze­
b r a n iu  p rz e d w y b o rc z y m  s ta l in o w ­
s k ie g o  o k rę g u  w y b o rc z e g o  M o s k w y  
„G o s p o li t iz d a t "  1948 r . ,  s tr .  10.

Są one zarazem decydując))m  
czynn ik iem  w  rozw o ju  p ro d u k t  
c j i“ .*)

M in ą ł ro k  od c h w ili ogłosze­
nia klasycznej pracy S ta lina  
„W  spraw ie m arks izm u w  ję ­
zykoznaw stw ie “ . W  tym  k ró t ­
k im  okresie genialne dzieło 
S ta lina  „M a rks izm  a zagadnie­
nia  językoznaw stw a“  w y w a rło  
ogrom ny w p ły w  na rozw ój 
wszystk ich dziedzin na u k i i  
k u ltu ry  Z w iązku  Radzieckiego, 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i 
postępowych s ił w  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tycznych . W  ciągu roku , 
k tó ry  up łyn ą ł po ogłoszeniu 
s ta linow sk ie j p racy o zagadnie­
niach językoznaw stw a, uczeni 
radzieccy dokona li w ie le  za­
rów no  w  dziedzin ie języko­
znawstwa, ja k  i  w  innych  dzie­
dzinach nauki. N ieskrępow ana 
w ym iana  poglądów, swobodna 
k ry ty k a  sta ją  się coraz bardzie j 
podstawowa, codzienną m etodą 
rozw iązyw an ia  zadań nauko­
wych. Twórcze dyskusje  prze­
prowadza się w  dziedzin ie f i ­
zyk i, chem ii geogra fii itd .

Towarzysz S ta lin  s ta w ia ’ 
przed uczonym i radz ieck im i, 
przed p rzodu jącym i uczonym i 
całego św iata zadanie polega­
jące na tym , by nie ty lk o  w y ja ­
śn ia li w  sposób p ra w d z iw ie  na­
ukow y rzeczyw istość, lecz żeby 
rów nież uczciw ie i  o fia rn ie  słu­
ży li in teresom  swego narodu, to­
czy li konsekw entną, zdecydowa­
ną w a lkę  o pokój, o zw ycięstw o 
dem okrac ji i  socja lizm u na ca­
ły m  świecie.

S ta linow ska  klasyczna praca 
„M a rks izm  a zagadnienia je ży - 
koznaw stw a“  jes t nowym , po- 
tężnym  orężem ideow ym  w  w a l 
ce szerokich mas o pokój i de­
m okrację , przeciw ko podżega­
czom w o jennym , o zwycięstwo
socja lizm u we w szystk ich  k ra ­
jach.

•) S ta l in .  Z a g a d n ie n ia  le n in iz n ’ * '  
W y d . „K s ią ż k a  i  W ie d za “  U «  
s tr .  50S
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Odbudowa domów 
zniszczonych w ponad 

30 procentach da stolicy 
w tym rol.ii 350 izb 

mieszkalnych
W  tych  dn iach M in is te r­

s tw o  G ospodarki K om una lne j 
z a tw ie rd z iło  plan odbudow y 
p ie rw szych  w  W arszaw ie do­
m ów  m ieszka lnych zniszczo­
nych  w  ponad 30 procentach. 
D om y te rem ontow ane będą 
z funduszów  przyznanych 
P rezyd ium  Stołecznej Rady 
N arodow e j przez P rezyd ium  
Rządu.

W yd z ia ł G ospodarki M iesz­
ka n io w e j z lec ił ju ż  M ie jsk ie ­
m u P rzedsięb iorstw u Rem on­
tow o-B udow lanem u odbudo­
w ę  11 dom ów  Odbudowa 
tych  dom ów  da s to licy  98 no­
w ych  izb.

W  na jb liższym  czasie w y ­
szukane i w y typow ane  zosta­
ną dalsze dom y. Ogółem prze 
w id u je  się. że za sumę p rz y ­
znaną W arszaw ie na odbudo­
w ę dom ów  zniszczonych w 
ponad 30 procentach uzyska 
się oko ło  350 now ych  izb. (i)

Wystawy prac dzieci 
z przedszkoli

W  Przedszkolu N r  51 p rzy  ul. 
Szaserów 61a, staran iem  w y c h o ­
w aw czyń  przedszkoli dz ie ln icy  
W arszawa — G rochów, w  dn iu  
23 bm. zostanie o tw a rta  w ysta ­
w a prac dzieci uczęszczających 
do przedszkoli. W ystawa czynna 
będzie do 30 czerwca br. W dn i 
powszednie od godz. 8 do 17, a 
w  niedzielfe od godz. 11 do 17.

W  przedszkolu N r 18 p rzy  ul. 
G ostyńsk ie j 9 w  dn iu  24 czerwca 
o godz. 10 zostanie o tw a rta  w y ­
stawa prac dzieci z przedszkoli 
D z ie ln icy  W arszawa — Wola. 
W ystaw a ta czynna będzie do 
S0 czerwca od godz. 8 do 17.

Wycieczki kolarskie
K om is ja  T u ry s ty k i K o la rsk ie j 

p rzy  Zarządzie G łów nym  P o l­
skiego Tow arzystw a T u rys tycz ­
no -  K rajoznawczego o rgan izu­
je  24 bm. w  ram ach wycieczek 
„S z lak iem  P oko ju  i P lanu 6 -le t-  
niego“  trz y  w ycieczki dostępne 
d la  wszystk ich posiadaczy ro ­
w erów .

Zgłoszenia i  zb iórka  24 bm. 
o godz. 8 p rzy  lo ka lu  P T T K , ul. 
Senatorska 11.

W ycieczki pojadą trasam i: 
1) W arszawa —  W awer, 2) W ar­
szawa — S ta ry  O tw ock przez 
M iłosne, 3) W arszawa — Góra 
K a lw a ria  i  Czersk przez P ia ­
seczno.

W ycieczki prowadzone będą 
przez w y k w a lifik o w a n y c h  prze­
w odn ików , k tó rzy  zapoznają u - 
czestn ików  ze w szys tk im i pun­
k ta m i i  ob iek tam i godnym i 
zwiedzenia.

Zapisy do szkół 
dla dorosłych

W ydz ia ł O św ia ty  P rezyd ium  
Stołecznej Rady Narodowej 
przeprowadza obecnie zapisy do 
szkół ogólnokształcących, pod­
staw ow ych i  średnich dla  p racu­
jących.

Do szkół podstaw owych dla 
pracu jących  — do k lasy w stęp­
nej, V, V I  i V-TI, p rzy jm ow a n i 
są robo tn icy  i  p racow nicy um y­
słow i, członkow ie  zw iązków  za­
w odow ych za trud n ien i w  zakła.- 
dach pracy, in s ty tu c jach  i  urzę­
dach. Ponadto kob ie ty  p ra cu ją ­
ce w  gospodarstwach dom o­
w ych , osoby w ykazu jące się 
zaświadczeniem Państwowego 
U rzędu Z a trudn ien ia  o poszuki­
w a n iu  pracy i osoby, okazujące 
św iadectw o lekarsk ie , s tw ie r­
dzające sta lą  niezdolność do 
pracy zawodowej.

Do szkół licea lnych  t j .  do k la ­
sy V I I I ,  IX , X  i X I ,  p rz y jm o ­
w a n i są ty lk o  kandydaci za­
tru d n ie n i w  zakładach pracy, 
in s ty tu c jach  i  urzędach, ro b o t­
n ic y  i p racow n icy um ysłow i, 
członkow ie  zw iązków  zawodo­
wych.

Wszyscy kandydac i do szkół 
dla p racu jących muszą p rzy  za­
p is ie  przedstaw ić sk ie row an ie  z 
zakładu pracy, a ko b ie ty  p ra­
cujące w  gospodarstwach dom o­
w ych sk ierow anie od k o m ite ­
tów  b lokow ych.

S kie row ania pow in ny  być w y ­
dawane na jzdo ln ie jszym  p ra ­
cow n ikom  w ykazu jącym  się 
chęcią do nauki, do szkół po ło­
żonych n a jb liż e j m iejsca pracy, 
a nie m iejsca zamieszkania.

Zapisy trw a ją  do dn ia 30 
czerwca. (Ku:)

Niedzielne poranki 
filmowe

W  n iedzielę 24 bm. odbędą Się 
w  k inach sto licy  po rank i f ilm o ­
we, na k tó rych  grane będą na­
stępujące f i lm y  

Atlantic — .,W ilcze d o ły “  prod. 
CSR godz. 11 i 13.

Palladium — „T e a tr M a ry s i“
— prod, radziecka godz. 11. 

Praha — „Dziewczęta z ba le­
tu * 1' prod, radziecka, godz. 10 
i  12.

Tęcza i Moskwa — „U lica  
gran iczna“  prod, polska, godz. 
11 i 13.

Syrena —  „S k a rb " — prod 
polska, godz- 10.30 i 12.30. 

Stolica — „W esoły ja rm a rk “
— prod, radziecka, godz. 10 i 12. 

Polonia — „Gdzieś w  E uro­
p ie “  prod, węgierska — godz 
10.

W —Z — „P oca łunek na sta­
d io n ie “  — prod. CSR — godz, 13. 

1 M aj — „N ik t  n ic nie w ie “
—  prod CSR — godz. 13 i 13. 

Ochota — „O pow ieść leśna"
—  prod, radziecka — godz, 10 
i  12.

Lotnik — „P ło m ien ie “  prod, 
węgierska godz 13.

Ceny b ile tów  na po rank i do 
W szystkich kin  1,35 zł.

Przez powszechny udział w subskrypcji 
ludność Warszawy daje wyraz swej miłości

do Ludowej Ojczyzny

Warszawscy korespondenci piszą:

Cała nasza brygada pożyczyła państwu
8.150 złotych

22 bm. załogi dalszych zak ładów  pracy zam e ldow a ły  o za­
kończeniu su b sk ryp c ji N arodow e j Pożyczki Rozwoju S ił 
Polski. W w ie lu  zakładach pracy z okaz ji zakończenia a kc ji 
pożyczkow ej o d b y ły  się uroczyste zebrania załóg. A kc ja  sub­
sk ryp cy jn a  zatacza szerokie k rę g i w śród pozostałej ludności 
W arszaw y. S ubskrybu ją  p ry w a tn i kupcy i rzem ieśln icy, 
gospodynie domowe, em eryci i renciści. Ludność s to licy  
swą powszechną odpow iedzią  na apel rządu daje w yraz  
p rzyw iązan ia  i m iłośc i do Ludow e j O jczyzny.

Do m ieszkania W ładys ław a 
Beno, przewodniczącego K o ­
m ite tu  B lokow ego N r  132 
p rzy  ul. G órnośląskie j w cho­
dzi się po s trom ych  schodach 
s ta re j czynszowej kam ien icy. 
Zasta jem y ty lk o  jego żonę.

—  Mąż jes t w  pracy. In te ­
resuje was przebieg s tibskryp  
c ji pożyczki na te ren ie  nasze­
go b loku? Pozwólcie do na­
szej św ie tlic y  b lokow e j.

Większość m ieszkańców b lo  
ku  N r 132 subskrybow a ła  już  
N arodow ą Pożyczkę R ozw oju 
S ił P o lsk i w  sw oich zak ła ­
dach pracy. W  K om itec ie  
B lo k o w y m  su b skryb o w a li po­
zosta li m ieszkańcy: gospody­
nie domowe, em eryci.

W  b lo k u  N r  132

D ozorczyn i domu p rz y  u l. 
G órnośląskie j 7 Jan ina Sob­
czyk zadeklarow ała  100 zł., 
A n to n in ą  S trza łkow ska , ró w ­
nież dozorczyni, zadek larow a-

ła 50 zł. D ozorczyn i S tan is ła ­
wa Ś lifie rska  z domu p rzy  ul. 
G órnośląskie j N r  3 zadeklaro­
w a ła  rów n ież 50 zł.

—  P aństw u potrzebne są 
p ieniądze dla rozbudow y k ra ­
ju  —  m ó w iła  Jan ina  Sobczyk. 
Chcemy, żeby lep ie j się żyło 
w  naszym k ra ju . W iem , że 
100 zł,, k tó re  pożyczyłam  
państw u to niedużo, m ała ce­
g ie łka. A le  przecież tak ich  
cegiełek naród nasz składa 
m ilio n y .

Na liśc ie  subskryben tów  
b lo ku  N r  132 zn a jd u je m y  na ­
zw iska: e m e ry tk i A n ie li Z a­
wada, k tó ra  zadek larow a ła  
25 zł, e m e ry tk i Z o fii Tkaczyk, 
k tó ra  pożyczyła państw u 10 
zł i  w ie le  innych.

Do dz ie ln icow e j k o m is ji 
w spó łdz ia łan ia  

—  Śródm ieście n a p ływ a ją  
liczne  m e ld u n k i

A nna  Ko łodz ie jska  i  K a z i­
m ie ra  M ajew ska, p racow n icz-

k i  „D o m u  K s ią ż k i“ , a k ty w is t-  
k i  k o m is ji w spó łdz ia łan ia  
d z ie ln icy  Śródm ieście w ró c iły  
przed ch w ilą  z p ryw a tnego  
zakładu b lacharskiego p rzy  
u l. W ie lk ie j 24.

—  Oto lis ta  subskryben­
tó w  z W ie lk ie j 24. Wszyscy 
ro b o tn icy  tego zakładu sub­
sk ryb o w a li.

Do lo ka lu  k o m is ji w spó ł­
dz ia łan ia  Ś ródm ieście co chw i 
la  wchodzą coraz to now e 
d w ó jk i a k ty w is tó w  ko m is ji, 
k tó rz y  zeb ra li l is ty  subskryp ­
cy jne  w  poszczególnych p ry ­
w a tnych  zakładach pracy, 
sklepach, przedsięb iorstw ach, 
fabryczkach. Rośnie stos m e l­
dunków . S pec ja ln ie , w ydz ie ­
lona g rupa  a k ty w is tó w  ko ­
m is ji w spó łdz ia łan ia  p racu je  
p rzy  ob liczan iu  zadek larow a­
nych sum.

—  M e ldunków  jes t ty le , że 
m us im y się bardzo spieszyć z 
ob liczan iem  —  in fo rm u je  tow . 
K o rnack i.

M a ria  M oraczewska i  K a ­
z im ie rz  K am ińsk i, p ra co w n i­
cy Narodowego B anku  P o l­
skiego, w ró c il i przed ch w ilą  
z p ryw a tnego  p rzedsięb ior - 
stw a drzewnego p rzy  u l. 
G rzybow sk ie j 24.

I  tam  rów n ież n ie  zb ra k ło

an i jednego podpisu na l i ś ­
cie pożyczkow ej.

W  IV  oddzia le  fin an sow ym

W  IV  oddziale finansow ym  
p rzy  u l. Ż u ra w ie j zw y k le  jest 
dużo in te resan tów . W  dniach 
su b sk ryp c ji N a rodow e j Po - 
życzki R ozw oju S il P o lsk i 
liczba in te resan tów  w yra źn ie  
w zrosła. T u ta j subskrybu ją  
kupcy, p rzedstaw ic ie le  w o l­
nych zawodów, lekarze po - 
siadający, p ryw a tn ą  p r a k t y ­
kę, adw okaci itp .

*

W róćm y na ch w ilę  do lo k a ­
lu  k o m is ji w spó łdz ia łan ia  
d z ie ln icy  Śródmieście. Jest ju ż  
późny w ieczór, praca w  ko m i­
s ji trw a  je d n a k  nadal. 
Co ch w ila  nadchodzą nowe 
m e ldunk i. T rzeba podsumo­
wać zadeklarow ane sumy, 
trzeba ob liczyć liczbę zade­
k la ro w a n ych  d n i roboczych. 
Na m e ldunkach w id n ie ją  ty ­
siące, dz ies ią tk i tys ięcy  na­
zw isk. A  p rzy  każdym  z n ich 
liczba zadeklarow anych  dn ió ­
w ek: 10, 15, 20 i  w ięce j; setki, 
tysiące i  dz ies ią tk i tysięcy 
z ło tych  dla przyspieszenia 
ro zw o ju  s ił P o lsk i.

( iw a )

N a j l e p s z y  z e s p ó ł  t r ó j k o w y  s z k l a r z y

Z okaz ji ogłoszenia sub sk rypc ji N arodow ej Pożyczki Rozwoju S ił P o lsk i pięć zespołów tró jk o w y c h  szk la rzy ze Z jednoczenia 
BW -5, za trudn ionych  przy budow ie osiedla Ochota podję ło ¿obow iązan ie 'p rzekroczenia najlepszego dotychczas w y n ik u  w  szkle- 
ruu systemem tró jko w ym . Zobowiązanie zostało w ykonane w  d n iu  21 czerwca br. W szystkie ,t r ó jk i “  przekroczy ły  najlepszy  
w y n ik  wynoszący 200,55 m. kw . Na zdjęciu najlepsza  „ t ró jk a “  w  składzie (od lew ej) Józej G utow ski, Ryszard B urda i K a z i­
m ierz M icha lsk i, k tó ra  uzyskała w y n ik  240,03 m. kw . szklą okiennego w  ciągu 8 godzin. W yn ik  ten odpowiada 515 procen- 
____________  tom norm y. F o to  C A F  _  w d o w iń s k i

Młodzież pracująca stolicy dla pokojowego budownictwa
M łodzież 7. Z ak ładów  W y­

tw órczych A pa ra tów  W ysokiego 
Napięcia im . D ym itro w a , na 
masówce, k tó ra  odbyw ała się 
tu  z okaz ji rozpoczęcia sub­
sk ry p c ji N arodow e j Pożyczki 
Rozwoju S ił P o lski, oprócz za­
dekla row anych sum pieniężnych 
podjęła zobowiązanie: 

„W ykonam y 7 trans fo rm a to ­
rów  ponad plan".

Zobowiązanie pod ję li b ryg a ­
dziści m łodzieżow i Z M P -ow cy: 
Jerzy Czerw iecki, Zdzis ław  K o ­
peć, Z y g fry d  K am ińsk i, H e n ryk  
Izdebski i H e n ryk  Prokop.

N iek tó rzy  pracow nicy fa b ry ­
k i p rzy łączy li się do zobowiązań 
m łodzieży, postanaw ia jąc u tw o ­
rzyć jeszcze jedną dodatkową 
brygadę, ¡która zobowiązała się 
w ykonać także 7 ponadplano­
wych transfo rm a torów .

Do brygady te j zg łosili się: 
tow . K ozińsk i, m a jste r b rygad 
m łodzieżowych, k ie ro w n ik  mon 
to w n i Euzebiusz T ro jan , M aria  
M asiuk iew icz, p isarka w arszts 
towa, Z M P -ow iec W łodzim ierz

Jag lińsk i, p ra cow n ik  dz ia łu  pla 
nowania o rr ZM P -ow iec K a z i­
m ierz P Iiwka> p racow n ik  dzia­
łu  zaopatrzenia.

D w ie  now outw orzone b ryga ­
dy w ykona ją  łącznie do 1 lipca 
14 doda tkow ych trans fo rm a to ­
rów.

„C h cem y dać dodatkow e 
tra n s fo rm a to ry  

d la e le k try f ik a c ji w si, 
fa b ry k  i h u t“

— Pytacie , czy zdążymy w y ­
konać nasze zobowiązania w  
te rm in ie? — m ów i tow. K oz iń ­
ski, m a js te r brygad m łodzieżo­
wych. — Jasne, że zdążym y i 
w ykonam y. M usim y pomóc ja k  
na jw ięce j naszemu państwu. Za 
dek la row a liśm y ju ż  sumy p ie ­
niężne, k tó re  chcemy państwu 
pożyczyć. Chcemy jednak  oprócz 
tego dać dodatkową produkcję. 
Na trąns fo rm a to ry  z naszej fa ­
b ry k i czekają e le k try fiko w a n e  
wsie, nowobudowane fa b ry k i i 
hu ty .

I — W iadomość o rozpisaniu 
Narodow ej Pożyczki Rozwoju 
S ił P o lsk i — m ów i Janek Wi-ni- 
szewski z brygady m łodzieżo­
w ej — dodała m i bodźca do 
zwiększenia oszczędności. Sta 
ram  się oszczędzać każdy kawa 
lek d ru tu , każdy kaw ałek bla 
chy czy też taśm y izo lacy jne j

— A by zaoszczędzić w ięce j— 
dodaje K lem ens L ibe r z te j sa 
m ej brygady — m usim y w yko ­
nyw ać p rodukcję  jakościowe 
lepie j. Żeby zaoszczędzić d ru t 
trzeba go lep ie j, starannie j na­
w ijać . Tak samo jest z taśm 
izo lacy jną  i  in n y m i m a te ria ła ­
m i.

„T o  d la  nas samych 
bo Polska jes t nasza“

ZMP-owiec L ib e r zadeklaro 
w a ł na Narodową Pożyczkę Roz j 
w o ju  , S ił Po lski rów now artość 
swych 14 dn i pracy.

— P aństw o dało m i możność j 
nauki, ukończyłem  zawodową 
szkołę e lektryczną . M am  fach i

i możność dalszego podnoszenia 
swoich k w a lif ik a c ji.

— To nie tak, ja k  przed w o j­
ną — dodaje Janek W iniszew- 
sk-i. — M ó j ojciec na przykład,

j aby zarobić na chleb m usia ł pra 
I cować u ku łaków , a gdy po­

szedł do m iasta do pracy w  fa - 
j bryce, to w yzysk iw a ł go znowu 
; w łaścic ie l fa b ry k i, - kap ita lis ta  
¡D z is ia j pieniądze, k tó re  p o ­
życzamy państw u to korzyść 

j d la  nas samych, bo Polska jest 
I nasza. -  ■i

P rzodow n icy  p racy 
z B W -3  K A M  su bsk rybu ją

Cieśla S aw ick i ze zjednocze­
n ia  BW -3, K A M , z brygady 
m łodzieżowej zadeklarow ał 60 
roboczo-dnlówek.

— Jestem przodow n ik iem  pra 
cy, w yrab iam  350 proc. norm y, 
jako  P olak m am  obowiązek i 
stać mnie na to, aby pożyczyć 
państwu sumę w artośc i 60 dn i 
roboczych. Chcę, aby szybciej 
rós ł nasz przem ysł, aby wiece.) 
by ło  szkół, aby w  poko ju  rosła

Dziś o godzinie 18 rozpoczyna się 
wielki festyn wiankowy

W ydz ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  
Stołecznej Rady N a r o d o w e j  o r ­
ganizuje dziś w ie lk i Festyn W ian 
kow y. Festyn rozpoczyna się o 
godz. 18 i  trw ać  będzie do godz. 
23.

P rogram  tradycy jnych  w ia n ­
ków  jes t w  tym  roku  bardzo u - 
rozm aicony. P rzew idziane są m. 
in n ym i zabawy taneczne, w ystę ­
py a rtys tów  scen warszawskich
i de filada  jednostek wodnych.

W de filadzie  udzia ł wezmą ło ­
dzie m otorowe, ślizgowce, ża­
g ló w k i i ka ja k i. Ponadto .płynąć 
będą udekorowane 7 ośw ietlone 
ba rk i. L iczne w ia n k i zrzeszeń 
sportow ych i ognisk dopełnią 
ilu m in a c ji W isły.

Tereny po obu brzegach W i­

s ły  będą zrad iofonizowane i  u - 
dekorowane.

O godz. 19.30 rozpoczną się m i­
strzostwa m otorow e - wodne 
S ta rt nastąpi z przystan i B udo­
w lanych.

Przem ówienie okolicznościowe 
transm itow ane przez Polski -■ Ra 
dio  w yg łos i o godz. 20,30 prezes 
Zarządu G łównego L ig i M o r­
skie j, gen. W ągrowski.

Zabaw y ludow e połączone z 
występam i artystów  scer w a r­
szawskich rozpoczną- się o godz. 
21. C entra lna zabawa odbędzie 
się na p rzystan i M łodzież o „  ego 
Domu K u ltu ry . Ponadto odbędą 
się dw ie  zabawy na plaży ode j-

sk ie j j na przystan i Budow la - 
nych.

Zabawy ludow e zakończa się 
o godz. 23. Zabawy loka lne na 
przystan iach zrzeszeń spórtń - 
w ych trw 'ać będą przez oałą noc.

D la m ieszkańców Bielan. M ło ­
cin, Żo liborza i M a rym o n tu  z 
uw ag i na ła tw ie jszą  kom u n ika ­
cję będą urządzone „W ia n k i na 
W iś le “  na teren ie P arku K u ltu ­
ry  na Bielanach.

W  P arku  odbędzie się także 
zabawa ludowa. Nad W is łą  jest 
u łożony pa rk ie t, na k tó ry m  od 
godziny 18 do 22 grać będzie do 
tańca o rk ies tra  Stecia i w ys tą ­
pią a rtyśc i warszawscy. .Na w y ­
spie na W iśle będą rozpalone 
ogniska. (kw )

1 m p r e z y  n i e d z i e l n e
W  niedzielę 24 bm. w  P arku  

K u ltu ry  na B ie lanach na estra­
dzie I I  w  godz. 11.30 —■ 13 odbę­
dzie się koncert solistów  i po­
gadanka TW P, a w  godz. 15.30 
— 18 koncert roz ryw kow y . Na 
estradzie I I I  o godz. 13 do 16 — 
nauka tańców ludow ych, śpiewu 
masowego i g ie r pod k ie run k iem  
in s tru k to ró w . Na estradzie I  od 
godz. 16 In  19 p rzyg ryw ać bę­
dzie do tańca o rk ies tra  Stecia. 
Na estradzie od godz. 16 do 17 
w ystępy so listów  dla dzieci.

Poza tym , ja k  \  każdą- niedzie 
lę na terenach sportowych, p ro ­
wadzone będą gry  sportowe, w  
ruchom ej czy te ln i można 
wypożyczać ' izp ia tn ie  książk i, 
.czasopisma i g ry  sto likowe.

Na terenach dziecięcych czjm - 
ne będą zjeżdżalnie, ko łob ieg i, 
hu ś taw k i proWadzon.. też będą 
g ry  i zabawy pod k ie run k iem  
in s tru k to rów .

W P arku  S karyszew skim  od 
godz. 12 — 14 odbędzie się kon ­
cert um uzyka ln ia jący. W p ro g ra 
m ie polska m uzyka ludowa.

Od godz. 16 do 18 odbędzie się 
w P ark i, Skaryszewskim  kon­
cert ro z rv w k o w ” . Vr P arku  P ra­
skim  koncerty  odbędą się w 
godzinach 12 — 14 i 16 — 18, a 
w  P arku  Sow ińskiego w  godz. 
16 — 18.

Zabaw y odbędą się na T a r­
gówku. Ochocie ’ Sadybie od 15 
— 20 Podczas zabaw występy 
solistów.

W ydzia ł K u ltu ry  St. R. N. i 
„Express W ieczorny urządzają 
24 bm. Festyn w  M łocinach. Fe­
styn rozpoczyna sie o godz. 12 
i trw a ć  będzie do godz. 19 U - 
dzia ł w  im prezie  wezmą ro p u la r 
ni a rtyśc i scen warszawskich. 
D la  dzieci o rgan izatorzy opraco

w a li specjalny program . A b y  za­
pew nić wygodną kom un ikac ję  w 
niedzielę kursować będzie do 
M łoc in  zwiększona ilość sta t­
ków , autobusów i tram w a i.

Na W iśle 24 brr. o godz. 12 
rozpoczną się f in a ły  okręgowych 
m istrzostw  m otorow o - w odnych . 
Na plaży m ie jsk ie j i na przysta 
n i M. P. K . ^dbędą się pokazy 
sprawności sportow ców  w od­
nych.

O godz. 14.15 na przystan i M ło  
dzieżowego Domu K u ltu ry  od­
pędzie się pokaz ra tow n ic tw a  na 
wodzie.

W ioślarskie  M is trzostw a W ar­
szawy rozpoczną się < godz. 15.

Po po łudn iu  o godz. 17 w M ło  
dzieżowym  Domu K u ltu ry  roz­
pocznie się cen .r ’ -a  w ieczo rn i­
ca a rtystyczno - taneczna. W ie­
czorem na W ale M iedzeszyń­
skim  rozpalone będzie ognisko.

nasza Ojczyma.
Jego koledzy z te j samej b ry ­

gady zadek la row a li rów nież w y 
sokie sumy pieniężne, np. T a - 
w ecki — rów now artość 36 ro ­
boczo -  dn iów ek, W rób lew sk i — 
25, S ledziński — 36.

M łodzież pracująca pożycza 
państwu ze szczerych m łodzień­
czych serc. Pieniądze, zobowią­
zania, większa produkcja , w ię k ­
sze oszczędności — wszystko dla 
O jczyzny, d la  w ie lk iego  Planu, 
dla rozwoju, aby k ra j nasz b y ł 

potężny i s ilny . (iw a)

„Kiermasz piosenki“ 
w Teatrze na Wyspie 

w Łazienkach
W każdą sobotę i niedzielę w  

Teatrze na W yspie w  Łaz ien­
kach będą występować zespoły 
„A rto su " W najb liższą Niedzie­
lę 24 bm. zespół „A rto s u “  w y ­
stąpi z „K ie rm aszem  p iosenk i“ . 
B ile ty  w  cenie od 3 do 9 zł na­
bywać można w  „O rb is ie “ , 
B racka 16

W razie deszczu ważność b i­
le tów  przesuwa się na następny 
tydzień.

Komunikat Dyrekcji 
Okręgowej Kolei 

w Warszawie
W celu dokonania niezbęd­

nych robót przy w iadukc ie  u 
w y lo tu  ul. Chałub ińskiego w  no­
cy z 24 na 25 czerwca i 1 na 2 
lipca br. będzie, odwołane k u r ­
sowanie pociągu n r 9925, roz­
poczynającego bieg z W arsza- 
w y-Z achodn ie j o godz. 3.51 i  z 
W arszawy Śródmieście o godz. 
4.01.'

Pociąg ten będzie kursow a ł w  
tych dniach z dworca Warsza­
wa-W schodnia bez zm iany roz­
k ładu jazdy, czy li odjedzie o 
godz. 4.10 w  k ie ru n k u  O twocka.

Nasza1 brygada c ieśli sk łada- | 
! jąca się z 16 osób pracuje przy | 

b loku 6-b M arsza łkow skie j I 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej. O sta t- i 
nio w y ra b ia liśm y  średnio 290 
procent norm y.

W iadomość o rozp isaniu przez 
Rząd pożyczki p rzy ję ła  nasza 
brygada ze zrozum ieniem . P rze­
cież pożyczka ma iść na- p rzy ­
spieszenie naszych w ie lk ic h  bu­
dów, a k tó ryż  z nas nie chce. że­
by szybciej ukończyć i naszą 

'M D M  i inne w ie lk ie  budowy. 
W dn iu  19 bm. w  czasie -przerwy 
ob iadow ej zebraliśm y się całą 
brygadą na niedawno w ykona­
nym  stropie czw arte j kondygna­
c ji części b loku  6-b, aby pod­
pisać lis tę  pożyczkową. Każdy 
już  sobie przem yślał, albo sam. 
albo radząc się kolegów ile 
dn iów ek może zadeklarować. W 
kilkanaście  m in u t po o tw a rc iu  
lis ty  cała«brygada z w y ją tk ie m  
jednego, k tó ry  choru je  podpisa­
ła pożyczkę.

Po 10 i w ięce j dn iów ek ro ­
boczych de k la row a li cieśle i po­
m ocnicy. Ja sam ja ko  b ryg a - | 
dzista i  p rzodow nik p racy  zgło- 1 
s ilem  16 «dniówek, a cieśla A -  1

leksander O chm an — 15. Z l i­
czy liśm y całą zadeklarowaną 
sumę i wyszło, że nasza b ryga­
da postanow iła pożyczyć pań­
stw u 8.1.50 złotych.

R ozm aw ia liśm y jeszcze póź­
n ie j w ie le  o .pożyczce. P rzycho­
d z ili do nas dziennikarze, żeby 
zrobić w yw iad . S pyta ł m nie k tó ­
ryś dlaczego podpisałem  pożycz­
kę. Pow iedzia łem  mu. że pam ię­
tam dobrze ja k  przed wojną 
m atka nie m ia ła nam. dz iec ia ­
kom  czego do jedzenia dać me 
raz. bo zarobek ojca — m urarza 
nie starczał nawet na pół m ie ­
siąca. Pow iedzia łem  mu o tym  
jak  teraz pracuję, żyję i zara­
biam. ja k  spoko jny jestem  o 
los mego dziecka, ja k  w  pełn i 
czuję się cz łow iekiem . I d la ­
tego pożyczam państwu, k tó re  
ty le  dla m nie i m ilio n ó w  tak ich  
ja k  ja  zrobiło.

W naszej brygadzie pracuje 
większość robo tn ików , k tó rzy  
przyszli ze wsi. Czyż można się 
dz iw ić, że wszyscy oni czują 
głęboką wdzięczność dla naszej 
ludow ej o jczyzny i z ochotą 
podpisali pożyczkę. Czym by łby  
na p rzyk ład  w  przedw ojennej

i Polsce ta k i Radw ański pom oc-
! n ik  cieśli Skoczka? S iedzia łby 

na wsi w  nędzy, bo robo ty  w  
| m ieście n ie . by ło  nawet d la  
! m ie jscow ych, a cóż dopiero d la  
i tak ich  ja k  on A  dziś R adwań­

ski pracuje, zdobywca fach, u -  
rządził się jakoś. Prosta sprawa, 
ciekawe ile  la t m usia łby przed 

i wo jną czekać na to. żeby sobie 
| mógł jak  dziś kup ić  g a rn itu r, 
i bu ty, żeby m ógł w yjechać na 

wczasy,
A aku ra t k iedyśm y podp isy- 

; wrnli pożyczkę przyszła depesza 
; od naszego kolegi z b loku 6 -b  
j m urarza M ieczysława K ak ie ta . 
| Z Pobierowa. gdzie pojechał na 
! wczasy z całą rodziną depeszo- 
: wał. że zgłasza swój udzia ł w  

pożyczce.
Jesteśmy, dum ni, że nasza 

| brygada wchodzi w  skład za- 
j logi b loku 6-b, k tó ry  przodu je 
! na ca łe j budow ie M D M  w de- 
| k la row a n iu  na rzecz N a ro d o - 
j w ej Pożyczki Rozwoju S ił P o l-  
j ski.

K A Z IM IE R Z  HORBTK  
: brygadzista ciesielski z budowy 
1 M D M .

Aby Polska była jeszcze mocniejszym ogniwem 
światowego obozu pokoju

Na dziedzińcu F a b ryk i im . 22 
L ipca (daw n ie j Wedel) zebra li 
się w czora j o godz. 16 wszyscy 
obecni w  zakładzie pracow nicy. 
G łos zabra ł sekretarz naszej o r ­
gan izac ji p a rty jn e j, tow . P a­
w łow sk i.

„O s ta tn ie  dn i, towarzysze — 
pow iedz ia ł —  b y ły  jeszcze je d ­
nym  egzaminem głębokiego pa­
tr io ty z m u  naszej załogi. Załoga 
nasza zadeklarow ała łącznie 18 
tysięcy dn iów ek. W ie lu  z p ra ­
cow n ików , ja k  np. tow . tow . 
O rłow ska  i  Zacharczuk zadekla­
ro w a li po 25’ dniówek. Ob. K o - 
s trzyńsk i zadeklarow ał 30. Ob. 
T oka rsk i, p rzebyw ający w  po-

dróży s łużbowej nadesłał te le ­
gram , w  k tó ry m  subskrybu je  14 
dn iów ek, spłacanych w  7 ratach. 
Wszyscy podp isa li pożyczkę z 
pełną świadom ością, żc przyczy­
n ia ją  się do budow y s iły  gospo­
darczej naszej ludow e j ojczyzny, 
do uczynienia je j jeszcze waż­
nie jszym , m ocnie jszym  ogniwem  
św iatowego obozu pokoju...“  

Sprawozdanie p rze ryw a ły  
b u rz liw e  ok lask i zebranych i  o- 
k rz y k i na cześć Chorążego Po­
ko ju  —-  towarzysza S talina , na 
cześć Prezydenta K P  Bolesława 

j B ie ru ta , na cześć Rządu.
Głos zabierało jeszcze k ilk a  

: pracow nic. M . in . tow . Sobczak

oświadczyła, że dum n i m ożemy 
być z tego, że Rząd zw róc ił się 
do nas — do społeczeństwa z 
pe łnym  zaufaniem  o pomoc w  
w ie lk im  dziele budow y podstaw 
socja lizm u. Zaufania tego za­
łoga naszej fa b ry k i n ie  zaw io­
dła. Na zakończenie m asów ki 
tow  R ubinek —  naczelny d y re k ­
to r naszych zakładów  podzięko­
w a ł tow . tow . K acpersk ie j, 
K w ia tk o w s k ie j i  Tom czyńskie j 
za sumienną, o fia rną  pracę p rzy  
zbieran iu dek la rac ji.

A P O L IN A R Y  F R A N K O W S K I 
Fabryka im. 22 Lipca

Na masówce Ii A l l  I 0

w Zakładach im. 17 Stycznia
„Podczas 3 dn i trw a jące j a k c ji 

subskrybow ania Narodowej Po­
życzki Rozwoju S ił P o lsk i ze­
b ra liśm y  — towarzysze i  kole­
dzy, 211.670 z ło tych  — rozpo­
częła swój re fe ra t spraw ozdaw ­
czy na masówce w  naszych za­
k ładach W ZPO -1 im . 17 S tycz­
nia tow. Lucyna P rzyby tn iak . — 
Każdy z nas w  m ia rę  swych 
m ożliwości zadeklarow ał udzia ł, 
k tó ry  przyspieszy budowę pod­
staw  gospodarczych ludowego 
państwa“ .

Sprawozdanie tow . P rz y b y t­
n iak  m ó w iio  o ofia rności i pe ł- 

j nym  zrozum ieniu, z ja k im  wszy- 
! scy pracow nicy naszych zakła- 
| dów odpow iedzie li na apel Rzą- 
; du. Tow. Lewandowska — m a j­
ster szw aln i, zadeklarow ała 25 

| dn iówek, tow . Dzięgielewska, 
I k tóra ze sprzątaczki niedawno 
awansowała na nakładączkę za- 

j dek la row a ła  15 dn iów ek, k tó re  
j spłaci n ie  w  dziew ięciu, a w  sie- 
; dm iu ratach. 15 dn iów ek zade- 
I k la ro w a ł m. in. rów n ież straż- 
i n ik  Fota. D y re k to rzy : pa czelny 
— tow . K a b a tn ik , techn iczny — 
B a lla un t i  ad m in is tra cy jn y  —

I G órski zadek la row a li swój ca- 
; łom iesięczny zarobek. T ak ie  sa- 
! me dek la rac je  z łożyła  tow . Ja- 
| ku b ia k  — sekre tarz kom ite tu  
! pa rty jnego  i  tow . P rzyb y tn ia k  
| — przewodnicząca rady zakła- 
| dowej. Tow. Jeżak — «zw acz- 
i ka-m aszyni» tka subskrybowała 
I swój 22 -dn iow y zarobek, tow .
I M uszyński, e lek tro tech n ik  — 
| 20-dniow y.

„S ubskrybow a łem  12 dn iów ek 
j i wp łacam  je  jednorazowo — 
ośw iadczył wśród ok lasków  ze- 

' branych ob. B u łac ińsk i -  ks ię - 
1 gowy —  zdaję sobie sprawę z 
] tego, że im  szybciej o trzym a 
! państwo m oje pieniądze, tym  
prędzej będzie m ogło rea lizo - 

| wać swoje w ie lk ie , poryw a jące 
j plany...“
j M asówkę zakończyliśm y od- 
j śpiewaniem  M iędzynarodów ki. 
| A k c ja  zb ieran ia pożyczki zo- 
j stała w  naszych zakładach 
| ukończona. Stale jednak n a p ły ­
w a ją  jeszeże te legram y i l is ty  z 

¡de k la rac jam i od p racow n ików .
I p rzebyw ających na wczasach.

H E N R Y K A  K IL IA N C Z Y K  
W ZPO -1 im. 17 Stycznia

Z Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego PZPR

W Centralnym O środkft Szko­
lenia Partyjnego PZPR p rzy  ul. 
M oko tow sk ie j 25 odbędą się w  
przyszłym tygodn iu  następujące 
seminaria dla pre legentów  i 
w ykładow ców  w arszaw skie j sie­
ci szkolenia party jnego:

K u rsy  I  stopnia — Rozsze­
rzona narada w  spraw ie^ w y  - 
m iany doświadczeń dotychcza­
sowej p racy szkolen iow ej, dnia 
25 bm. o godz. 17.

Sam okształcenie typu  wyższe­
go. Tem at: „M a te ria liz m  h is to ­
ryczn y “  dn ia 26 bm. o godz. 17. 

S em inaria  dla prelegentów.

Tem at: „S ocja lis tyczne uprze­
m ysłow ienie k ra ju “ . D la p re le ­
gentów z dz ie ln ic : Śródmieście, 
Ochota i .  W ola 26 bm. o godz. 

| 17, Bródno, S tarów ka i G ro )h c ,v  
27 bm. godz. 17. Żo liborz, M oko- 

| tów , i  Praga C entra lna 28 bm. 
godz. 17.

Prócz zajęć zb iorow ych dla 
w yk ładow ców  i a k tyw u  p a r ty j­
nego ośrodek udziela in d y w id u ­
a lne j pomocy w pracy szkole­
n iow ej w yk ładow com  i s łucha­
czom kursów  codziennie od 
godz. 10 -do 22. w  niedziele i 
św ięta od godz. 10 do 15.

D z i ś  w W a r s z a w i e
K I MA

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — sobo­
ta  23.6 — Z a sa d zka “  — p ro d . CSR 
godz. 17, 19, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
sobota  23.6 — „W e s o łe  z a w o d y “  — 
p ro d . CSR — godz. 16.30, 18.S0. 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
sobo ta  23.6 — „Z a b a w n a  h is to ­
r ia “  — p ro d . fra n c u s k a . D od a te k  
„Z a c z ę ło  się  w  H is z p a n ii“  — godz. 
17, 19, 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
sobo la  23.6 — „W ią lk o p a ń s k ie
h u la n k i“  — p ro d . w ę g ie rs k a  — godz. 
17, 19. 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — sobota 23.6
— „ D n i  z d ra d y “  — p rod . CSR — 
godz. 16. 18, 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — sobota
23.6 — „W e s o łe  z a w o d y “  — p ro d . 
CSR — godz. 16. 18. 20

W —Z (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
sobo ta  23.6 — „R y w a le “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz. 17. 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — sobo­
ta  23.6 — „R w ą c y  p o to k “ —p ro d . f iń ­
ska  — godz. 17. 19 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — sobota
23.6 — „C z te ry  s e rc a " — p ro d . ra ­
d z ie cka  — godz. 16.30. 18.30. 20.50

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — sobo ta  23.6 
„W ie lk a  łu n a “  — p ro d . ra d z ie cka
— godz. 17, 19, 21.
. P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
sobo ta  23.6 — „M ło d z i m a ry n a rz e “  
p rod . ra d z ie c k a  — godz. 15. 18. 20. 

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — sobo la
23.6 — „P ie ś ń  T a jg i “  — p ro d . r a ­
d z ie cka  — godz. 17 i  19.

T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —

sobota  23.6 — „P ró b a  s i ł “  ~- godz. 
19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16) 
sobo ta  23.6 — „G rz e c h “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  sobo ta  23.6 —■ „J e g o r  B u ły c z o w  
i in n i “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
sobo ta  23.6 — „D a m y  i  h u z a ry “  — 
godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — sobota  23.6 — „P a n n a  
bez posagu“  — godz. 19.

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — sobota
23.6 — „M a rc o w y  k a w a le r “  i „D w ie  
b l iz n y “  — ( je d n o a k tó w k i)  — s p e k ta k l 
z a m k n ię ty .

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  . (M o k o ­
to w s k a  13) — sobota  23.6 — „ W ie ­
czó r trz e c h  k r ó l i “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
sobota  23.6 — „P la n ie  D o b ro d z ie ­
j u “  — godz. 19.15.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) —
sobota  23.6 — „ Z ie lo n y  G i l “  —
godz. 19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  -  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — sobo ta  23.6 — 
„O s ie m  la le k  i je d e n  m iś “  — godz 
16 „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie “  — godz. 
19.

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  „ B A J "  
(K o n o p n ic k ie j 6) — n ie d z ie la  24.6 — 
„ K r e t  i z a ja c “  — godz. 13.

T E A T R  L A L K I  1 A K T O R A  „ G U L I ­
W E R “  (M a rs z a łk o w s k a  81b ) — so­
bota  23.6 — „P a n  S to n k a “  — godz. 
13 i  17.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —
sobota  23.6 — „P a n  T w a rd o w s k i“ — 
godz. 19.

Z A M IA S T  „S P R Y T N E J  W D Ó W K I“  
„P R Ó B A  S IŁ “

W  sobotę  23 b m . za m ia s t „ S p r y t ­
n e j w d ó w k i“  g ra n a  będzie  w  T e a ­
trz e  P o ls k im  s z tu k a  i .  L ip to w s k ie ­
go „P ró b a  s i ł"  N ie d z ie ln a  p o p o łu d  
n ió w k a  „S p r y tn e j  w d ó w k i“  zos ta ­
ła  o d w o ła n a .

N IE D Z IE L A  24 C Z E R W C A
P ro g ra m  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, 14.00, na ju tra»  

23.10, S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia ­
dom ośc i 7.00, 8.00, 12.04, 16.00. 20.00, 
23.00, W ia d . s p o rt. 20.26, S ta n  pogo­
d y  19.58.

6.50 P oczą tek  a u d y c j i ,  7.15 M u z y k a ,
8.05 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 9.00 O dpo ­
w ie d z i „ F a l i  49“ , 9.10 W szechn ica
R ad io w a , 9.30 „P o s łu c h a j m u z y k i“ — 
aud. s łó w .-m u z . 10.15 „ U ro d z a j“ —  
ode. rep . W . Z a le w s k ie g o , 10.30 A u d . 
d la  w o js k a , 11.35 M u z y k a  d la  w s z y -

j s tk ic h , 12.15 P rz e rw a , 14.05 A u d . d la  
w s i — gaw ęda  n ie d z ie ln a . 14.15 „ N ie ­
dz ie la  na w s i“ , 15.00 A u d . d la  w s i — 
„ Z  f r o n tu  p rz y g o to w a ń  do ż n iw “ , 
15.15 M e lo d ie  lu d o w e  do  ta ń ca , 15.45 

j W ią z a n k a  m e ló d ii ro z ry w k o w y c h , 
16.20 „ A  cz y  będzie  s łońce  i  p ogodą “  
rep . z o b s e rw a to r iu m  m o rs k ie g o , 
16.40 „S a m son  i D a l i la “  — ope ra  
S a in t-S ae n sa . 19.00 300-lecie p o w s ta ­
n ia  c h ło p s k ie g o  na P o d h a lu  p od  
w odzą  K o s tk i N a p ie rs k ie g o . 20.30 
O rk . pod d y r .  C a jm e ra , 21.20 W ie r ­
sz j  o m o rz u , 21.40 R ep o rta ż  z m eczu  
b o kse rsk ie g o  G w a rd ia  W arszaw a  — 
C W K S , 22.00 W ia d o m o ś c i sp o rto w e  
z c a łe j P o ls k i.  22.30 W ie czo rn a  se­
re na d a , 23.17 I I  s y m fo n ia  S k r ia b in  
na, 0.02 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  n  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na ju t r o ,  23.55, 

S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia d o m o ­
śc i 8.00, 12.04. U7.00, 20.00. 23.00. W ia ­
dom ości s p o rto w e  20.26, S ta n  p o g o d y  
19.58.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji ,  7.00 M u z y k a ,
; 8.15 P o lska  p io se n ka  m asow a. 8.20 
! M e lo d ie  o p e re tk o w e , 8.50 A u d . S K R K

8.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w  w a rs z a w  
s k ic h . 9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y , 9.30 
„B o le s ła w  P ru s  — w ie lb ic ie l  n a u k i 
i p os tę pu  te c h n ic z n e g o “  — m o n ta ż , 
9.45 ..W ieś  ta ń c z y  i  ś p ie w a “ , 10.00 
P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j, 10.05 
S k rz y n k a  o gó ln a , 10.20 „P o e z ja  i  
m u z y k a “ , 11.00 K o n c e r t  z c y k lu :  
„R o b o tn ic z e  ze spo ły  ś w ie t lic o w e  
p rzed  m ik ro fo n e m  P  R .“ , u . 20 Z c y ­
k lu :  ..Z  h is to r i i  ru c h u  ro b o tn ic z e g o “  

s łu c h o w is k o  p t. „Z b r o jn e  p o w s ta ­
j e  łó d z k ie  w  1905 r . “ . 11.40 S k rz y n k a  
W sze ch n icy  R a d io w e j, 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y , 13.00 W ę g ie rs k a  m u z y ­
ka  o p e re tk o w a , 14.00 „ Z y c ie  i  w a lk a  
F e liksa  D z ie rż y ń s k ie g o “ , 14.15 S ona­
ty  fo r te p ia n o w e  B e e th o ve n a . 14.45 
T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 15.00 „ M ik o ła ­
ja .  D o ś w ia d c z y ń s k ie g o  p rz y p a d k i“  — 
1 gm . pow . Ig n . K ra s ic k ie g o . 15.15 
A u d . d la  d z ie c i — „J a k  p ra c u je  n a ­
sza o rk ie s tra “ , 16.00 Nasze c h ó ry  
ś p ie w a ją , 16.20 M e lo d ie  taneczne .
16.50 A u d . o ś w ia to w a , 17.20 K o n c e r t  
pod d y r . G e rta , 19.00 „N a  fa l i  h u ­
m o ru  i s a ty r y “ , 18.20 K o n c e r t C ho­
p in o w s k i, 19.00 300-lecie p o w s ta n ia  
c h ło p s k ie g o  na P o d h a lu  pod  w odzą  
K o s tk i N a p ie rs k ie g o . 20.30 „L u d z ie  
d o b re j w o l i “  — s łu c h o w is k o  w g . 
s z tu k i G e o rg ij M r iv a n ie g o , 21.40 
l u z y k a . 22.gf.) W ia do m o śc i s p o rto ­
w e, 22.40 P o lska  s ty liz o w a n a  m u z y ­
ka  lu d o w a , 23.10 M u z y k a  ta neczna , 
0 02 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rtu  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a  D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e ). 
T e le fo n y *  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  3-65-25. D z ia ł lis tó w  
1 In te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82
C e n tra la  7-01-21 7-01-22 >0-51-04, 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n i ' 7-01-21 S e k re ta r ia t  8- 82-28 
P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h "  Oddzia» w  W arszaw ie , 
u ’ S re b rn e  12 c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20 22 23 30 
W ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  
U * re d y  Poczt o w o -T o  p kom  t in l-  
cacyrne  oraz kasy  P P K  .R uch*’ 
w  W a rsza w ie  p rzy  u l S re b rn e j 

6 t P lac  3-ch K rz y z y  16 
P re n u m e ra t«  m ies ięczna  «  k ra ­
ju  4 z ł 50 g r. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 5 egz na teden  
ad es o a r* v ln a  2 z ł 25 s r  za­

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n te  P K O  -  N r  1-14008. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  i cz y ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, - i .  
W e js k *  12. te l .4-01-80 90.

B iu ro  R ek la m  1 O głoszeń 
te le fo n y  7-38-05 1 7-36-41 

Z a k ła d y  G ra fic z n e  t W v d a w n . 
D om  S łow a  P o isktesc 

1 3  M  ' 2 -B  — 34320
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Czytelnicy i korespondenci piszą

„Spełniamy nasz obowiązek“ — mówią robotnicy 
huty „Częstochowa”

Nasza hu ta , w ie lka  in w es ty ­
c ja  p lanu 6-letn iego, w c iągn ię ­
cie do przem ysłu tysięcy m iesz­
kańców  Częstochowy i oko lic, 
je s t na jlepszym  argum entem  
w ie lk ie j spraw y budow y Polski 
przem ysłow ej, do k tó re j każdy 
z nas dokłada cegiełkę w  posta­
ci subskrypcji.

Z M P -ow iec  P lew ka Jerzy, za­
d e k la row a ł subskrypcję  w  su­
m ie  25 d n ó w e k  D e k la ru ją c  tę 
sum ę m łody h u tn ik  ośw iadczył: 
„M y , m łodzież robotnicza m am y 
możność uczyć sfę i pracować 
w  Polsce Ludow ej. Tego co zdo­
by liśm y. z rąk  naszych nie  w y ­
puścim y. O taką ojczyznę, w

ja k ie j dziś żyjem y, w a lczy li na-,
si o jcow ie, dla ta k ie j chce się 
żyć i  pracow ać“

K ow al, tow  Cecota Leon za­
dek la row a ł na pożyczkę zaro­
bek 25 dni pracy Tow. Cecota 
podkreśla ważność naszej sub­
s k ry p c ji w  c h w ili,  gdy im p e ria ­
liśc i .iążą do rozpętania now e j 
w o jn y  św iatow o]

Siadem tow . Cecota i  Z M P -ow  
ca P le w k i zgłaszają deklarac je  
wszyscy robo tn icy  naszej w ie l­
k ie j budowy.

N. K A Z A N O W S K I 
Korespondent z huty 

„Częstochowa"

Gorzów subskrybuje
D ekre t o rozp isaniu N arodo­

w e j Pożyczki spotka ł się w  Go­
rzow ie , wśród p racow n ików  za­
k ła dó w  przem ysłow ych i in s ty ­
tu c ji  m ie jscow ych z dużym  zro­
zum ien iem  Już od samego ra ­
na, zaraz po rozpoczęciu pracy, 
zwołane zostały w  zakładach 
zebrania po k tó rych  załogi sk ła ­
da ły  podpisy na lis tach sub­
skrypcy jnych .

N a jw cześn ie j do podpisania 
d e k la ra c ji p rzystąp iła  załoga 
F a b ry k i W łókna Syntetycznego. 
A k c ję  rozpoczęto o godz. 6-e j 
rano, zaś około godz. 10-ej de­
k la ra c je  pożyczki podpisało 100 
proc. p racow n ików  oddzia łów  
pro du kcy jnych .

B rygadzista  tychże zakładów  
Z M P -ow iec, Leon M icha lsk i, 
sk łada jąc swój podpis ośw iad* 
czy ł: „rozp isan ie  N arodow ej 
Pożyczki Rozwoju S ił P o lsk i o-

znacza szybką rozbudowę na ­
szych w span ia łych zakładów  
przem ysłowych. D latego w zy­
w am  wszystk ich Z M P -ow ców  
do dek la row an ia  pożyczki“ .

B rygadzistka  g ru py  kobiecej, 
Z o fia  M arcińczak, przodow nicz­
ka pracy oświadcza: „P rzez de­
k la row a n ie  subskrypc ji chcę dać 
w y ra z  uczuciu m iłośc i ojczyzny. 
Cieszę się, że mogę się p rzyczy­
n ić  do rozbudow y zakładów  
naukow ych, przedszkoli, ż łob­
ków , ośrodków  op iek i nad m a t­
ką i dzieckiem . W zyw am  Wszy­
stk ie  kob ie ty  do pójścia w  m oje 
ślady.

Podobnie uroczysty  przebieg 
m ia ły  zebrania w  now e j e lek ­
tro w n i, w śród ko le ja rzy  gorzow ­
skich, w  Państw ow ych Gospo­
darstw ach R olnych O kręgu Go­
rzowskiego.

I .  P O D O L A K -C IE S IE L S K A

Spółdzielcy nie zostają w tyle
P racow n icy spó łdz ie ln i pracy 

„A u to te c h n ik a “ , A l. S ta lin  - 
gradzka 35 w  W arszaw ie zade­
k la ro w a li pożyczkę, k tó rą  pod­
p isa li ju ż  w  p ierw szym  dn iu . 
Zadekla row ane zostały 994 
dn ió w k i.

T ow  K a lin o w sk i de k la ru ją c  
pożyczkę ośw iadczył: „D a ję  ze

szczerego serca te 20 dn iów ek, 
gdyż w iem , że pieniądze idą dla 
naszego ludowego państwa i da­
dzą szczęście i  dobrobyt w  p rzy ­
szłości d la  ro b o tn ik ó w “ .

J. S T A C H IE W IC Z  

pracownik „Autotechniki“

zień na arenie świata
J. StarecW  tych dniach, gdy świat

w spom ina dziesiątą rocznicę na­
paści H itle ra  na ZSRR, k tó ra  
stała się początkiem  końca fa ­
szystowskich agresorów, ame- 
kańscy im p e ria liśc i i ich sate­
lic i coraz bardzie; dem askują 
się jako  naśladow cy i  spadko­
b ie rcy  ’ b lo ku  h itle row skiego. 
Zerw anie  kon fe ren c ji pa rysk ie j 
jasno i w yraźn ie  m ów i, że pań­
stwa zachodnie nie chcą poko­
jowego u regu low an ia  spornych 
zagadnień m iędzynarodow ych, 
n ie  chcą odprężenia sy tuac ji 
m iędzynarodow ej, lecz w ręcz 
przec iw n ie : dążą do zaostrzenia 
sy tua c ji m iędzynarodow ej, do 
w o jny .

D latego też n ie  jes t p rzypad­
kiem , że w  tym  samym czasie 
m in is te r M arshć1] zażądał w  
K ongresie USA dodakowych 6,5 
m ilia rd a  do la rów  na budowę 
„łańcucha baz na ca łym  św ię­
cie“ , że w  zachodniej Europie 
snują się pod am erykańską ko n ­
tro lą  z łow rog ie cienie p rzyp om i­
nające ponurą noc h itle row ską .

W  dążeń iii do odw rócen ia  
ko ła  h is to r ii

We F ra n c ji u łaskaw iony zo­
sta ł zdra jcą Peta in , ten sam Pe­
ta in , k tó ry  ze w szystk ich  s ił 
pomógł H itle ro w i w  u ja rzm ie ­
n iu  F ra n c ji, w  ka to w an iu  setek 
tysięcy Francuzów . Jednocześnie 
try b u n a ł w o jskow y  w  Paryżu 
u n ie w in n ił 50 w sp ó ln ikó w  i 
w spó łp racow n ików  Peta ina — 
ka tó w  z h itle ro w s k ie j d y w iz ji 
„Das R e ich“ , w innych  męczeń­
skie j śm ie rc i m ieszkańców m ie j­
scowości O radou i.

Może była to przypadkowa
decyzja k ilk u  faszystów w  sę­
dziowskich togach, k tó rzy  zna­
le ź li się w  Składzie trybun a łu?  
Nie. Na rozpraw ę specja ln ie za­
proszony został obserw ator za- 
chodn io-n iem ieckiego „rz ą d u “  
z Bonn. N ie darm o też przew o­
dniczący sądu zachwalał h it le ­
row skich  m orderców  jako  
„dz ie lnych  kom ba tan tów “ . B yła  
to  bow iem  im preza po lityczna, 
jedna z w ie lu , m ających na ce­
lu  bliższe skum anie tr izo n e zy j- 
skich n iedob itków  h itle ro w sk ich  
z fra n cu sk im i następcami Pe­
ta ina  w  im ię  agresyw nych ce­
lów  W aszyngtonu W  im ię  tych

samych celów, am erykańscy na­
stępcy H itle ra  w sze lk im i środ­
kam i dążą do faszyzacji k ra jó w  
sate lick ich  We F ra n c ji, wobec 
ba nkru c tw a  zdra jców  p ra w ico - 
wo - soc ja lis tyczn rch  i  całej 
„trzecie,; s iły “ , k tó ra  do te j po­
ry  była  g łów nym  narzędziem  
p o lity k ; am erykańsk ie j, S tany 
Z jednoczone coraz ba rdz ie j fo r ­
sują de G au lle ‘a ja ko  główne 
narzędzie faszyzacji k ra ju .

W Rzym ie waszyngtońscy re ­
żyserzy zaaranżowali spotkanie, 
k tó re  z ko le i m ia ło  wskrzesić 
n iech lubne tradyc je  faszystow ­
sk ie j osi H it le ra  i Mus.soliniego. 
W łoski gau le iten  W aszyngtonu 
de Gasperi, p rzy jm o w a ł p re­
m iera m arione tkow ego „rz ą d u “  
w  Bonn, Adenauera. I  tu  ró w ­
nież tem atem  rozm ów  b y ły  p la ­
ny ag res ji oraz w ym iana  zdań 
w  spraw ie faszyzacji swych k ra ­
jów , w a lk i z w łasnym i naroda­
m i. Pod tym  względem  w zoru ją  
się on i przede w szys tk im  na 
rządzie Stanów Z jednoczonych, 
k tó ry  bezprawnie p rzeprow a­
dzając systematyczne areszty 
a k tyw is tó w  p a r ti i kom un is tycz­
ne j, kop iu je  te rro rys tyczne  m e­
tody h itle ro w sk ie

Dalsza z ko le i im preza m ia ła  
m ie jsce w  Londyn ie . "U dz ia ł w  
n ie j w z ię li przedstaw icie le  
w szystk ich  rządów, k tó re  ucze­
stniczą w  agresyw nym  pakcie 
a tla n tyck im . B y i to zjazd w spó ł­
czesnych Q u is lingów  z k ra jó w  
zachodnio-europejskich. Toteż 
im  naw et ręka nu: zaorżała, gdy 
podp isa li uk ła d  zezw ala jący na 
okupow anie swych k ra jó w  przez 
s iły  zbro jne S tanów  Z jednoczo­
nych, szczególnie, że by ła  to  t y l ­
ko  form alność. Bazy am erykań ­
skie is tn ie ją  ju ż  bow iem  od 
dawna w  A n g lii,  w e F ra n c ji, we 
Włoszech i w  innych  zm arsha l- 
lizow anych  k ra jach .

Dlaczego im p e r ia liś c i 
ch c ie li „p rzeczekać“  

w y b o ry
Rzuca się jednak  w  oczy fak t, 

że form alność tę w o le li A m e ry ­
kan ie  przeprow adzić nie przed, 
lecz po w yborach we Włoszech 
i  F ra n c ji. S a te lick ie  rządy tych 
k ra jó w  w o la ły  bow iem  nie  po­
kazywać się przed w yb o rca m i w  
swych p raw d z iw ych  lib e ria ch

— lo k a jó w  W a ll S treet, z d ra j­
ców w łasnych narodów.

Z tych samych powodów sę­
dzia paryskiego try b u n a łu  w o j­
skowego odk łada ł na okres po­
w yborczy wygłoszenie słów  uz­
nania d la  h itle ro w ców , m o rd e r­
ców ludności O radour. Z tych 
samych powodów rząd zw leka ł 
z ogłoszeniem decyz ji w  spra­
w ie  u łaskaw ien ia  Peta ina do 
c h w ili gdy zam knię te zostały 
u rn y  wyborcze, m im o, że decy­
zja ta powzięta została o k ilk a  
dn i wcześniej.

. Z tych samych pow odów  pań­
stwa zachodnie pe rfid n ie  prze­
w le ka ły  rozm ow y paryskie , sa­
bo tu jąc jednocześnie konsek­
wentne i  n iestrudzone w y s iłk i 
radzieckie  w  k ie ru n k u  porozu­
m ienia. Im p e ria liś c i chc ie li 
„przeczekać“  w yb o ry  w łosk ie  i 
francuskie , zdają sobie bow iem  
sprawę, że gdyby przed w yb o ­
ram i dokona li jawnego- zerw a­
nia kon fe ren c ji p a rysk ie j kosz­
tow a łoby ich  to  se tk i tys ięcy 
głosów.

Bo po każdym  now ym  k roku , 
prowadzącym  do agresji, po 
każdym  now ym  akcie zdrady 
sa te litów  w  stosunku do w łas ­
nego k ra ju , coraz m niejsza się 
staję ilość lu d z i o tum anionych, 
coraz słabie j dzia ła  sieć oszustw 
i k łam stw .

P rzestroga 
d la  W aszyngtona

Jednakowoż, m im o w y ra fin o ­
wanego odk ładan ia  na okres po­
w yborczy n iek tó rych  bardzo 
n iepopu la rnych k rokó w , m im o 
te rro ru  b o jó w ka rzy  faszystow ­
skich i  p o lic ji, m im o cynicznych 
oszustw re a kc ji, w yb o ry  we 
F ra n c ji pokaza ły to samo, co 
niedawno u w y p u k liły  w yb o ry  
w łoskie . Pokazały one, że partie , 
k tó re  rea lizo w a ły  rządy zdrady 
narodowej s tra c iły  m ilio n y  g ło ­
sów. Pokazały, że na jw iększym  
poparciem  narodu cieszy się 
pa rtia  kom unistyczna, konsek­
w entn ie  walcząca przeciw  sko­
lon izow an iu  F ra n c ji, p rzeciw  u - 
dz ia łow i F ra n c ji w  am erykań ­
sk im  b lo ku  w o jennym .

W ystarczy zacytować głos re ­
akcyjnego „N e w  Y o rk  D a ily  
M ir ro r “ , k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
w yb o ry  we F ra n c ji w in n y  być

przestrogą d la  W aszyngtonu,
do w io d ły  bow iem , że „.olbrzym ia 
i  zorganizowana część narodu 
francuskiego nie ty lk o  n ie  po­
prze Stanów  Zjednoczonych na 
w ypadek w o jny , lecz będzie w y ­
raźn ie zwalczała wszelkie za­
rządzenia wo jenne,“

„P rzesy łam y najserdeczniejsze 
pozdrow ienia Waszej P a rtii z 
okaz ji wspaniałego rezu lta tu  
w yb o ró w  — pisze sekre tarz ge­
ne ra lny  .K P  A n g lii H a rry  P o l- 
l i t t  w  depeszy do K C  K P  F ra n ­
c ji. — Jest to doniosłe zw ycię­
stwo poko ju  i p raw dz iw ych  in ­
teresów narodu francuskiego“ .

Taka jes t odpow iedź 
narodów

P rzeciw  h itle ro m  i petainom  
rośnie m u r obrońców pokoju. 
Bardzo konkre tną  i głęboką 
treść zaw iera ją  słowa prezy­
denta NRD, W ilh e lm a  Piecka, 
k tó ry  w  odpow iedzi na depeszę 
P a lm iro  T og lia ttiego  — w  związ 
ku  z pobytem  Adenauera w 
Rzym ie — mocno i  stanowczo 
stw ierdza:

„W  so lida rne j walce o pokój 
— naród w łosk i i  naród n ie ­
m iecki zniweczą uk ła d y  w o jen ­
ne, k tó re  Adenauer i de Gasperi 
zaw iera ją  o rzy  zam knię tych 
d rzw iach  na rozkaz A m e ry k a ­
nów “ .

M u r b o jo w n ik ó w  przec iw  a- 
gres ji rośnie na ca łym  świecie. 
Naród Ira n u  nie  da je się zastra­
szyć b ru ta ln y m i pogróżkam i b ry  
ty js k ic h  i am erykańskich  im ­
pe ria lis tów , mocno i nieugięcie 
w a lczy o suwerenność swego 
k ra ju , o praw a gospodarowania 
bogactw am i swego k ra ju , o re ­
alizację  uchw a ły  w  spraw ie na­
c jo na liza c ji na fty . M ija  rok , od 
czasu, gdy ho rdy  am erykań­
skich faszystów  pustoszą ziemię 
koreańską. D la  u ja rzm ie n ia  K o ­
re i rzucone zostały najlepsze 
s iły  na jpotężniejszego spośród 
państw  kap ita lis tycznych , zasi­
lone przez w o jska państw  sa­
te lick ich . A  m im o to, po u p ły ­
w ie  roku , po poniesieniu o lb rzy  
m ich stra t, agresorom am ery­
kańsk im  nie udało się zrea lizo­
wać swych zaborczych planów, 
a na przesłuchaniach w  k o m i­
sjach senatu USA, p o litycy  i 
generałow ie am erykańscy ko ­
le jno  op łaku ją  ba nkru c tw o  da ­
lekowschodniej p o lity k i rządu 
Trum ana.

Robotnicy budowlani dla rozbudowy kraju
Na budow ie  M D M  b loku  2-b, 

p row adzonej prze? m łodzież, od­
b y ła  się masówka, po k tó re j 
m łodzieżow i rouo tn icy  zgłosili 
się wszyscy, de k la ru ją c  część 
swojego zarobku miesięcznego 
na rzecz pożyczic narodowej.

P ie rw s i zgłaszają się: kol. Pa­
sek, p rzodow n ik  pracy,, w y ra ­
b ia ją cy  362 procent norm y, za­
raz po n im  ko l. D w orzyńsk i de­
k la ru ją c  24-dm owy zarobek,

później kol. O łów ek subskry ­
bu jąc  -urnę zarobku za 20 dn i 
przepracow anych na naszej bu­
dowie., N ik t z naszych m łodzie­
żowców nie pozostanie w  ty le . 
Wszyscy pam ię tam y dobrze, że 
jedyn ie  dz ięk i państw u ludow e­
m u i  naszej odbudow ie powsta­
ją  tak  wspaniałe osiedla i  dz ie l­
nice robotnicze, ja k im  będzie 
nasze warszawskie M D M .

BO LESŁA W  O LECHNO

My, studenci bułgarscy, subskrybujemy 
z naszych skromnych oszczędności

M y  członkow ie ko ła  studen­
tó w  bu łgarsk ich  im . „G eorg i 
D y m itro w a “ , odbyw ający s tu­
d ia  w  W arszaw ie z radością 
w ita m y  decyzję rządu po lskie­
go o rozp isaniu N arodow ej Po­
życzki Rozwoju S ił Polski. N ie ­
dawno w  naszej o jczyźnie na 
propozycję ro b o tn ikó w  z z a ­
k ła d u  im . D y m itro w a  w  S o fii 
rząd Ludow e j R e pu b lik i B u ł -  
ga rsk ie j, rów n ież przeprow adził 
pożyczkę narodową. Ludność 
pracująca m iast i w si o fia rn ie  
pożyczała państwu swe oszczęd­
ności, przyśpieszając w  ten spo­
sób w ykonan ie  p ierw sze j p ię­
c io la tk i i  zbudowanie podstaw 
socja lizm u w  B u łg a rii.

Z n a jdu jąc  się daleko od k ra ­
ju , n ie  m og liśm y wziąć udzia łu  
w  te j pa trio tyczne j a k c ji na ­
rodu bu łgarskiego. D latego z 
podw ó jną  radością de k la ru je  - 
m y dziś na N arodową Pożyczkę 
R ozw oju  S ił P o lsk i sumę 3.750 
z ło tych.

W iem y dobrze, że nasze, choć 
skrom ne, oszczędności p rzyczy­
n ią  się do jeszcze większego 
w zm ocnienia ludowego pań - 
s iw a  polskiego, a ty m  samym 
i do wzm ocnienia s ił św ia tow e­
go obozu pokoju.

Koło studentów 
bułgarskich

Im. „Georgi Dym itrowa"

Układ o powrocie Tybetu do wielkiej rodziny narodów chińskich

W d n iu  23 m a ja  1951 ro ku  podp isany został w  P ekin ie  uk ład  o poko jow ym  w yz iuo len iu  T y ­
betu. Na zdjęciu : delegaci loka lnego rządu tybetańskiego podp isu ją  uk ład

F o to  C A F

N a u k i h is to r ii
Dziesięć la t tem u H it le r  roz­

począł aw an tu rę  w o jenną prze­
c iw  ZSRR, aw antu rę, w  w y n i­
ku  k tó re j legło w  g ruzy pań­
stwo h itle ro w sk ie , w  w y n ik u  
k tó re j zdruzgotana została n a j­
potężniejsza arm ia, jaką  k ie d y ­
ko lw ie k  m ógł w ystaw ić, św ia to ­
w y  im peria lizm . T ym  bardzie j 
skazane są na haniebne fiasko 
p lany następców H itle ra , k tó ­
rzy kn u ją  now y spisek przeciw  
ludzkości.

N iepom iern ie  wzrosła bow iem  
potęga niezwyciężonego Z w iąz­
ku Radzieckiego, k tó ry  b lis k i 
ju ż  jes t podw ojenia p ro d u kc ji 
sprzed dziesięciu lat. U boku 
w ie lk iego Zw iązku R adzieckie­
go stoją C h iny Ludowe, stoją 
k ra je  dem okrac ji ludow ej, k tó ­
rych na rody — ja k  to w idz im y 
na p rzyk ładz ie  naszego k ra ju — 
o fia rn ie  w ytęża ją  wszystkie s i­
ły, m ob ilizu ją  wszystkie rezer­
w y  dla  zwiększenia potęgi 
swych k ra jó w , d la  n ieustanne­
go w zm acnian ia fro n tu  państw  
an ty im pe ria lis tycznych . W w a l­
ce przeciw  agresorom okrzepła 
jedność uczciw ych ludz i w szy­
s tk ich  k ra jó w , a w ydarzenia o- 
sta tn ich dn i na arenie m iędzy­
narodow ej, to jedno pasmo zwy 
cięstw  w ie lk iego  ruchu w  ob­
ron ie  pokoju, zw ycięstw , stano­
w iących mocne i  w ym ow ne o- 
strżeżenie pod adresem naśla­
dowców H itle ra .

Przed Konsresem Nauki Polskiej

Marian Smoluchowski
fizyk polski

wielki

Jest rzeczą powszechnie w ia ­
domą, że wszystkie cia ła sk ła ­
da ją się z m ałych, chem icznie 
n iepodzie lnych cząstek zwanych 
atom am i. N ie wszyscy może 
jednak  zdają sobie sprawę, jak  
w ie lką  ro lę  w  u g run to w an iu  te ­
o r i i a tom istyczne j odegrał w ie l­
k i  po lski f iz y k  M a rian  Sm olu- 
chowski (1872— 1917).

Na prze łom ie X V I I I  i  X IX  
w ieku  uczeni, obserw ując z ja ­
w iska  zachodzące przy łączeniu 
się c ia ł prostych, ja k  np. tlenu, 
w odoru, żelaza, s ia rk i itp ., w 
zw iązk i chemiczne, w ysunę li 
przypuszczenie, że c ia ła  składa­
ją  się z n iepodzie lnych cząstek 
zwanych atoniam i. A tom y — łą ­
cząc się z sobą w grupy, liczące 
k ilk a  lub k ilkanaśc ie  atomów, 
tw orzą  cząsteczkę. T ak np. 
dw a atom y wodoru, łącząc się 
z jednym  atomem tlenu, tw o ­
rzą cząsteczkę wody. O lb rz y ­
m ia różnorodność ciał. z ja k i­
m i spotykam y się w  przyrodzie  
tłum aczy się, według te j h ipo ­
tezy. w ie lka  liczba jak  n a jró ż ­
norodnie jszych kom b inac ji, w 
ja k ie  mogą sie łączyć atomy, 
tw orząc cząsteczki.

H ipoteza atom istvczna w y ja ­
śniała w sposób prosty, poglą­
dów ''. a równocześnie ścisły — 
z jaw iska chemiczne. W swej. 
p ie rw o tne j postaci nie p o tra f i­
ła  jednak w y jaśn ić  w ie lu  ^z ja ­
w isk  fizvcznvch ja k  np. c iśn ie­
nia  gazu samorzutnego miesza­
nia  się cieczy, czy li tzw. d y fu ­
z j i  itp.

R uch cząsteczek
F izycy X IX  w ieku  w ysunę li 

w ięc śm ia łe przypuszczenie, że

cząsteczki cia ł, naw e t n ie rucho
m ych, są w  ciąg łym , bezładnym  
ruchu. Np. gaz zam kn ię ty  w 
naczyniu składa się z cząste­
czek, poruszających się d o w o l­
nie we wszystk ich k ie runkach , 
zderzających się ze sobą i „bom  
ba rdu jących “  śc ianki naczynia. 
To „bom bardow an ie “  powoduje 
w łaśnie ciśn ien ie gazu na ścian­
k i naczynia. Zgodnie z tym  ob­
razem cząsteczki cieczy ró w ­
nież poruszają się bezładnie, 
ja k k o lw ie k  m n ie j swobodnie 
n iż w  gazie, a w  cia łach stałych 
cząsteczki zasadniczo nie odda­
la ją  się zby tn io  od stałego 
m iejsca, lecz je dyn ie  d rga ją  wo 
kó ł niego.

D z ięk i pracom  znanych f iz y ­
ków , przede w szystk im  C lau- 
siusa, M a x w e lla  i Boltzm anna, 
teoria ta została g ru n tow n ie  o- 
pracowana m atem atycznie i w 
sposób nie ty lk o  jakościow y, 
ale rów nież ilośc iow y w y ja śn ia ­
ła w ie le w łaściw ości c ia ł, zw ła 
szcza gazów. W ten sposób w 
d ru g ie j po łow ie X IX  w ieku  m i­
mo, że n ik t jeszcze ani atom ów, 
ani cząsteczek n ie  w idz ia ł, moż­
na ju ż  było  m ów ić n ie  o h i ­
p o t e z i e ,  ale o * e o r  i i czą­
steczek w  ruchu, czy li o te o rii 
k ine tyczno -  m o leku la rne j. Te­
o ria  ta by ła  w  założeniach swo­
ich m ateria lis tyczna, p rzy jm o ­
wała bow iem  rea lne is tn ien ie  
atom ów i cząsteczek, ponadto 
w ie le  z jaw isk  do tego czasu ta ­
jem n iczych  i n iew yjaśn ionych, 
tłum aczyła  n a tu ra ln ym i p rzy ­
czynam i — ruchem  cząsteczek

P rzec iw ko  te j m a te ria lis tycz - 
ne j te o r ii fizyczne j w y s tą p ili

jednakże pod koniec X IX  w ie ­
ku n iek tó rzy  uczeni. M ów iąc o 
„ścisłości na uko w e j“ , o koniecz­
ności trzym an ia  się ściśle fa k ­
tów  dośw iadczalnych (em pirycz 
nych) zaprzeczali w rzeczyw i­
stości nie ty lk o  znaczeniu teo­
r i i  w nauce, ale rów nież ob ie k ­
tyw n e j rzeczyw istości, is tn ien iu  
m ateria lnego św iata, atom ów i 
cząsteczek. Zdecydowaną odpra 
wę dał później tym  w szystk im  
fizyko m  - idea lis tom  Len in  w 
sw ym  epokowym  dziele „M a te ­
r ia liz m  a e m p ir io k ry ty c y z m “ 
(1909).
W a lka  z postępową teo rią
U  schy łku  X IX  w ieku  atak 

na teorię  k ine tyczno -  m o leku­
la rną  nie  napo tyka ł na na leży­
ty  odpór ze strony ówczesnych 
na uko w ców -fizyków . N a jw ię k ­
szy w róg  te j te o rii, Oswald, 
w p ły w  k tórego na ówczesną 
naukę b y ł bardzo duży, w yd a ł 
w  ty m  czasie podręcznik che­
m ii, w  k tó ry m  n ie  by ło  ani sło­
wa o atomach i cząsteczkach.

W tym  czasie z jaw ia  się na 
horyzoncie naukow ym  m łody f i ­
zyk, P olak M a r i a n  S m o -  
l u c h o w s k i  i  pode jm uje 
w a lkę  w  obron ie te o rii k in e tycz - 
no -m o le ku la rne j. M a za sobą 
do k to ra t U n iw e rsy te tu  W iedeń­
skiego i  k ilk a  la t pracy nauko­
w e j w  na jlepszych europejskich 
labo ra to riach  fizycznych. Jego 
ś w ia tły  um ysł i o lb rzym ie , ce­
chujące go od dzieciństwa, 
pragn ien ie  p o z n a n i a  
p rzyrody  każą m u w idzieć w  te ­
o r i i a tom istycznej nie jakąś f ik ­
cję, ja k  tego chc ie li idea liści, a- 
le obraz, być może jeszcze n ie ­

doskonały, rea ln ie  is tn ie jące j 
rzeczyw is tośc i

R uch y  B ro w n a
Sm oluchow ski s tu d iu je  do­

k ła dn ie  dotychczasowy dorobek 
zw o lenn ików  te o rii k ine tyczno - 
m o leku la rn e j i  poszukuje no­
w ych  z jaw isk, k tó re  m og łyby 
ją  w  sposób jeszcze ba rdz ie j do­
b itn y  potw ie rdz ić . I  oto zwraca 
swoją uwagę na tzw . ruchy  
B row na.

R ucham i ' B row na nazwańo 
bezładne ruch y  drobnych zia re­
nek p y łk u  w  cieczy, zaobserwo­
wane po raz p ierw szy przez bo­
tan ika  B row na w  r. 1827 i  do 
czasu badań Sm oluchowskiego 
n iezha jdu jące poprawnego w y ­
jaśnienia. Sm oluchowski, szyb­
ko zna jdu je  rozw iązanie zagad­
k i. W edług niego d robny  py łek  
w  cieczy jest ciągle uderzany 
przez otaczające go. bezładnie 
poruszające się cząsteczki cieczy. 
Ciecz ja ko  całość jest w  bezru­
chu, je d yn ie  we w n ę trzu  je j 
zgodnie z k ine tyczno -m o leku - 
la rn y m  obrazem  budow y cieczy, 
poruszają się bezładnie czą­
steczki.

M ożem y obrazowo przedsta­
w ić , że p y łe k  przypom ina p i ł­
kę o ogrom nej średnicy 
wśród rozbaw ionego t łu m u  ludz­
kiego, odpowiadającego tu  ro ­
jo w is k u  .cząsteczek. Coraz to 
ktoś p iłkę  popchnie: p iłk a  po­
sunie się k ilk a  m e trów  naprzód, 
następuje nowe pchnięcie, p i ł­
ka posunie się znów o k ilk a  m e­
trów , pod w p ływ e m  nowego 
pchnięcia, p iłk a  zbacza z d rog i 
itd . O bserw ując ten tłu m  np. z 
sam olotu — nie w id z im y  ruchu  
poszczególnych ludzi, obserw u­
jem y na tom iast ruchy  p iłk i.  Po­
dobnie, ja k  z zm ian położenia 
p i łk i można wnosić o ruchach 
lu dz i w  tłum ie , .ta k  z ruchów  
p y łk u  Sm oluchow ski sądzi o ru ­
chach cząsteczek wody.

S m oluchow ski przeprowadza 
g łębokie rozw ażania i  ob licze­

nia. U zysku je  wreszcie c a łko w i­
te po tw ie rdzen ie  założeń te o rii 
przez doświadczenie. Szala zw y­
cięstwa przechyla się w yraźn ie  
na stronę te o rii k ine tyczno -m o- 
le ku la rn e j c ia ł; realność ato­
m ów  i  cząsteczek zostaje mocno 
po tw ierdzona; is tn ien ie  ruchu 
cząsteczek zostaje udowodnione.

C iep ło  i  praca
Prace Sm oluchowskiego idą 

jednak da le j i  g łęb ie j. Oto z ba­
dań jego wyn iica niezbicie, że 
is tn ie ją  procesy, do których^ n ie  
stosuje się tzw . druga zasada 
te rm od yna m ik i orzekająca, m ó­
w iąc popu larn ie , że ja k k o lw ie k  
praca może się ca łkow ic ie  za-, 
m ieniąc na ciepło, to c iepło n i­
gdy ca łkow ic ie  n ie  może być 
zam ienione na pracę. W je d ­
nym  z popu larnych odczytów  
fa k t  ten S m oluchow ski zobrazo 
w a ł w  sposób następujący. K a ­
m ień  w rzucony d o ’ stawu opada 
na dno, jego energia k inetyczna 
zam ienia się ca łkow ic ie  na cie­
pło, k tó re  zostaje udzie lone w o­
dzie. N ik t  n ie  w id z ia ł jeszcze je  
dnak z jaw iska odwrotnego, aby 
ciepło z w ody przeszło do kam ie 
n ia  i  w ykona ło  pracę w yrzuce ­
n ia  go z wody. N ik t  n ie  w idz ia ł, 
aby kam ien ie leżące na dn ie sta 
w u  same przez się w y la ty w a ły  
w  pow ietrze. W edług d ru g ie j za 
sady te rm od yna m ik i z jaw iska 
tego rodza ju  są w  ogóle n ie­
m ożliw e  W ruchach B row na 
m am y jednak przyk ład , że to u - 
ogóln ienie nie iest słuszne: „T u , 
pod m ikroskopem , w idz im y , ja k  
ten cud bezustannie dokonywa 
się, ia k  cząstki opadają na dno, 
same przez się znowu się wzno­
szą, znów opadają i ta k  w  c ią ­
g łym  pozostają ru ch u “ .

D ruga zasada te rm od yna m ik i 
pow iada rów nież, że ciepło za­
m ienia się częściowo na pracę, 
np. w  maszynach parow ych, t y l ­
ko p rzy  is tn iem u różn icy  tem ­
pe ra tu r. Np. w m aszynie paro­
w e j is tn ie je  różn ica  tem pera tu r

pom iędzy gorącym  ko tłe m  i 
zim ną chłodnicą. W  przyrodzie 
jednak obserw ujem y stałe w y - 
ró w n y w a .ie  się tem pera tu r. Np. 
gorąca woda stygn ie  tak  długo, 
pók i je j tem pe ra tu ra  nie zrów ­
na się z tem pe ra tu rą  otoczenia. 
W yciągano stąd wniosek, że z 
czasem tem pe ra tu ra  w  całym  
wszechświecie w yró w na  się, że 
n ie  będzie różn icy  tem pe ra tu r 
i n ie  będzie można zamieniać 
ciepła na pracę. Nastąp i śm ierć 
wszechświata, tzw . „śm ie rć 
c iep lna“ .

Badania Sm oluchowskiego nad 
ruch am i B row na ogran iczy ły  
jednak ja k  w id z ie liśm y  zastoso­
w anie  d ru g ie j zasady te rm ody­
na m ik i. W r. 1903 Sm oluchow­
ski o d k ryw a  nowe z jaw iska  rów  
nież prze łam ujące tę zasadę. To 
też znane na ca łym  świecie p ra ­
ce Sm oluchowskiego m ają  nie 
ty lk o  w ie lk ie  znaczenie dla sa­
m ej f iz y k i,  ale rów n ież przez o - 
graniczenie stosowania d rug ie j 
zasady te rm o d yn a m ik i i tym  sa 
m ym  przez w ykazan ie  bezpod­
stawności ponurego, w ysnuwane 
go z n ie j w n iosku o „śm ie rc i 
c ie p ln e j“  św iata, m a ją  rów nież 
w ie lk ie  znaczenie św ia topog lą­
dowe.'

Niesposób om ów ić w  ram ach 
k ró tk ie go  a r ty k u łu  działalność 
naukow ą Sm oluchowskiego. B y ł 
profesorem  n asam przód  na U n i­
wersytecie  Lw ow sk im , później 
Jag ie llońskim . Liczba jego pu­
b lik a c ji naukowych przekroczy­
ła 100 i  by łaby  na pewno jeszcze 
w iększa i bogatsza w  treść, gdy­
by  przedwczesna śm ierć w  r. 
1917 nie  przecięła żyw ota tego 
w ie lk iego  fizyka.

Dziś, gdy ' nauka w  Polsce 
swobodnie się rozw ija , m ając 
przed sobą o lb rzym ie  perspek­
ty w y , postać Sm oluchowskiego, 
w ie lk iego  postępowego uczonego 
— w inna  stać się b liska  wszyst­
k im  p racow n ikom  na uk i w  P o l­
sce, a zwłaszcza fizykom .

M sr B R O N IS ŁA W  BURAS

Zespół świetlicowy huty im. I-go Maja

M łodzież za trudn iona w  hucie im . 1 M a ja  bierze czynny udz ia i 
w  życiu  św ie tlicow ym . Na zd ję c iu : fragm ent w ystępu ś w ie tli­

cowego zespołu artystycznego
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

N a  półce z ks ią żkam i

Antologia poezji realistycznej
Jan K o tt i  Adam W ażyk: „  

logia. C zyte ln ik 1951. S tr. 342.

Zb io row e w ydan ia  w ierszy 
różnych poetów, pod różnym  
układane kątem , m ają  w  Polsce 
dawną tradyc ję , by przytoczyć 
choćby liczne od 60 la t an to lo ­
gie poezji współczesnej — m. in. 
opracowane przez Kasprow icza, 
K an tora , Żm ichow ską ( „K w ia ty  
rodzinne“ ) Loren tow icza  („Z ie ­
m ia polska w  p ieśn i“ , „P olska 
pieśń m iłosna“ )...

W Polsce Ludow e j też po ja ­
w iły  się ju ż  liczne antologie, 
ja k  an to log ia  poezji walczącej 
z okupacją, poezji re w o lu c y j­
ne j, poezji walczącej o po­
k ó j („Sztafeta po ko ju “ , „S ło ­
w o o w ie lk im  b ra te rs tw ie “ ), 
anto log ia  poezji ro sy jsk ie j i ra ­
dz ieck ie j itd . B rakow a ło  jednak 
popu la rne j a tra fn ie  dobranej 
an to log ii poezji po lsk ie j, an to lo ­
g ii, k tó ra  by mogła ła tw o  zna­
leźć się w  rękach każdego czy­
te ln ik a  i ukazać m u rea lis tycz­
ne i  postępowe oblicze l i r y k i 
po lsk ie j na przestrzeni w ieków .

K o tt  i  W ażyk, w yda jąc w y ­
bór w ie rszy po lskich od Reja 
do S ta ffa , nie k ie ro w a li się ani 
w zg lędam i re jes tracy jn o -n au - 
ko w y m i an i fa łszyw ym  e k le k ty ­
zmem.

K o tt  1 W ażyk spo jrze li na
polską spuściznę, lite ra cką  pod 
kątem  w idzen ia  rea lizm u i  ra ­
c jona lizm u. W ie lk i n u r t re a li­
zmu, k tó ry  w y d a ł ta k  wspaniałe 
dzieła w  liry c e  ja k  twórczość 
Kochanowskiego, poetów ośw ie­
cenia i wczesnego pozytyw izm u, 
a także w ie le  dz ie ł ro m a n ty ­
ków , znalazł w  an to log ii K o tta  
i  W ażyka w yborną  ilu s trac ję .

Wiersze, które lub im y“  A n to -

Czasem spychany na d ru g i p lan  
przez p rądy arealistyczne i  fo r -  
m alistyczne, niesione na fa lach 
kosm opo lityzm u i red ke ji — me 
m ilk i jednak n igdy rea lizm  po l­
ski, nawet w  dobie M łode j Pol­
ski, przynosząc cenne u tw o ry  z 
wczesnej tw órczości Kaspro­
wicza czy Tetm aje ra . Te u tw o ­
ry  słusznie w ydoby ła  nowa an­
to logia i w łączy ła  do obrazu 
ciągłości rea lis tyczne j i postępo 
wej tra d y c ji k u ltu ra ln e j. N a j­
tru d n ie j by ło  poradzić sobie z 
N orw idem , k tó ry  w  an to log ii re ­
prezentowany jest mało typo ­
w y m i w ierszam i, poza w sp a n ia ­
ły m  rapsodem „Bem a pam ięci“ .

Z b ió r sw ój nazwali K o tt  1 
W ażyk „p iękną  szkołą p a trio ­
tyzm u “ . D oda jm y: rów nież szko 
łą sm aku lite rack iego , podręcz­
n ik ie m  św ie tne j, postępowej 
poezji.

A n to log ia  kończy się na progu 
współczesnej epoki, na progu 
W ie lk ie j R ew o luc ji Paździe rn i­
kow e j, k tó ra  także na po lu l i ­
te rack im  wycisnęła swe nieza­
ta rte  piętno, k ie ru ją c  poezję 
w  nowe łożysko m yś li i fo rm y. 
I  końcow ym  akordem  an to log ii 
jes t p iękn ie  w yb ra n y  sonet 
Leopolda S ta ffa  „O , bracie ro ­
b o tn ik u “ , w  k tó ry m  czytam y:

„Z b le d li,  k tó rzy  trz y m a li cie-> 
bie na łańcuchu.

Ramię swoje, nabrzm ia łe s iłą  
w  żarach hucisk,

Wznieś i  sądź k rw i w yro k ie m  
niewolę i  uc isk

I  tych , co gnuśność swoją  
■ tu c z y li tw y m  potem “ .

J. A . Szcz.

K ro p k i
W  C Z Y IM  DOM U?

Gazeta „E ven ing  Express"  p i­
sze, że ludność m iasta W o rrin g -  
ton (Lancashire), oburzona za­
chowaniem  się żo łn ie rzy am ery­
kańskich  w  A n g li i pow iada: „A -  
m erykan ie  przyjeżd.żają do nas 
i  rob ią  p raw ie  w szystko  co 
chcą... Nie czu jem y się w  A n g lii 
la k  u  siebie w  dom u“ .

Za to A m erykan ie  czują się w  
A n g li i, ja k  we w łasnym  domu.

(g)

P R Z E W ID U JĄ C Y
Pow raca jąc z podróży po 

Europie, am erykańsk i k ry ty k  
ra d io w y  —  John Crosby, m ia ł

nad S ‘
w ie le  k łopo tu  z po lic ją  USA, 
k tó ra  dokładnie w y p y ty w a ła  go 
ja k  i  gdzie spędzał czas, z k im  
się w id y w a ł itd .

„R ozum iem  to doskonale  —  
ośw iadczył Crosby  —  przecież 
nie możemy pozw olić naszym  
obyw ate lom  na po w ró t do k ra ­
ju , nie spraw dziw szy uprzed­
nio  czy nie za ra z ili się jakąś  
chorobą, lub  — co gorsza —  
ja k im iś  ideam i“ .

„Co do m nie zaś —  dodał 
Crosby  —  to zanim  w jecha łem  
na am erykańskie  w ody te ry to ­
ria lne , w szystk ie  swe zapa try ­
w an ia  w yrzu c iłe m  za b u rtę “ .

...W obaw ie żeby samemu 
nie znaleźć się za burtą , (a)

Czechosłowacka kronika kulturalna
P R E M IE R A  S Z T U K I 

„B U R Z L IW Y  R O K “ W  B R N IE
W  Teatrze P aństw ow ym  w 

B rn ie  odbyła się p rem iera  sztu­
k i „B u rz l iw y  ro k “  w ed ług  po­
w ieści A . Zapotockiego pod tym  
samym ty tu łe m . U dram atyzow ał 
powieść Jaroslav Nezval, k tó ry  
dokonał ju ż  przedtem  p rze róbk i 
scenicznej pow ieści Zapotockie­
go „P rz y jd ą  n o w i b o jo w n ic y “ .

P R Z Y G O T O W A N IA  
DO FE S T IW A L Ó W  
R O B O TN IC ZY C H

W e wszystk ich m iastach w o ­
jew ódzk ich  Czechosłowacji bu­
du je  się i  rem on tu je  k in a  le tn ie , 
w  k tó rych  odbędą się w  bieżą­
cym  roku , podobnie ja k  w  la -

tach ub ieg łych, równocześnie 
z M iędzynarodow ym  Festiw a­
lem  F ilm o w ym  w  K a rlo v y c h  
Varach (14— 29 V II)  — ro b o tn i­
cze fes tiw a le  film ow e. Hasło te­
gorocznych fes tiw a li, nad k tó ­
ry m i ob ję ła  pa tro na t Św ia tow a 
Rada P oko ju  b rzm i: „O  pokój, 
o nowego człow ieka, o lepszy 
ś w ia t“ .

OBJAZDOW E W Y S TA W Y  
P L A S T Y K I

O ddzia ł Czechosłowackiego 
Zw iązku a rtys tów  p lastyków  W 
B ra tys ła w ie  zorganizow ał w  ra ­
mach swych prac k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych objazdowe w ysta­
w y p la s ty k i współczesnej. W y­
staw y te przeznaczone są g łó w - 
n :e dla w s i s łowackich.

Ukazał się Nr 3 zeszytów 
historycznych „Nowych Dró«“

(f) U kazał się n r 3 Zeszytów 
H is to rycznych „N ow ych  D róg“ 

Treść num eru : A. Leontiew—  
Z dz ie jów  ekspansji am erykań­
sk ie j; B. Porszniew — H is to ­
r ia  ś iedn iow iecza a wskazania 
J. S ta lina  dotyczące „zasadn i­
czej cechy“  społeczeństwa feu­
dalnego; Victor M ichaut — 
M arks  ja ko  h is to ryk  francu sk ie ­
go ruchu  robotniczego; I. S. 
M ille r — Sprawa chłopska w  
w ydarzeniach rew o lu cy jn ych  ro ­
ku  1846; W iliam  Z. Foster —  
Praca niewoln icza.

Zagadnien ia pe riodyzac ji h i­
s to r ii —  I .  Smirnow —  O gól-

ne zagadnienia pe riodyzacji h i­
s to rii ZSRR; A. Prerttieczeński 
— Zagadnien ia pe riodyzacji h i­
s to rii ZSRR; N. Drużynir —  
O pe riodyzacji h is to r ii stosun­
ków  kap ita lis tycznych  w  Ro­
s ji (o w yn ikach  dyskus ji); W. 
Paszuto, L. Czerepnin — O pe- 

'r iod yzac ji h is to r ii Rosji epoki 
feuda lizm u; O w yn ikach  dys­
k u s ji w  spraw ie periodyzac ji 
h is to r ii ZSRR.

K ro n ik a  — W 125-ą rocznicę 
pow stan ia dekabrystów ; I* 
Udalcow — Czechosłowacka 
nauka h is to ryczna na nowych 
drogach.


